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MODLITWA O KANONIZACJE
BLOGOSLAWIONEGO
STEFANA WINCENTEGO
FRELICHOWSKIEGO

Wszechmogacy Boze, ktory dale$ harcerzom jako patrona
blogostawionego Stefana Wincentego Frelichowskiego, hero-
icznego $wiadka miloéci pasterskiej, przewodnika i wiernego
przyjaciela, ktory stuzac Bogu, Koéciotlowi, Ojczyznie i bliznim,
pozostal wierny Harcerskiemu Prawu.

Prosimy, aby$ za jego wstawiennictwem udzielal nam
ducha milosci i szacunku wobec kazdego czlowieka, madro-
Sci w rozeznawaniu dobra i zla oraz odpowiedzialnosci za
powierzone nam zadania. Niech on strzeze naszej wiernosci
i prowadzi nas przez zycie Twoimi drogami.

PRAYER FOR THE
CANONIZATION OF
BLESSED STEFAN WINCENTY
FRELICHOWSKI

Almighty God, you gave scouts Blessed Stefan Win-
centy Frelichowski as the patron saint - a heroic wit-
ness of pastoral charity, a guide and a faithful friend
who, while serving God, the Church, his Fatherland
and fellow men, remained faithful to the Scout Law.
Please, give us through his intercession, the spirit of love and
respect for every human being, wisdom in discerning good
and evil, and responsibility for the tasks entrusted to us. May
he keep our faithfulness and guide us through your paths.
Merciful Father, through the intercession of Blessed Stefan
Wincenty, please grant me the grace of ... for which I humbly



Ojcze Milosierny, za wstawiennictwem blogostawionego
Stefana Wincentego racz udzieli¢ mi taski..., o ktéra pokornie
prosze. Pozwo6l nam tez cieszy¢ sie wyniesieniem go do chwaty
Twoich $wietych. Ktory zyjesz i krolujesz na wieki wiekow.
Amen.

O laskach otrzymanych nalezy powiadomic:
Kuria Diecezjalna Torunska, ul. Lazienkowska 18, 87-100 Torun

ask. Let us also enjoy his rise to the glory of Your saints. You
who live and reign for ever and ever. Amen.

Graces obtained through his intercession can be reported to
Kuria Diecezjalna Torunska, ul. tazienna 18, 87-100 Torun



SLOWO BISKUPA A WORD FROM
TORUNSKIEGO THE BISHOP OF
TORUN




Miara czlowieczenstwa jest stosunek do spraw najwazniej-
szych, ktory jest konsekwencjg wlaéciwej hierarchii wartosci.
W mysél tej zasady dla wierzacego arcywazna jest codzienna
realizacja przykazania milo$ci Boga i blizniego w tych oko-
liczno$ciach, w ktorych przyszto mu zy¢ (por. Mt 22, 36-40).
Uwarunkowania miejsca i czasu czesto bywaja skompliko-
wane i trudne, ale to nie powinno by¢ usprawiedliwieniem
dla bylejakosci lub rezygnacji z prawdy, ale wezwaniem do
Swiadectwa odwagi, wiary, nadziei i milo$ci. Wlasnie to jest
droga SwietoSci, ktora przebyl i pozostawil nam jako zadanie
ks. Stefan Wincenty Frelichowski.

W pierwszych miesigcach po zakonczeniu II wojny $wia-
towej ks. Bernard Czaplinski, pdzniejszy biskup chelminski,
a w czasie wojny druh obozowej niedoli Blogostawionego,
napisal: Wicek byt mi przyjacielem. Znatem go moze lepiej
od innych, bo calymi godzinami potrafilem z nim rozma-
wiac, ale czy dobrze o nim napisatem, nie wiem. Zdaje sobie
sprawe, ze w tych moich wspomnieniach ks. Frelichowski
jest za mato tym Wickiem, jakim my go znaliSmy w obozie
koncentracyjnym. Nie wiem, ale dla mnie osobiScie byt to
Swiety czlowiek. Wielkos¢ i Swietos$é cztowieka nie polega
bowiem na wykonywaniu czynéw bohaterskich na co dzien,
ale na codziennym spetnianiu tych matych swoich zaje¢ po
Bozemu. To za$ pewnie jest najtrudniejsze. Takim wilasnie
byt Wicek: Jego codzienne sprawy Bogiem byly przepeinione,
do wszystkich swych zaje¢ podchodzil z zapytaniem: Co mi
to da dla wiecznosci? Swiadectw o $wietoéci ks. Stefana jest
sporo, a wszystkie podkreslaja, ze pomimo trudow i cierpien
byt nadzwyczajny w zwyczajnosci. Ponadto byt odwazny,
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The measure of humanity is the attitude to the most important
issues, which is a consequence of the appropriate hierarchy of val-
ues. In accordance with this principle, it is of utmost importance for
the believer to daily implement the commandment to love God and
neighbor in the circumstances in which he lives (cf. Mt 22: 36-40).
The conditions of place and time are often complicated and difficult,
but this should not be an excuse for mediocrity or abandonment of
the truth, but a call to witness courage, faith, hope and love. This
is the path to sainthood that Father Stefan Wincenty Frelichowski
travelled and left to us as the task.

In the first months after the end of World War 11, Father Ber-
nard Czaplinski, the future bishop of Chetmno, and during the
war a companion of Blessed Father Frelichowski’s concentration
camp miseries, wrote: “Wicek was my friend. I knew him better
than others, because I could talk to him for hours, but I don’t know
if I have written about him well enough. I am aware that in my
memoirs, Father Frelichowski is not exactly the Wicek we knew
in the concentration camp. I don’t know, but for me personally,
he was a saint man. Greatness and sanctity of a man is not about
performing heroic deeds in his daily life, but about carrying out his
little tasks righteously every day. This is probably the most difficult.
This is what Wicek was like: His daily matters were filled with
Divine presence, he approached all his activities with the question:
Will this provide me for eternity?” There are many testimonies of
Father Stefan’s sanctity, and all of them emphasize that despite the
hardship and suffering, he was extraordinary in his ordinariness.
In addition, he was brave, creative (he founded and ran Caritas in
the camp) and joyful because he understood that there was really
“only one sorrow, not to be a saint”. (Leon Bloy).
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kreatywny (zalozyl i prowadzit Caritas w obozie) oraz rado-
sny, poniewaz rozumial, ze tak naprawde istnieje tylko jeden
smutek, nie by¢ swiety (Leon Bloy).

Prorocze slowa bpa Czaplinskiego potwierdzil §w. Jana
Pawel 1T wynoszac ks. Frelichowskiego na oltarze. Powie-
dzial wowczas: Ten torunski kaptan, ktory petnil postuge
przez niespeina osiem lat, dal czytelne swiadectwo swego
oddania Bogu i ludziom... Uczyt sie tajnikow ludzkiej duszy
1 dostosowywat metody duszpasterskie do potrzeb kazdego
spotkanego cztowieka. Te sprawnosé wyniost z harcerskiej
szkoly wrazliwosci na potrzeby innych 1 stale jq rozwijat
w duchu przypowiesci o dobrym pasterzu, ktory szuka
owiec zagubionych i gotow jest zycie odda¢ dla ich ocalenia
(por. J 10, 1-21). Jako kaplan zawsze miat Swiadomosé, ze
jest swiadkiem Wielkiej Sprawy, a rownoczesnie z gltebokq
pokorq stuzyt ludziom. Dzieki dobroci, tagodnosci i cierpli-
wosct pozyskat wielu dla Chrystusa, rowniez w tragicznych
okolicznosciach wojny i okupacji (Torun, 7 czerwea 1999 r.).

Serdecznie zachecam do lektury ksiazki pt. Guziki sutanny,
autorstwa ks. pral. Stawomira Odera, postulatora w procesie
beatyfikacyjnym ks. Frelichowskiego. Dzieki niej bedziemy
mogli poznaé najwazniejsze odslony zycia Blogostawionego:
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St. John Paul II confirmed the prophetic words of Bishop
Czaplinski by raising Father Frelichowski to the glory of the
blessed. He said: “This priest of Torun, whose pastoral service
lasted less than eight years, offered a very clear witness of his
giving himself to God and to others. ... He learned the secrets
of the human heart and adapted pastoral methods to the
needs of every person he met. He had picked up this ability
from the school of Scouting where he had acquired a partic-
ular sensitivity to the needs of others, a sensitivity which he
constantly developed in the spirit of the parable of the Good
Shepherd who searches out the lost sheep and is ready to give
his own life to save them (cf. Jn 10:1-21). As a priest he was
always aware of being a witness of a great Cause, and at the
same time he gave himself with deep humility to the service
of others. Thanks to his goodness, meekness and patience he
won many souls over to Christ, even in the tragic circumstanc-
es of the War and the Occupation.” (Torun, June 7, 1999).

I cordially encourage you to read “The Cassock’s But-
tons”, a book by Father Stawomir Oder, a postulator of the
beatification cause of Father Frelichowski. Thanks to it, we
will be able to get to know the most important scenes of
Blessed Stefan Wincenty’s life: his closest family, friends;
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jego najblizsza rodzine, przyjaciol; Srodowisko koscielne,
a takze szkolne i harcerskie, w ktorych zyl i wzrastal; jego
odkrywanie powolania, a w koncu jego ofiarna postuge kaptan-
ska. Shuzyl nie tylko przy ottarzu, uroczyscie przepowiadajac
slowo Boze, czy w konfesjonale, ale takze podczas licznych
spotkan z réznymi grupami, np. z harcerzami, a w czasie wojny
W wiezieniu oraz w obozie koncentracyjnym niosgc duchowa
pocieche oraz pomoc chorym i potrzebujacym.

Bl ks. Stefan Wincenty Frelichowski to interesujacy czto-
wiek, dobry harcerz i gorliwy kaplan, ale przede wszystkim to
przyklad dla kazdego z nas. W trudnych czasach, nie wahajac
sie zaryzykowa¢ wlasnego zdrowia i zycia, zawsze postepo-
wal w zgodzie z prawdg, wyznawang wiarg oraz sumieniem.
Blogostawiony ks. Stefan zaprasza nas wszystkich do spoj-
rzenia na codzienno$¢ i pytania: czy potrafimy szlachetnie
zy¢ w naszych czasach?

Niech bl ks. Stefan Wincenty Frelichowski pomaga nam
wszystkim, a szczego6lnie ludziom mlodym. Niech stanie sie
patronem, czyli opiekunem i oredownikiem naszych codzien-
nych spraw.

Ks. pral. Stawomirowi Oderowi bardzo dziekuje za ni-
niejsza publikacje oraz za zaangazowanie w dzielo szerzenia
kultu Blogostawionego. Jestem wdzieczny wszystkim, ktorzy
przyczynili sie do powstania i wydania Guzikéw sutanny.
Zycze owocnej lektury!

bp Wiestaw Smigiel, biskup torunski,
Torun, 1 listopada 2020 r., w Uroczysto$¢ Wszystkich

Swietych.
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the church, as well as school and scouting environment, in
which he lived and grew up; his discovery of his vocation and
finally his sacrificial priestly ministry. He served not only at
the altar, solemnly proclaiming the word of God or in the
confessional, but also during numerous meetings with vari-
ous groups, e.g. with scouts, and during the war in a prison
and in a concentration camp, bringing spiritual comfort and
helping the sick and needy.

Blessed Father Stefan Wincenty Frelichowski is an in-
teresting man, a good scout and a zealous priest, but above
all he is an example for each of us. In difficult times, without
hesitating to risk his own health and life, he always followed
the truth, faith and conscience. Blessed Father Stefan invites
all of us to look at our everyday life and ask: can we live nobly
in our times?

Let Blessed Father Stefan Wincenty Frelichowski help
all of us, especially young people. Let him become a patron,
a protector and an advocate of our daily affairs.

I wish to thank Monsignor Stawomir Oder very much for
this publication and for his commitment to spreading the cult
of the Blessed. I am grateful to everyone who contributed to
the creation and release of “The Cassock’s Buttons”. I wish
you fruitful reading!

Wiestaw Smigiel, Bishop of Torun,
Torun, November 1, 2020, All Saints’ Day.
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Pierwszy raz uslyszalem o ksiedzu Stefanie Wincentym Fre-
lichowskim z ust kardynala Stefana Wyszynskiego, ktory w dniu
beatyfikacji 0. Maksymiliana Kolbe (17.10.1971 roku) powiedzial
w Papieskim Instytucie Polskim w Rzymie: ,Nastepny powinien
by¢ ksiadz Frelichowski”. Prorocze slowa Prymasa Polski spehily
sie podczas pamietnej wizyty apostolskiej Ojca Swietego Jana
Pawla IT w Toruniu, 7 czerwca 1999 roku. Wynoszac do chwaly
oltarzy ksiedza Stefana Wincentego Frelichowskiego, Ojciec
Swiety zawarl w homilii synteze jego osobowosci: ,, Ten torunski
kaplan, ktory pehit pasterska postuge przez niespelna osiem
lat, dal czytelne §wiadectwo swego oddania Bogu i ludziom.
Zyjac Bogiem, od pierwszych lat kaplanstwa szed! z bogactwem
swojego kaplanskiego charyzmatu wszedzie tam, gdzie trzeba
bylo nieéc¢ taske zbawienia. Uczyl sie tajnikow ludzkiej duszy
i dostosowywal metody duszpasterskie do potrzeb kazdego
spotkanego czlowieka. Te sprawno$¢ wyniost z harcerskiej
szkoly wrazliwosci na potrzeby innych i stale ja rozwijal w duchu
przypowiesci o dobrym pasterzu, ktory szuka owiec zaginionych
i gotow jest zycie odda¢ dla ich ocalenia (por. J 10,1-21). Jako
kaplan zawsze mial $wiadomos¢, ze jest Swiadkiem Wielkiej
Sprawy, a rownocze$nie z gleboka pokora stuzyt ludziom. Dzieki
dobroci, fagodnosci i cierpliwo$ci pozyskal wielu dla Chrystusa,
rowniez w tragicznych okoliczno$ciach wojny i okupacji”.

Moja osobista i serdeczna wiez z ksiedzem Stefanem Win-
centym Frelichowskim zawigzala sie na kilka lat przed jego
beatyfikacja, gdy w polowie roku 1992 roku, juz po utworzeniu
diecezji torunskiej, odwiedzita mnie pani Marcjanna, siostra
Blogostawionego, przekazujac maszynopis pamietnika swego
brata, pisany w latach 1929-1939, w okresie szkolnym, semi-
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I heard about Father Stefan Wincenty Frelichowski for the
first from cardinal Stefan Wyszynski, who on the day of the
beatification of Father Maksymilian Kolbe (October 17, 1971)
said at the Pontifical Polish Ecclesiastical Institute in Rome:
“Father Frelichowski should be next”. The prophetic words of
the Primate of Poland came true during the memorable apos-
tolic visit of the Holy Father John Paul IT in Torun on June 7,
1999. Raising Stefan Wincenty Frelichowski to the glory of the
blessed, the Holy Father included a synthesis of his personality
in his homily: “This priest of Torun, whose pastoral service
lasted less than eight years, offered a very clear witness of his
giving himself to God and to others. Drawing his sustenance
from God, from the very first years of his priesthood, with the
wealth of his priestly charism he went wherever the grace of
salvation needed to be brought. He learned the secrets of the
human heart and adapted pastoral methods to the needs of
every person he met. He had picked up this ability from the
school of Scouting where he had acquired a particular sensi-
tivity to the needs of others, a sensitivity which he constantly
developed in the spirit of the parable of the Good Shepherd who
searches out the lost sheep and is ready to give his own life to
save them (cf. Jn 10:1-21). As a priest he was always aware of
being a witness of a great Cause, and at the same time he gave
himself with deep humility to the service of others. Thanks to
his goodness, meekness and patience he won many souls over
to Christ, even in the tragic circumstances of the War and the
Occupation.”

My personal and cordial bond with Father Stefan Wincenty
Frelichowski was established a few years before his beatifica-
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naryjnym i na poczatku kaplanskiej stuzby. Kopia odbita przez
kalke sprawiala trudnosci w czytaniu, ale lektura wciagala
mnie coraz bardziej, tak bardzo, ze poswiecilem na nig bez
mala calg noc.

Trudno nie ulec fascynacji wyznaniom mtodego czlowieka,
zapisanym na wlasny uzytek duchowy, z ktorych wrecz bije cal-
kowita szczero$¢, niekiedy az do bolu. Zauroczyl mnie ten zapis,
bo odzwierciedla dzieje duszy kogo$, kto zmaga sie ze soba,
wykuwa swdj charakter, nosi w sercu wielkie idealy i potrafi
dokona¢ w mlodosci opcji fundamentalnej, tego radykalnego
wyboru drogi zyciowej, ktdremu bedzie wierny do konca, az do
meczenskiej $mierci za drutami obozu koncentracyjnego Dachau,
gdzie odda zycie w stuzbie braciom, wspotwiezniom zarazonym
tyfusem plamistym.

Przy lekturze pamietnika poruszaly mnie zwlaszcza stowa
powracajace jak refren: ,chce by¢ naprawde harcerzem”, ,,chce
by¢ naprawde kaplanem”. Ostatni zapis pamietnika pod data
15 marca 1939 roku jest tego mocnym potwierdzeniem: ,,Dzi$
druga rocznica mych prymicji. Dzieki Ci, Panie, za to, co do-
znalem przez dwa lata. Nawet za me bledy i odchylenia od Twej
woli. Wracam obecnie do Ciebie, Panie, by Ci naprawde stuzy¢.
Mam moze opalone juz troche skrzydla, lecz Panie, w glebokiej
pokorze klekam przed Toba i prosze: daj mi szczerze prowa-
dzi¢ zycie i nigdy nie by¢ aktorem zyciowym. Daj odwage zycia
wedlug wskazan Twoich. Klekam nizej niz zwykle. Ty$ moim
Panem. I stale$ sie mym Ojcem. Panie, daje Tobie me zycie.
Nie umiem wyrazi¢ mych obecnych mysli. Niech te chwile
mojego wahania zyciowego i odchodzenia od Ciebie stang mi
sie obecnie moca. Boze chce by¢ naprawde kaptanem”.
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tion, when in the middle of 1992, after the creation of the Torun
diocese, his sister Marcjanna visited me, handing over the type-
script of her brother’s memoir, written in the years 1929-1939,
during the school, seminary and at the beginning of his priestly
service. The carbon copy was difficult to read, but I was drawn
more and more, so much that I spent almost a whole night on it.
It is difficult not to be fascinated by the confessions of a young
man, written down for his own spiritual use, which are completely
sincere, sometimes to the point of pain. I was enchanted by this
record, because it reflects the history of the soul of someone who
struggles with himself, shapes his character, carries great ideals
in his heart and is able to select a fundamental option in his
youth, this radical choice of a life path to which he will be faithful
to the end, until his martyrdom behind the barbed wire of the
Dachau concentration camp, where he would die in the service
of his brothers, fellow prisoners infected with spotted typhus.
When reading the diary, I was especially moved by the words that
returned like a refrain: “I want to be a real scout”, “I really want
to be a priest”. The last entry in the diary, dated March 15, 1939,
strongly confirms this: “Today is the second anniversary of my
first mass. Thank you, Lord, for what I have experienced during
these two years. Even for my mistakes and deviations from Your
will. T am coming back to You now, Lord, to serve You truly. I have
experienced a few disappointments, but Lord, with deep humility,
I kneel before You and ask: let me lead my life sincerely and never
be a life actor. Give me the courage to live up to Your rules. I kneel
before You humbly. You are my Lord. And you became my Father.
Lord, I am giving you my life. I cannot express my present thoughts.
Let these moments of hesitation and my walking away from
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Z takim nastawieniem ducha wchodzil ksigdz Stefan Win-
centy Frelichowski na swoja droge krzyzowa, ktora rozpoczela
sie drugim aresztowaniem w Toruniu, 18 pazdziernika 1939
roku i osadzeniem w Forcie VII. Kolejnymi stacjami tej drogi
staly sie miejsca nieludzkiej kazni hitlerowskich obozéw kon-
centracyjnych w Nowym Porcie Gdanskim, Stutthofie, Grenz-
dorfie, Sachenhausen -Oranienburg i Dachau pod Monachium.
W diecezjalnym procesie beatyfikacyjnym zapoznawalem sie
kolejno z relacjami naocznych swiadkow, wspotwieznidw
ksiedza Frelichowskiego, ktorym udalo sie przezy¢ gehenne
obozowa. Zeznania byly wstrzasajace, a jednocze$nie przebijaty
z nich jasne promienie Swietosci tego, ktory postanowit sobie
by¢ ,,naprawde kaptanem”, bez wzgledu na okolicznosci czasu
i miejsca. I tak, poprzez pamietnik i wiarygodne $wiadectwa
o ksiedzu Stefanie Wincentym Frelichowskim, rosta i umac-
niala sie moja serdeczna wiez z Nim, przyjacielem Boga i ludzi.

W koncowej czesci homilii beatyfikacyjnej $w. Jan Pawel IT
powiedzial: ,,Przyjmujemy z wielka wdzieczno$cig $wiadectwo
zycia blogostawionego Stefana Wincentego Frelichowskiego,
wspolczesnego bohatera, kaplana i czlowieka pokoju, jako
wezwanie dla naszego pokolenia”. Niech to wezwanie dociera
takze poprzez niniejsza publikacje autorstwa ksiedza pralata
Stawomira Odera, postulatora w procesie beatyfikacji ksiedza
Frelichowskiego. Autorowi tego opracowania, ktore rzuca wiele
Swiatla na postac i zycie Blogostawionego, skladam w imieniu
diecezji torunskiej i wlasnym serdeczne podziekowanie.

bp. Andrzej Suski
Torun, dnia 21 kwietnia 2017 roku
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You become my strength now. God, I really want to be a priest.”
With such an attitude of mind, Father Stefan Wincenty Frelichowski
started his own Way of the Cross with his second arrest in Torun
and detention in Fort VII on October 18, 1939. The next stations
of the Cross became the places of inhuman execution in the Nazi
concentration camps in Gdansk Nowy Port, Stutthof, Grenzdorf,
Sachenhausen-Oranienburg and Dachau near Munich.

During the diocesan beatification cause, I studied the ac-
counts of eyewitnesses, fellow prisoners of Father Frelichowski,
who managed to survive the camp ordeal. The testimonies
were shocking, and at the same time the bright rays of the
holiness of one who decided to be “truly a priest,” no matter
what the circumstances of time and place, shone through
them. And so, through the diary and reliable testimonies
about Father Stefan Wincenty Frelichowski, my cordial bond
with him, a friend of God and people, grew and strengthened.
In the final part of the beatification homily St. John Paul IT
said: “With deep gratitude we welcome the witness of the life
of Blessed Wincenty Frelichowski — a modern-day hero, priest
and man of peace — as a call to our generation.” May this call
also come through this publication by Mons. Stawomir Oder,
a postulator of the beatification cause of Father Frelichowski.
On behalf of the Diocese of Torun, I would like to express my
sincere thanks to the author of this study, which sheds a lot
of light on the figure and life of the Blessed.

Bishop Andrzej Suski
Torun, April 2, 2017
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OD AUTORA AUTHOR'S NOTE




Ksiagzka ,,Guziki sutanny” napisana jest w oparciu o ma-
terial procesowy wykorzystany do pisania ,,Positio”. Nie ma
ona charakteru naukowego, chociaz stara sie odda¢ wiernie
i w oparciu o zeznania §wiadkow tamtych wydarzen, historie
tego Kaptana Meczennika, ktory pomimo swego mtodego wie-
ku, swoja postawa kaplanska zastuzyl na podziw i szacunek
wspolwiezniow, nie tylko kaptanow ale i §wieckich, ktorzy
w chwili Jego $mierci uwazali Go za $wietego. Ksiadz Wicek,
bo tak byl powszechnie nazywany, byl jak promien $wiatla
w mrokach obozu, byt §wiadkiem wiary i znakiem namacalnym
blisko$ci Boga w tej rzeczywisto$ci, w ktorej wiara, nadzieja
i milo$¢ mialy by¢ skazane na unicestwienie tak jak i ludzie
zamknieci w obozie.

W mojej pracy wykorzystalem wiec Swiadectwa tych, ktorzy
mowili o $wieto$ci zycia i meczenskiej Smierci ksiedza Wicka
oraz dokumenty procesowe.

Materialy te nie zostaly opublikowane i tak jak wspomnia-
lem zawarte sa w tzw. ,,Copia pubblica”. Ze wzgledu na cha-
rakter zrodel jak i cel napisania niniejszej ksigzki, ktérym jest
przyblizenie sercom mtodych ludzi sylwetki Blogostawionego,
zdecydowalem sie, przy przytaczaniu wspomnien i zeznan,
na wskazanie osoby $wiadka z pominieciem cytowania strony
zrodla, ktorym w kazdym przypadku sa materialy procesowe.
Takze cytaty ,,Pamietnika” blogostawionego Stefana Wincen-
tego wybrane s3 z manuskryptu zawartego w aktach, dlatego
nie maja one odniesienia do stron, ale do daty zapisu. Jest to
normalna metodologia przy tego rodzaju opracowaniach ha-
giograficznych.
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The book “ The Cassock’s Buttons “ was written on the
basis of the procedural material used to write the “Positio”.
It is not of a scientific nature, although it is based on the
testimonies of witnesses of those events and tries to reflect
faithfully the story of this Martyr Priest, who, despite his
young age, deserved the admiration and respect of his fellow
prisoners, not only priests but also secular ones who consid-
ered him saint at the time of his death. Father Wicek, as he
was commonly called, was like a ray of light in the darkness
of the camp, he was a witness of faith and a tangible sign of
God’s closeness in this reality in which faith, hope and love
were to be annihilated, just like people locked up in the camp.

In my work, I used the testimonies of those who spoke
about the sanctity of life and the martyrdom of Father Wicek,
as well as the trial documents.

These materials have not been published and, as I men-
tioned, are included in the so-called “Copia pubblica”. Due to
the nature of the sources and the purpose of writing this book,
which is to familiarize young people with the figure of the
Blessed, I decided, when quoting memories and testimonies,
to indicate the witness without citing the source page, which
in each case are trial materials. Also the quotes from Blessed
Stefan Wincenty’s “Diary” are selected from the manuscript
included in the files, therefore they do not refer to the pages,
but to the date of entry. This is the normal methodology for
this kind of hagiography.

As I mentioned, my desire was not to provide a scientific
study, but to share a personal spiritual experience, which for
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Tak jak wspomnialem, moim pragnieniem nie bylo do-
starczenie opracowania o charakterze naukowym, ale podzie-
lenie sie osobistym przezyciem duchowym, ktérym byto dla
mnie spotkanie z tak fascynujaca postacia $wietego Kaplana
i Meczennika.

Blogostawiony ksiadz Wicek stal mi sie bardzo bliski.
Jego obecno$é bardzo mi pomaga odnalez¢ kierunek marszu
i jest Swiatlem w réznych trudnych sytuacjach. Patrzac na
Jego posta¢ nie mozna nie dostrzec, ze kazda sytuacja, na-
wet najtrudniejsza, moze stac sie okazja do tego, aby kocha¢
bardziej i zy¢ glebiej i prawdziwiej. Dla mnie, kaplana, jest
tez nieustannym przypomnieniem o niezwyktoSci powolania
kaplanskiego, ktore trzeba codziennie na nowo odkrywac,
zdumiewac¢ sie nad nim i bardziej pokornie milowac...

ks. Stawomir Oder

Postulator rzymski procesu beatyfikacyjnego blogosta-
wionego ksiedza Stefana Wincentego Frelichowskiego
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me was a meeting with such a fascinating figure of the saint
priest and martyr.

Blessed Father Wicek became very close to me. His pres-
ence helps me a lot to find the direction of the march and is
a light in various difficult situations. Looking at his figure,
it is impossible not to notice that every situation, even the
most difficult, can become an opportunity to love more and
live deeper and more truthfully. For me, a priest, it is also
a constant reminder of the uniqueness of the priestly voca-
tion, which must be rediscovered every day, admired and
humbly loved ...

Father Stawomir Oder

Roman Postulator of the Beatification Cause
of Blessed Father Stefan Wincenty Frelichowski
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RODZINA THE FAMILY




tefan Wincenty urodzil sie 22 stycznia 1913 roku

w Chelmzy — niewielkim przemyslowym miasteczku

w pbinocnej Polsce, oddalonym okolo dwudziestu ki-
lometréw od Torunia, w rodzinie Ludwika Frelichowskiego
i Marty z Olszewskich. Zostal ochrzczony 29 stycznia 1913 roku
w miejscowym koSciele parafialnym — tym samym, w ktorym
dziewie¢ lat pozniej, 17 wrze$nia 1922 roku, przystapil po raz
pierwszy do stolu eucharystycznego.

Chelmza to pelne uroku stare miasto, malowniczo polozone
na brzegu jeziora. Przez wiele lat bylo ono stolica diecezji i sie-
dziba biskupoéw chelminskich. Panorama miasta zdominowana
jest przez majestatyczna bryle kolegiaty katedralnej Trojcy
Przenaj$wietszej i stanowigca dlan przeciwwage — sylwetke
ko$ciola $wietego Mikolaja. W poczatkach lat dwudziestych
ubieglego wieku miasteczko bylo waznym centrum prze-
myslowym, gdyz znajdowala sie w nim, funkcjonujaca do
dzisiaj, najwieksza w owym czasie w Polsce, cukrownia. We
wtorki i piatki do miasta zjezdzali okoliczni gospodarze, aby
sprzedawa¢ produkty rolne i kupowa¢ wszystko to, co byto
przydatne w gospodarstwie.

Rodzice Stefana prowadzili wlasna piekarnie. Byta to dzia-
lalnoé¢ pozwalajaca na skromne, ale godziwe zycie rodzinie,
ktora cieszyla sie szacunkiem i uznaniem wérdd sgsiadow
i klientow. Dziadek Olszewski byt szewcem, natomiast rodzina
pana Ludwika Frelichowskiego pochodzila ze wsi. Dziadek
Frelichowski byl wlascicielem niewielkiego gospodarstwa
rolnego i cegielni w Trzemietowie.

Rodzina Frelichowskich byta gleboko religijna, a polsko$¢
i tradycje narodowe byly w niej zawsze starannie pielegnowa-
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tefan Wincenty was born on January 22nd, 1913, in

Chelmza — an industrial town in the north of Poland,

approximately 20 kilometres from Torun, to Ludwik
Frelichowski and Marta nee Olszewska. He was baptised on
January 29th, 1913, in a local parish church, the same one in
which nine years later, on September 17th, 1922, he received
his first Holy Communion.

Chelmza is a charming old town, picturesquely located
on a lake shore. For years it was the capital of diocese and
the seat of Chelmza bishops. The city landscape is dominated
by the majestic body of the Holy Trinity cathedral collegiate
and the silhouette of Saint Nicholas church, which provides
a pleasant visual counterbalance to the former church.

In the early 1920s, the town was an important industrial
centre as it housed a sugar then. On Tuesdays and Fridays
local farmers would arrive in the town to sell agriculture pro-
duce and buy whatever they found necessary at their farms.

Stefan’s parents ran their own bakery, which allowed
a modest, but decent life to a family which was respected and
recognised among neighbours and customers. Grandfather
Olszewski was a shoemaker, while the family of Ludwik Freli-
chowski was from the countryside. Grandfather Frelichowski
owned a small farm and a brickyard in Trzemietowo.

The Frelichowski family was deeply religious and the
Polish identity as well as national traditions were always
meticulously cultivated by them. The six children of Marta
and Ludwik — three boys: Czeslaw, Leonard and Stefan Win-
centy (nicknamed Wicek) and three girls: Eleonora, Stefania
and Marcjanna (nicknamed Maryla) — grew up in love and
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ne. Sze$cioro dzieci panstwa Marty i Ludwika — trzej chlopcy:
Czestaw, Leonard i Stefan Wincenty (nazywany Wickiem) i trzy
dziewczeta: Eleonora, Stefania i Marcjanna (nazywana Maryla)
— rosto we wzajemnej mitoSci i w klimacie poszanowania dla
tradycyjnych wartosci chrzescijanskich i patriotycznych. Ro-
dzinny dom Wicka byl nie tylko miejscem radosnej beztroski,
lecz takze miejscem, w ktoérym dzieci wzrastaly w glebokiej
wierze. Rodzice dbali, aby rodzina byla prawdziwie domowym
ko$ciolem, gdzie bez popadania w ducha bigoterii, wspolnie
sie modlono i do$wiadczano §wiezoS$ci wiary, zywiacej sie
laska sakramentéw $wietych i wspolnym uczestnictwem
w niedzielnej Eucharystii. Do§wiadczenie wiary dokonywa-
lo sie pod czujnym okiem obojga rodzicéw, ktérzy czuwali
nad jej rozwojem u swoich pociech, a przykladem wlasnego
zycia zachecali je do budowania hierarchii wartosci, ktorej
opoka byt Bog.

W oczach mlodszej siostry, Marcjanny, Wicek byl kims$

wyjatkowym. Jak wspominala po latach, byt tym, ktory wy-
bijal sie sposréd innych braci — wodzirejem w dobrym tego
slowa znaczeniu. Zawsze umial zacheci¢, czy naktoni¢ do
dobrego, zeby stuzy¢ w domu pomoca. Sam byl bardzo po-
bozny i czesto zachecal rodzenstwo, by razem z nim, kazdego
dnia chodzilo do kosciola, co — jak opowiadata z uémiechem
pani Maryla — nie zawsze mu sie udawalo.
Wicek bardzo byt zwigzany z domem, rodzicami i rodzen-
stwem. W swoje wspomnienia, powierzane kartkom pamiet-
nika, czesto wplatal watki z historii rodziny, ktéra w osobach
ojca i matki miala swoich gléwnych bohaterow.
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Ze starszym bratem Leonardem
w dniu I Komunii Swietej
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Nie zawsze byla to sielankowa historia. Problemy ekonomicz-
ne, zwigzane z trudna sytuacja gospodarcza kraju, stanowity
przykry element codziennosci.

Nie brakowalo tez chwil dramatycznych, a nawet tragicznych,
ktore rodzina Frelichowskich przezywala z wielka godnoécia,
we wspdlnocie, milosci i calkowitym zawierzeniu Bogu.
Wiara byla §wiattem, w ktorego blasku mlody Wicek starat
sie kroczy¢, odczytujac Boze wskazéwki na drodze zycia.

Rodzina Frelichowskich (od lewej: najstarszy syn Czestaw,
matka Marta, najmlodsza Marcjanna, Elunia, Leszek, Stenia,
ojciec Ludwik, Wicek)
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respect for traditional Christian values. Wicek’s family home
was not only a place of blissful carefreeness, but also a one
where children grew up in deep faith. The parents endeav-
oured to make their family truly a home church, in which,
with no unnecessary bigotry, everybody would pray together
and experience the fresh spirit of faith, nourished by the grace
of holy sacraments and shared participation in the Sunday
Eucharist. The experience of faith would grow under watchful
eyes of both parents, who encouraged their children with the
example of their own lives to build a hierarchy of values with
God in its core.

In the eyes of his younger sister, Marcjanna, Wicek was
someone truly special. As she remembered after many years,
he stood out from his brothers — he was a leader in a good
sense of this word. He had the ability to encourage his broth-
ers and sisters to do good, to be helpful at home. He was also
very pious and would often encourage his siblings to attend
the service every day, in which he was not always successful,
as his sister Maryla pointed out, smiling.

Wicek was very attached to his home, parents and siblings.
In his memories, which he entrusted to the pages of his diary,
he would often include stories from their family life which
his mother and father were the protagonists of.

The stories were not always idyllic. Problems related to the
difficult economic situation of the country were an unpleas-
ant part of everyday life. There were also dramatic or even
tragic moments which the Frelichowski family managed to
go through with great dignity, in community, love and utter
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W 1930 roku, 4 marca, w nastepstwie powiktan po operacji
otrzewnej zmarl Czeslaw, starszy brat Stefana Wincentego.
Dla calej rodziny byt to ogromny bdl i niepowetowana strata.
A jednak w przezywaniu tego dramatu nie bylo rozpaczy
i desperacji. W sercu malego Wicka, jak to bedzie pézniej
wspominal, wlasnie w tamtych dramatycznych dniach po-
jawila sie po raz pierwszy mysl o kaplanstwie.
U wezglowia chorego brata slubowal, w dziecinnej, pelnej
naiwnosSci, ale i szczerej milosci, ofiarowac sie Bogu, byle
tylko ukochany Czesiu odzyskat zdrowie.

Po latach, piszac rozwazania o domu kaplanskim, tak
wspominal tamte, spedzone w rodzinie czasy:
»~A modj dom rodzinny? Moi rodzice? To ludzie nieuczeni,
ale ludzie zyjqcy w bojazni Panskiej. Nie moge powiedzieé¢
o moich rodzicach, by cate dni spedzali w kosciele. Matka,
o ile mozliwosci, spieszy do kosciota. Ojciec takze. Ale ja
to u obu moich rodzicow spostrzegam zycie wedtug Chry-
stusa. Majq moze pewne usterki, ale nie dzieci rzecz sqdzi¢
wady rodzicéw. Dziect rzecz to nasladowaé swych rodzi-
cow w dobrem. Matke mojq cechuje gleboka wiara, ufnosé
w Opatrznosé Bozqg. Opowiadajqc o kolejach swego zycia,
w swojej mlodosci ciezkiej, ale tak radosnej, bo opromienionej
poczuciem speinionego obowiqzku, niewinnosci i milosier-
dzia dla tych, ktérym sie jeszcze gorzej powodzi. Te ceche
milosierdzia dla innych, pomocy dla stabszych, posiadata
moja matka zawsze. W pamieci mej nie znajduje wypadku,
by odmoéwila rzeczywiscie ubogiemu wsparcia tak ducho-
wego jak moralnego. Jeszcze wiecej moze ojciec, tatus moj
kochany. Ten bezkrytycznie jest milosierny. Daje nawet
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trust in God. Faith was a light whose glow young Wicek was
willing to walk in as he read God’s directions on his path.

On March 4th, 1930, as a result of peritonitis surgery
complications, Stefan Wincenty’s older brother Czestaw died.
It meant great suffering and irreparable loss for the family.
Still, in their grief they were not ridden with despair and
desolation. It was during those dramatic days when in young
Wicek’s heart the thought of priesthood first appeared. At the
bedside of his sick brother he vowed, in his childish, naive
but sincere love to give himself to God, so that his beloved
Czesio regained health.

Years later, when writing down his reflections, he recalled
the years spent with his family:

‘And my family home? My parents? They were unedu-
cated, very pious. It would be impossible to say they spent
their days in a church. Mother, whenever it was possible, she
would go to church. My father the same. But I can see them
both living according to Christ. They may have their faults,
but it is not a child’s role to judge their parents. It is the role
of children to follow their parents in the good they do. My
mother is characterised by her strong faith and her trust in
God’s Providence. When talking about her life one has to
remember the hardships of her youth which was still joyful
as it radiated with a sense of fulfilled duty, innocence and
mercy for those worse off. My mother always had this mercy
for others, she would help the weak. In my memory I do not
find an incident when she would really refuse to help, both
spiritually and morally, those in need. Even more so did my
beloved father. He is indiscriminately merciful. He even gives
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temu, co kilka razy juz u niego byl. Jego dobre serce znane
Jjest w calej rodzinie i znajomym. Dlatego tez wyzyskiwali to
milosierdzie, te szlachetnq che¢ przyjscia blizniemu z pomocq.
Sami zas gdy potrzebowali rzeczywiscie pomocy, a tej czesto
potrzebowali, to duzo razy jej nie dostali, lub w takiej formie,
jakby to byta tylko wielka taska ze strony pomagajqcego.
Ale w takim wypadku, to wiem, ze odpowiedziq na takie po-
stepowanie byto ze strony mych rodzicow tylko wewnetrzne
ubolewanie nad ludzkq sprawiedliwosciq i wdziecznosciq
1 tym silniejsza wiara w Opatrznosé boskq, ktéra «kiedys
Jjednak sprawi, ze pdjdzie nam dobrze». Nie bogactwa, nie
zupelnego spokoju, ale byle wychowa¢ dzieci w bojazni Boga
1 oplaci¢ wierzycieli, kazdemu oddaé co sie nalezy. B6g na
wszystko patrzy. Rodzice moi oboje skrzetnie pracowali
i pracujq bez wytchnienia, majq pewien owoc pracy. Dom
w Chetmzy. To owoc wytqcznie ich wysitku. Ale obecnie mimo
bardzo lichego stanu interesu, nie ustajq w pracy, mitosier-
dziu, nie czyniq niesprawiedliwych, nieczystych interesow,
konkurencji. Widzq powolny upadek interesu, ale nie ustajq
w ufnosci do Boga. «Bbg dat, B6g wzigl. Bogu ofiaruje cho¢
na sercu tak ciezko...», tymi stowy matka zegnata Czesia,
tymi stowy pocieszali sie rodzice po jego Smierci. I tu mam
dowodny przyklad, co dziala zupetne oddanie sie Bogu. Jak
inaczej byto u cioci Andzi po $mierci Olusia. Tylko oparcie
sie w Bogu, ufne ztozenie swego losu w Jego rece moze daé
oparcie przeciw burzom zycia. To tylko drobna charaktery-
styka mych kochanych rodzicow. A ich mitosci dla dzieci bez
rozpieszczania, ich wesotosé, ich zgoda z calq bez wyjqtku
rodzing. Czy mégtbym nie kocha¢ mych rodzicow za te ich

42

Z bra¢mi Czestawem
i Leonardem, 1928 r.
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Dyplom przyjecia do Sodalicji Marianskiej

starania: nie kochac¢ ich za ich cnoty. Bra¢ z nich wzoru dla
zycia, bo w niczym ztym nie moge ich nasladowaé, bo tego
u nich nie spostrzegtem. O Boze, dziekuje Ci z catego serca
za mych rodzicéw chrzescijanskich. Dziekuje ci za matke,
ktora mnie zawsze do Ciebie prowadzita i w dusze pierwsze
ziarna milosci dla Ciebie wsiala. Dziekuje Ci, Boze, za mego
ojca tak czynnego, we wszystkim zaradnego, pracujgcego
az do stargania swych sil. Dajgcego nam wzor mitosci dla
bliznich, dla dzieci, dla zycia. Dziekuje Ci, Boze, bo nie umiem
ich przednich przymiotéow wyrazié, ale gteboko tkwig mi
w duszy. A dom rodzinny, blogi ten dom, ilez mi dat radosci
i ukochania Ciebie, o Boze. Te modlitwy wspolne, te rozance,
litanie w Wielkim PoScie i tak dalej Boze mdj dziekuje Ci!”.
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to those who have asked him before. His good heart is known
among family and friends. Therefore, they would take advan-
tage of his mercy, this noble willingness to help neighbour.
And so when my parents were in need and they often were,
many times no one helped them or helped them but in such
a way as if it was a great favour on the part of the helper. But
in that case, the only response my parents had to that was
their inner regret on human justice and gratefulness and even
bigger trust in Divine Providence, which ‘may one day allow
us to do well’. Not to be wealthy, not entirely at peace, but
at least bring up our children in fear of God and pay off our
debts to everyone we owe. God sees everything. My parents
both worked hard and still do and they have a certain fruit
of that labour. A house in Chelmza. It is entirely a result of
their efforts. And now despite their business is not so well,
they keep on working, being merciful, they refrain from unfair
business, unjust competition. They see their business slowly
failing, but they keep their trust in God. ‘Lord giveth, Lord
taketh away. I give it to my Lord, though my heart suffers...’
these were the words that my mother used to say goodbye to
Czesio, these words were a consolation to my parents when he
died. It is such a good example of what giving yourself to the
Lord can do for you. How different it was for auntie Andzia
when Olus died! Only your trust in Lord, offering your fate
in His hands shall give you support against the storms of
life. This is just a minor description of my beloved parents.
And their love for their children without spoiling them, their
joyfulness, their living in harmony with the rest of the family,
with no exception. Would it be possible for me not to love
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Rodzinne relacje, naznaczone cieplem, przyjaznia, sza-
cunkiem i wzajemna milo$cig na zawsze pozostang dla Wicka
wazne. Bedzie o nie dbal i kultywowal je.

W chwilach trudnych bedzie za nimi tesknil, ale i z nich
czerpal sile do dalszych dzialan. Kiedy Wicek pracowal juz
w Toruniu, ksiadz Franciszek Jank, proboszcz parafii Wnie-
bowziecia Naj$wietszej Maryi Panny, czesto mogl obserwowac
swego mlodego wikariusza, jak w chwilach wolnych od zajeé¢
wyprowadzal swoj rower i wyruszal w droge do oddalonej
o okolo dwudziestu kilometréw rodzinnej Chelmzy, odwie-
dzi¢ rodzicow. Jezdzit rowerem, aby zaoszczedzié na biletach
autobusowych, a uzyskane w ten sposob groszaki przeznaczy¢
na co$, co moglo sprawi¢ przyjemno$¢ rodzicom i mlodsze-
mu rodzenstwu.

W listach pisanych juz z obozu czesto bedzie nawigzywat do
chwil spedzonych wéréd ukochanych rodzicow i rodzenstwa.
To te wspomnienia, wraz z wiarg, ktéra wyniost z domu, beda
dla niego pokrzepieniem wéroéd obozowych cierpien.

Stefan Wincenty rozpoczal swoja edukacje w roku 1919
w szkole podstawowej w Chelmzy. 1 wrze$nia 1923 roku
po raz pierwszy przekroczyl progi Panstwowego Gimnazjum
Humanistycznego, a 26 czerwca 1931 roku przystapil do eg-
zaminu maturalnego.

Milody Stefan mial silng osobowos¢. Byl szczegblnie wy-
magajacy wobec samego siebie, $wiadom, ze jego mlodsze
rodzenstwo patrzy na niego z podziwem i pragnieniem na-
Sladowania go. Mial silne cechy przywodcze i w sposéb natu-
ralny zdobywatl szacunek wérod swoich kolegow i przyjaciol.
Zarowno przez przyklad zycia, jak i silg naturalnej charyzmy
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them for their efforts; not to love them for their virtues? Not to
follow them in their way of living, as there was nothing wrong
they did I could follow as I have never seen them doing any
wrong. Oh Lord, thank you with all my heart for my Christian
parents! Thank You for my mother, who has always led me to
You and planted the seed of love for You in my soul. Thank
You, Lord, for my father, so diligent, so resourceful, working
so hard! Setting an example of loving your neighbour, your
children, life. Thank You, Lord, as I cannot name their prime
virtues, but they are set deep in my soul.

And my family home, my blessed home, how much joy
and love of You it gave me, oh Lord. Praying together, the
rosaries, litanies during the Great Lent and so much more,
oh Lord, thank You.’

Family relations, filled with warmth, friendship, respect
and love will remain vital for Wicek. He will care about them
and maintain them. He will miss them during hard times, but
also draw strength from them for further actions. When he
was already working in Torun, father Franciszek Jank, the
parish priest at the Assumption of Virgin Mary parish, often
saw his young vicar as, during his free time, he would get out
his bicycle and took a 20 km ride to his hometown Chelmza to
visit his parents. He would take a bike ride to save money on
the bus fare so he could spend it on something his parents and
younger siblings would like. Later, in the letters he wrote from
the camp he often referred to the moments he spent with his
parents and siblings. These were the memories which, along
with his faith, were his consolation during his camp ordeal.
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pozyskiwal sobie sympatie ludzi. Ta cecha jego osobowosci
bedzie mu towarzyszyla przez cale zycie.

Majac dziewiec lat zapragnal zosta¢ ministrantem. W wy-
pehlianiu tego obowigzku wykazywat sie nieprzecietna stato-
Scig i gorliwoscia. Jak wspominala p6zniej jego matka, nigdy
z wlasnej woli nie opuscil uczestnictwa we mszy Swiete;j.

W wieku lat dwunastu zostal czlonkiem Papieskich Dziel
Misyjnych Dziecigtka Jezus. Temat misji pozostanie zawsze
obecny w przestrzeni zainteresowan mlodego Wicka. Juz
jako dorastajacy mlodzieniec zapisal sie takze do Sodalicium
Maryjnego i w krotkim czasie, 19 stycznia 1930 roku zostatl
jego przewodniczacym.

Wielka pasja Wicka bylo harcerstwo. Jego legitymacja

harcerska zostala zarejestrowana pod datg 21 marca 1927 roku
Wicek byt aktywnym czlonkiem stowarzyszenia az do 31 grud-
nia 1936 roku, przechodzac w tym okresie wszystkie stopnie
formacji harcerskiej. Idealom skautowskim pozostat wierny
przez cale zycie. Dzialalno$¢ ta pozostawila niezatarte $lady
w jego charakterze, pozwalajac mu osiggna¢ niezwykla fatwosc
kontaktu z mlodymi ludZzmi.
Umilowanie zycia, panowanie nad soba, wyrazajace sie cho-
ciazby calkowitg abstynencja od alkoholu, wierno$¢ danemu
slowu, odwaga w stawianiu czola przeciwno$ciom, bezin-
teresownos¢, hojnos¢, optymistyczna wizja rzeczywistosci,
¢wiczenia kondycji fizycznej — wszystko to, co uksztaltowato
w nim harcerstwo, charakteryzuje postawe Blogostawionego
az do ostatnich dni jego zycia.

Wicek byl dobrym i pilnym uczniem, nie mial klo-
potoéw z przyswajaniem wiedzy. Byl tez dobrym kole-
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Legitymacja harcerska Wincentego Frelichowskiego

Stefan Wincenty began his education in 1919 in primary
school in Chelmza. On September 1st, 1923, he attended the
State Gymnasium of Humanities for the first time and on June
26th, 1931, he took his matriculation examination.

Young Stefan had a strong personality. He was par-
ticularly demanding with himself, aware that his younger
siblings look up to him. He had strong leadership qualities
and winning respect among colleagues and friends came nat-
urally to him. Due to both setting an example with his own
life and strong charisma, he made friends easily. This trait
of his personality would accompany him throughout his life.

When he was nine, he decided to become an altar boy. In
fulfilling this duty he was extremely consequent and diligent.
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ga i przyjacielem. W latach nauki w gimnazjum poznal
mlodszego od siebie Wieslawa, syna dobrze sytuowanej
ziemianskiej rodziny Kentzeré6w. Pomimo réznicy wieku
i pochodzenia spolecznego, miedzy chlopcami nawigzala
sie zywa i autentyczna przyjazn. Nietuzinkowe zdolnosci
intelektualne Wicka oraz owa wiez przyjazni sprawily,
ze panstwo Kentzer zaproponowali mlodemu Frelichow-
skiemu udzielanie korepetycji ich synowi. Dla Wicka byla
to okazja do zdobycia pewnej niezaleznosci ekonomicz-
nej. Lekcji udzielal w czasie roku szkolnego i w czasie
wakacji. W sierpniu czesto byl zapraszany do rezydencji
zaprzyjaznionej rodziny w Pruskolace. Byl to dla niego
czas pracy, ale i odpoczynku. Lubil te chwile i atmosfere
przyjaznego domu.

W pamieci Wiestawa Wicek zapisal sie jako mlodzieniec
pelen radosnej witalno$ci, ale rownocze$nie zamyslenia i po-
wagi, ktore zdradzaly glebie przezy¢ i uczuc.

»Widzialem go nieraz podczas wakacji, jak czytat ksiqzki
religijne i nas do lektury ksigzek religijnych zachecat i wiele
polecat. Nawet wsréd pracy, czy odpoczynku mysl swojq
zwracatl do Boga, potrafil przerwaé¢ zabawe, by odmowié
«Aniot Panski». Jeszcze przed wstgpieniem do seminarium
pod jego przewodnictwem duchowym odprawialismy ma-
jowe nabozenstwa przed figurq Matki Boskiej”.

Dla Wicka byt to czas nie tylko beztroski i rado$ci, ale i we-
wnetrznych zmagan oraz dojrzewania do wyboréw, ktore
mialy okresli¢ cale jego przyszle zycie. Pobyt na dworze
w Pruskolace niewatpliwie ni6st ze soba do$wiadczenie zy-
cia wygodnego i pozbawionego troski o sprawy materialne.
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As his mother later recalled, he had never missed a service
of his own accord.

When he was 12 years old, he became a member of Pontif-
ical Mission Societies of Infant Jesus. The subject of missions
will always remain among young Wicek’s interests. As an
adolescent, he became a member of a society ‘Sodalicium of
Virgin Mary’ and he soon became its chairman on January
19th, 1930.

Scouting was Wicek’s great passion. His scouting iden-
tification card was registered on March 21st, 1927. Wicek
was an active member until December 31st, 1936, covering
all the stages of the scout formation during this period. He
remained faithful to his scouting values throughout his life.
This passion left an indelible mark on his character, allowing
him to interact with young people with remarkable ease.

Love of life, self-control expressed by, for example, total
abstinence from alcohol, keeping one’s promises, courage in
facing adversities, selflessness, generosity, optimistic vision
of reality, performing physical exercises — everything that
scouting shaped in him was characteristic of the Blessed
Stefan Frelichowski until the last days of his life.

Wicek was a good and conscientious student, he found
no problem in acquiring knowledge. He was also a good
colleague and friend. During his junior high school years,
he met Wiestaw who was slightly younger than him and was
a son of a well-to-do landowning Kentzer family. Despite the
difference in age and social background, the boys became
genuine friends. Wicek’s extraordinary intellectual abilities
and that bond of friendship between the boys, resulted in the
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Grupowe zdjecie podczas wycieczki do Wieliczki
(Wicek stoi w czwartym rzedzie, drugi od prawej, przy oknie)

Kusil dyskretna elegancja, radosna zabawa, kontaktami
towarzyskimi. Swiat ziemianskich tradycji fascynowatl
i podsycal mlodziencza wyobraznie wspomnieniami ry-
cerskich opowiesci i romantycznych historii. A przy tym
wszystkim jeszcze blisko$¢ natury, laki, lasy, horyzont, za
ktorym ukrywalo sie tak wiele wspanialych przygod oraz
ogrom $wiata do odkrycia i zdobycia...

Tragiczna wiadomo$¢ o agonii i $mierci brata Czesia
zastala Wicka w kosciele, gdzie prowadzil modlitwy dla ko-
legdbw gimnazjalistow w czasie adoracji. To tam zrodzilo sie
owo mlodziencze pragnienie oddania swego zycia na shuzbe
Bogu. To pragnienie dojrzewalo w nim dlugo i nie byt to
proces bezbolesny. Wiele os6b odradzalo mu droge kaptan-
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Kentzners offering young Frelichowski to teach their son. For
Wicek this meant gaining a certain degree of economic inde-
pendence. He gave lessons during the school year and during
the summer holidays. In August, he would often be invited
to the mansion of the family in Pruskolgka. It was both time
for work and leisure for him. He enjoyed the atmosphere of
the friendly family and his visits there.

In Wiestaw’s recollections Wicek was a young man full of
joyful vitality, but also of reflection and seriousness, which
revealed the depth of his experiences and feelings:

‘T saw him more than once during the holidays, reading
religious books. He would also encourage us to read and rec-
ommend a lot. Even in the midst of work or rest, he turned his
thoughts to God, he was able to stop whatever fun there was
to say the ,,Angelus” prayer. Even before joining the seminary
under his spiritual guidance, we celebrated the May services
in front of the statue of the Virgin Mary’.

For Wicek it was not only a time of carefreeness and joy,
but also of inner struggle and of growing to make choices
which would decide upon the rest of his life. His visits to the
Pruskolaka mansion were obviously a chance to experience
comfortable life without worries over financial issues. Life
which was tempting with its discreet elegance, fun, socialis-
ing. The world of landed gentry traditions was fascinating
and fuelled his young imagination with recollections of chiv-
alrous tales and romantic stories. And at the same time, the
closeness of nature, meadows, forests, the horizon behind
which so many wonderful adventures were hidden, and the
enormity of the world to discover... The tragic news of his
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stwa, sugerujac, ze bez problemu moéglby sie zrealizowac,
wybierajac $wiecka kariere. Rodzice pozostawili go wolnym
w jego wyborze. Jedynie matka, znajac zmagania duchowe
syna, przypominala mu, ze ,lepiej by¢ dobrym chirurgiem
— bo o tym mys$lat — niz zlym ksiedzem”. Pani Marta, jak
kazda dobra matka, ,,zachowywala w swoim sercu wszystkie
te rzeczy” i wiedziala, ze jej syn szukal nie tylko jej rady, ale
i rady Matki Jezusa.

Po latach wspominala, jak to po maturze Wicek odbyt
pielgrzymke na Jasna Gore i gdy wrdcil, otrzymawszy odpo-
wiedzZ co do drogi powolania, zwierzy! sie jej: ,, Taki jestem
szczesliwy, ze gdybym w tej chwili umart, musiatby mnie
Pan Bég wziqé do nieba’.

Umilowanie natury i duch przygody, tak typowe dla
harcerzy, polaczone z naturalna witalno$cig mtodego Fre-
lichowskiego i ciagla potrzeba doswiadczania $wiata, ktory
pociagal i kusil, musialy budzi¢ w jego sercu niepokdj
i rozterki. Przebywajac w rodzinie Kentzeréw, juz jako
kleryk Seminarium w Pelplinie, musial dokonywac ciaglej
weryfikacji swego powolania i odwolywac¢ sie do najgleb-
szej motywacji.

W swoim pamietniku, ktory pisal od grudnia 1929 roku,
po powrocie z wakacji letnich 1933 roku, zanotowal pod
data 16 pazdziernika: , Dzi$ znowu mnie dopadty chwile
tesknoty za Swiatem. Nie tesknota to, a raczej marzenie
o Swiecie. Pewne ukochanie SwieckoSci, tego junactwa,
wesotosci Swiatowej. Mysl o wakacjach. Uktadanie drob-
nych chwil, tych przyjemnosci, jakie mie¢ mozna, a nade
wszystko przyjemnosci «kradzionych», troche niedozwo-
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brother Czesio’s agony and death set Wicek in the church,
where he led prayers for his fellow middle school students
during adoration. It was there that this youthful desire to
dedicate his life to the service of God was born. This desire
was growing in him for a long time and it was not a painless
process. Many people advised him against the path of the
priesthood, suggesting that it would not be difficult for him
to become successful if he chose a secular career. His parents
let him decide for himself. Only his mother, knowing her son’s
spiritual struggles, reminded him that ‘it is better to be a good
surgeon — as he was giving this career a thought — than a bad
priest.” Mrs Frelichowska, as every good mother, ‘kept all these
things in her heart’ and she knew that her son was eager to
hear not only her advice, but also that of Mother of Jesus.

After many years, she recollected how he returned from
the pilgrimage to Jasna Géra which followed his final school
exam and confessed to her on receiving an answer on his
vocation to priesthood: ‘T am so happy that if I died right
now, Dear Lord would have to take me straight to heaven’.

The love of nature and the spirit of adventure, so typical
of scouts, together with natural vitality of young Frelichowski
and his constant crave for the world which was tempting and
attractive to him, must have made his heart anxious and
confused at times.

Staying with the Kentzer family, already as a student at
the Seminary in Pelplin, he had to verify his vocation and
refer to his deepest motivation constantly. In his diary, writ-
ten since December 1929, he noted on October 16th, upon
returning from summer vacation of 1933: ‘Today I longed for
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lonych dla duchowienstwa, jednak nie ztych samych w so-
bie, bo dozwolonych dla ludzi swieckich. Mysl moja mimo
postanowien rekolekcyjnych biegnie czesto w Swiat, ktory
sie cudownie przedstawia’.
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the world again. It might not have been longing as such, but
more dreaming of the world. A certain love of the secular,
of the youthfulness, of worldly joy. Thoughts on holidays.
Putting petty moments together, those pleasures that one is
allowed to enjoy but more importantly, those ‘stolen’ pleas-
ures, ones that are not allowed to the clergy, but not sinful, as
they are allowed to the secular people. My thoughts, despite
my seminar resolutions, often run to the world, which seems
so wonderful.’
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DROGA DO THE PATH TO
KAPEANSTWA PRIESTHOOD




icek decydujac sie na wstgpienie do seminarium,
zrobil to ze szczerej milo$ci do Boga. Pragnat ko-
cha¢ calym swoim mlodzienczym sercem. Chcial
shuzy¢ swoim zyciem, by¢ posrednikiem milosci i prawdy, ktora
Bog objawil w Swoim Synu wobec ludzi. Uwazal powolanie
za dar, ale rownoczesnie mial Swiadomo$¢, ze przyjecie go
bedzie niosto ze sobg konieczno$é wyrzeczenia i ofiary.
Nie lekat sie tego, ale przezywal te my$li z wielkim zaanga-
zowaniem uczuciowym. Kartki jego pamietnika zapisane
jesienia 1931 roku emanuja rado$cia z pojscia za Chrystusem,
ale nie jest im obca gorycz pozegnania i rozstania. Z jednej
strony wrodzona zywotno$¢ i rado$¢ zycia, z drugiej najwyzszy
szacunek do kaplanskiego powolania i pragnienie $wietosci,
doprowadzily mlodego czlowieka do stanu wewnetrznego
napiecia. Potrzebowal sporo czasu, aby sie wyciszy¢ i pozwoli¢
na odnalezienie wewnetrznego spokoju i rownowagi ducha.
Wstepujac do seminarium, Wicek zerwal zwigzek z bliska
jego sercu osoba, dziewczyna o imieniu Agnieszka. Niewiele
dzisiaj wiemy o Agnieszce. Nie znamy nawet jej nazwiska.
Wiemy tylko, ze jej obecnos¢ w zyciu Wicka byla bardzo
wazna i znaczaca. Laczyla tych dwoje mlodych ludzi piekna,
czysta, mlodziencza milos¢, taka, ktéra pozostawia w glebi
serca zapach kwiatow 1aki, cieplo slonca na rozgrzanych
twarzach i poczucie, ze Swiat jest cudowny, radosny i pelen
barw, ktora pozwala marzy¢ i kaze $ni¢ rzeczy piekne. Bylo to
doswiadczenie wspaniate i bardzo wazne na Wickowej drodze
dojrzewania duchowego. To ono pozwolilo mu zrozumie¢,
jak wielka i cenng rzeczg jest powolanie do kaptanstwa. Nie
rezygnuje sie z rzeczy pieknych i cennych dla zludzen. Jak
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icek’s decision to enter the seminary was a result
of his sincere love of God. He wanted to love with
all his youthful heart. He wished to serve with his
life, to be an intermediary of love and truth that God revealed
in His Son for people. He considered his vocation a blessing,
but at the same time he was aware that accepting it would
entail the necessity of sacrifice. He was not afraid of it, but
he would think it through with great emotional commitment.
His diary’s pages from the autumn of 1931 are vibrant with
the joy of following Christ, but they also contain traces of
bitterness of saying goodbye and parting. His innate vitality
and joy of living on one hand and the highest respect for his
priestly vocation and the desire for holiness on the other led
the young man to a state of inner tension. He needed a long
time to calm down and to find inner balance and peace of mind.
When he entered the seminary, Wicek said his goodbyes
to a person who was dear to him, a girl named Agnieszka. We
know little about Agnieszka today. We do not even know her
last name. What we do know is that her presence in his life
was very significant. These two young people were united by
a beautiful, pure, youthful love, one that leaves the scent of
meadow flowers in the heart, the warmth of the sun on the
faces and the feeling that the world is a wonderful, joyful
place full of colours, the love which allows one to dream and
to dream of beautiful things.

It was a wonderful experience and very important on
Wicek’s path of spiritual growth. It was this that allowed him
to understand how great and precious vocation for priesthood
was. One does not give up beautiful and valuable things for
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wazna i piekna zatem musiala jawi¢ sie oczom jego serca
droga kaplanstwa, ze porzucil dla niej te, na ktorej obok siebie
mogl mie¢ Agnieszke.

Niezwykle przejmujace i piekne w swej prostocie i glebi zawar-
tych w nich uczuc¢ sg strony pamietnika zapisane w tamtych
dniach: ,Nie spodziewalem sie nigdy, ze Swiat tak cudnie
1 utudnie bedzie mnie wolal. Z jednej strony widze, ze moje
zyciowe zadanie to praca, to ofiara z siebie dla innych. Wi-
dze, ze to jest w mej duszy, ze gdybym tego nie speinil, to jak
wieczny wyrzut sumienia, tluktoby mi sie w duszy: czemus
nie zostal kaptanem. Nie wiem, jakim sposobem ja zdecy-
dowalem sie tu wstqgpi¢. Nie wqtpie i zawsze to twierdzié
bede, ze to Pan tylko mnie powotal, ze Pan mnie zawezwal
do winnicy swojej, a to powolanie zawdzieczam modlitwie
mojej matki. Czemu tu przyszedtem? OdpowiedZ na to pytanie
bedzie zawsze zachetq do pracy. Czemu opuscitem Swiat?
Czemu rano o wpol do szostej, ciemnoSci ziemie zalegajq,
a my precz z tozka? Tylko dla Chrystusa?! Gdybym szedt
dla pieniedzy, nigdy bym tego nie uczynit, z namowy tez nie
poszedtem. Przeciwnie. Jak cudnie, jak pieknie neci mnie
Swiat. Ja go jeszcze nie znalem. Nie znalem jeszcze Swiata.
Dopiero po maturze on mi sie objawil. Pokazat mi, ze 1$¢
mozna wszedzie, ze dréog tak duzo, sq dobre, sq 1 zte. Wsréd
dobrych pokazal, ze sq tez piekne drogi. Mialem szacunek
u ludzi, cieszylem sie ich zaufaniem, wrogow, o ile wiem, nie
mialem. Bylem sympatyczny, bylem zdolny, wszystkie drogi
miatem otwarte. Przyszio$¢ usmiechala mi sie wszystkimi
promieniami teczy, a procz tego dat mi jeszcze Swiat poznacé,
czym jest mitos$é, mitosé pierwsza, mlodziericza. Nie mitosé
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Legitymacja klerycka
Stefana Frelichowskiego

illusions. How important and beautiful, therefore, the path
of the priesthood must have appeared to his heart, that he
abandoned the path on which he could have Agnieszka next
to him.

The pages of the diary written in those days are extremely
poignant and beautiful in their simplicity and the depth of
the feelings they contain: ‘I never expected that the world
would be calling for me so wonderfully, so illusorily. On the
one hand, I see that the true meaning of my life is to work,
to sacrifice myself to others. I see that it is in my soul; that
if I had not fulfilled it, it would have crushed my soul like an
eternal remorse: why did you not become a priest?

[Stefan Frelichowski’s seminary student card]
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cial, nie zmystowosé, ale przyjazn duchowaq. I smutno mi byto,
smutno Agnieszce. Serce mi sie krajalo, gdy z placzem mnie
zegnatla. Nie namawiata mnie do pozostania, uszanowata
mojq wole i ja jej nigdy nie zapomne, bo to byla jedyna,
przed ktorqg me serce otworzy¢ mogtem. Nie spotykalismy
sie nigdy umowieni. Spotkania nasze to przypadek, ale
kazde z nas mogto poznaé i przeniknq¢ dusze drugiego jak
swojq wlasnq. Cudne nadzieje mitosci, mitosci blogostawio-
nej. Ta strzegta mnie od upadku, ta byta mi uswieceniem.
Nie byto pocatunkéw, nie bylo zblizen. A jednak byto nam

Pelplin, 20.12.1933 1.
Od lewej: ks. Bruski, Bienkowski, Bielicki, Frelichowski

64

I don’t know how I decided to come here. I have no doubts
and I will always say that it was the Lord who called me only,
that it was him who called me to his vineyard, and I owe this
calling to my mother’s prayers. Why have I come here? The
answer to this question will always be an incentive to work.
Why have I left the world? Why in the morning, at half past
five, the darkness covers the earth and we get out of bed? For
Jesus Christ only?! If I had come here for the money, I would
have never done that, nobody has talked me into this neither.
On the contrary. How wonderfully, how beautifully the world
tempts me. I hadn’t had a chance to know it yet. I had not
known it. Only after graduation did it appear to me. I saw that
you can go anywhere, that there are so many roads to take,
there are good ones and there are bad ones. Among the good
ones, I saw that there are also beautiful roads. People respect-
ed me, they trusted me, I had no enemies as far as I know.
I was nice, I was smart, all roads were open. The future was
smiling at me with all the rays of the rainbow, and besides,
the world also showed me what love is, first love, youthful
love. Not carnal love, not sensuality, but a spiritual friend-
ship. And I was sad, and so was Agnieszka. My heart sank as
she wept goodbye to me. She didn’t persuade me to stay, she
respected my will and I will never forget her, because she was
the only one to which I could open my heart. We would never
arrange to meet. We always met by coincidence, but both of
us could get to know each other and see into each other’s soul.
Beautiful hopes of love, of blessed love. It kept me from a fall,
it kept me pure. There were no kisses, no closeness. And yet
we were fine. Because we gave each other our souls. And now
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dobrze. Bosmy sobie wzajemnie dusze oddali. I smutno
mi teraz i teskno mi i rozpacz ogarnia moje serce, bo nie
mam przyjaciela tutaj: komu moge sie wypowiedzie¢, komu
wyznaé moje tajemnice, rozterki wewngqtrz. Przyjacielem
moim Chrystus, to Pan moj. Wiem, ze Maryja moja najlep-
sza Matka i pocieszycielka. Ale mimo wszystko mi smutno.
Chciatbym Agnieszce donies¢ o mym stanie, ale poczucie mi
mowi: nie mozna. I wiktam sie, i cierpie, bo¢ cztowiekiem
Jjestem. Za silny od razu rytm zycia, za wielka zmiana. Brak
mi rodzicow, matki, domu, ojca. Brak mi tego, do czego sie
przyzwyczaitem. Obowiqzek zawsze wota.

Ale precz z marzeniami. Wiem, ze nie od razu je pokonam,
ze glosy Swiata usilnie mnie woltajq. Ale ufam, ze Jezus mi
dopomoze, bo¢ dla niego ta ofiara. Wiem, ze niegodny jej
jestem, ale chce byé kaptanem wedle serca Bozego. Tylko
takim. Innym nie!”.

Ile w tych slowach radykalizmu i ducha romantyzmu
wlasciwego tylko mlodym! Wicek nie lubil robi¢ rzeczy poto-
wicznie. Jego decyzje byly ostateczne, wigzace. Jako harcerz
byl czlowiekiem wiernym stowu: od podjetego zobowigzania,
czy zltozonego przyrzeczenia nie bylo odwrotu. Stanowily
koniecznos$¢ i obowigzek. Nie nalezy zatem sie dziwié, ze
w seminarium byl postrzegany przez swoich przelozonych
i wychowawcow jako alumn, ktorego przygotowanie do zycia
kaplanskiego odznaczalo sie szczegdlnym zaangazowaniem
i powaga.

Wyniesione z domu umilowanie modlitwy ugruntowato
sie i dojrzalo, przyjmujac forme szczeg6lnego nabozenstwa
do Chrystusa obecnego w Naj$wietszym Sakramencie. W jego
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I feel sad and I feel the longing, and despair overwhelms my
heart, because I have no friend here: to whom can I confess,
whom I can tell my secrets, my inner dilemmas. Christ is my
friend; he is my Lord. I know that Mary is my best mother
and my comforter. But I am sad nonetheless. I would like
to report my condition to Agnieszka, but my sense tells me:
you cannot do that. And I think so much about it and suffer,
because I am a human being. The rhythm of life is too strong
at once, too great is the change. I miss my parents, mother,
home, father. I miss what I got used to. Duty always calls.
But away with dreams. I know that I will not overcome them
immediately, that the voices of the world call out to me so
powerfully. But I trust that Jesus will help me, because this
sacrifice is for him. I know that I am unworthy of it, but I want
to be a priest according to the Lord’s heart. I will not have it
any other way!’

How radical and romantic these words are, so characteristic
of young minds! Wicek did not like to do things halfway. His
decisions were final and binding. As a scout, he was faithful
to his word: there was no turning back from a commitment
or a promise made. They were a necessity and an obligation.
It is therefore not surprising that at the seminary he was
perceived by his superiors and tutors as an alumnus whose
preparation for priestly life was marked by special commit-
ment and seriousness.

A love for prayer, which he took after his parents grew and
matured in a form of special devotion to Christ present in the
Holy Sacrament. His childhood love for Mary, the Mother of
Jesus, remained in his heart. He was very sensitive to human
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sercu zostala dziecieca milo§¢ do Maryi, Matki Jezusa. Od-
znaczal sie wielkg wrazliwo$cig na ludzkie potrzeby i ludzka
biede. Jego dusza byla hojna i pelna milosierdzia. Tq wlasnie
naturalng dobrocig i zyczliwo$cia zjednywal sobie ludzi i zdo-
bywal ich sympatie. Jego pogoda ducha, ujmujaca szczerosc,
uczynno$¢ czynily go towarzyszem, z ktorym koledzy chetnie
spedzali czas, ktorego przyjazni pragneli. Wrazliwo$c¢ na krzyw-
de i pragnienie niesienia pomocy potrzebujacym zapewnily
mu przydomek ,spolecznika”.
Bral Wicek zywy udzial w akcji pomocy potrzebujacym, kt6-
ra prowadzilo Seminaryjne Kolo Charytatywne Klerykow.
Do obowigzkow czlonkéw Kota nalezalo, miedzy innymi,
odwiedzanie chorych. Robil to bardzo gorliwie. Uderzalo
jego zachowanie, jego serdeczny, a przy tym naturalny, nie-
wymuszony stosunek do tych ludzi. To nie bylo tylko proste
wykonanie powierzonego obowigzku. Prawdziwie przejmowal
sie swoim zadaniem i staral sie zrozumie¢ oczekiwania ludzi
wobec niego. W jego zachowaniu wyczuwalo sie autentyczng
troske o chorego i szczera che¢ przyj$cia mu z pomoca. Byla
to gleboka zyczliwo$¢ i milosé¢ do czlowieka cierpiacego.
Wicek rzeczywi$cie mial w tym kierunku nie tylko zamilo-
wanie, ale takze spora doze do$wiadczenia z lat gimnazjalnych,
kiedy dzialal jako druzynowy harcerstwa i prezes Sodalicji
Marianskiej. Teraz udzielal sie chetnie w pracy, czy to w po-
wielarni, by ulatwi¢ kolegom nabycie skryptow zastepujacych
podreczniki, czy to w ,,Bratniej Pomocy”, czy tez w bibliotece,
zwlaszcza w Polskiej Bibliotece Klerykow, bogatej wowczas
w najnowsze publikacje z dziedziny zycia religijnego i spolecz-
nej dzialalnosSci Ko$ciola. ,Bratnia Pomoc” byla organizacja
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needs and human poverty. His soul was generous and full of
mercy. It was with this natural goodness and kindness that he
won people over and they were soon fond of him. His serenity,
endearing sincerity and helpfulness made him a companion
with whom his colleagues eagerly spent time, they craved his
friendship. Being sensitive to harm and the desire to help
those in need earned him the nickname of a “social worker”.

Wicek actively participated in the aid actions conducted
by the Seminary Clerics’ Charity Circle. The duties of the
members of the Society included, among others, visiting the
sick. He did it very eagerly. What was striking was his behav-
iour, his cordial, yet natural attitude towards these people. It
was not just a simple fulfilment of an assigned task. He was
truly devoted to his duties and did his best to understand
people’s expectations of him. It was obvious how genuinely
concerned he was with the sick and how eagerly he wished
to help them. It was his deep kindness and love for a suffer-
ing man. Wicek not only had passion for this, but also a lot
of experience from his high school years, when he acted as
a scout Patrol Leader and a chairman of the Sodality of Our
Lady. Now he was eager to work, be it in the duplicating shop
to make it easier for colleagues to purchase scripts instead
of more expensive textbooks, in ‘Bratnia Pomoc’ (Polish
for: ‘brotherly help’) society or in a library, especially in the
Polish Library of Seminar Students, back then an institution
rich in the latest publications in the field of religious life and
social activity of the Church. ‘Bratnia Pomoc’ was a student
organization operating in university environments, whose aim
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studencka, dzialajaca w Srodowiskach uniwersyteckich, ktorej
celem bylto wspieranie ubozszych studentéw poprzez system
pozyczek, stypendiow i innych form pomocy materialne;j.

Wierny harcerskim i sodalicyjnym idealom, uwrazliwiony na
wszelka niesprawiedliwos¢ spoleczng, na biede i niedostatek,
ktore w tamtych latach odczuly szerokie kregi, a szczeg6lnie
bezrobotni, Wicek z wielkim zapalem pos$wiecil sie szerzeniu
wsrdd kolegow idei dobroczynnosci chrzeécijanskiej. Okazja
do tego byla akcja zainicjowana przez 6wczesnego ordyna-
riusza chelminskiego, ksiedza biskupa Stanistawa Wojciecha
Okoniewskiego, ktory zachecal, aby we wszystkich parafiach
organizowano towarzystwa charytatywne, komitety pomocy
bezrobotnym, caritasowe kuchnie i szczego6lne wsparcie zima.

Dzialalno$¢ charytatywna nie byla jedyna, ktorej oddawat
sie z pasja. W obszarze jego zainteresowan, majacych zrodlo
w harcerskim wychowaniu, pozostawalo zywe zaangazowanie
w ruch abstynencki i w akcje misyjna. Dzieki swemu wrodzo-
nemu optymizmowi i pogodnemu usposobieniu nie zrazal sie
trudno$ciami i niepowodzeniami, a przynajmniej tego nie
okazywal. Entuzjasta, lecz nie fanatyk ruchu abstynenckiego,
nie zawsze spotykal sie ze zrozumieniem u kolegéw. Czasem
nie szczedzono mu docinkoéw, ktore znosil z pokora i duza
doza humoru.

W seminarium nie znalazl, niestety, glebszego zrozumie-
nia dla swoich idealow harcerskich. Odczul bolesnie, gdy
uniemozliwiono mu zorganizowanie w gorach obozu letnie-
go dla klerykéw — harcerzy. Wsérdd przetozonych panowalo
przekonanie, ze alumn na wakacjach, bez sutanny, jest osoba
co najmniej podejrzang, ktorej nie opuszcza cheé¢ wyzycia sie
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was to support poorer students through a system of loans,
scholarships and other forms of material support.

True to his scouting and Sodality ideals, sensitive to all
kinds of social injustice, poverty and hardships, which were
common in that period especially among the unemployed,
Wicek devoted himself with great enthusiasm to spreading the
idea of Christian charity among his colleagues. An occasion
for this was the action initiated by the ordinary of Chelmno,
bishop Stanistaw Wojciech Okoniewski, who encouraged
foundation of charity societies, committees to help the un-
employed, caritas kitchens and special support in winter in
all parishes.

Charity was not the only activity which Witek was pas-
sionate about. He was actively involved in the abstinence
movement and missionary action — fields of interest which
stemmed from his scouting upbringing. Thanks to his innate
optimism and cheerful disposition, he was not discouraged
by difficulties and failure, or at least he chose not to express
it. An enthusiast, but not a fanatic of the abstinence move-
ment, he was not always well understood by his colleagues.
Sometimes his colleagues did not spare him remarks, which
he endured with humility and a great deal of sense of humuor.

Unfortunately, the seminary authorities did not share his
devotion to scouting values. He was disappointed when he
was prevented from organizing a summer camp in the moun-
tains for clerics with scouting past. There was a conviction
among the superiors that a seminary alumnus on vacation,
without a cassock, was ‘a suspicious person’ to say the least,
someone who constantly craves to use life to its maximum
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Pelplin 1937 1. Pelplin 1937 1.
Absolwenci i profesorowie Wyzszego Seminarium Duchownego z ksiedzem biskupem Absolwenci i profesorowie Wyzszego Seminarium Duchownego z ksiedzem biskupem
Konstantym Dominikiem (ks. Frelichowski stoi w gornym rzedzie, piaty z lewej) Konstantym Dominikiem (ks. Frelichowski stoi w gornym rzedzie, piaty z lewej)
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i zakosztowania niekontrolowanej swobody. Jemu tymczasem
nie chodzilo bynajmniej o ,swobode”, lecz o radosna przygo-
de i o zdobycie tezyzny fizycznej, ktéra miala by¢ pomocna
w przyszlej pracy kaplanskiej, wymagajacej hartu zar6wno
ducha, jaki ciala. Sam byl zwolennikiem zdrowego stylu zycia
i chetnie uprawial codzienne ¢wiczenia gimnastyczne. Zima
mial zwyczaj rano, po pobudce, otwiera¢ okno, nagarniaé
z parapetu $nieg i naciera¢ nim cale cialo. Tym praktykom
zawdzieczal swoja sprawnosc fizyczng i zahartowanie.
Wrazliwo$¢ na krzywde i potrzeby innych mial we krwi.
To ,spotecznictwo” bylo przejawem wiernosci mlodzienczemu
pragnieniu, aby by¢ kaptanem wedlug serca Boga. To ta glebo-
ka milo$¢ do ludzi, ktorych pragnal kochaé z intensywnoscia
samego Jezusa, poprowadzila go w czasie lat jego postugi
kaplanskiej na szczyt doskonatosci chrzescijanskie;j.
Tym, co szczegoblnie charakteryzowalo Wicka w jego relacjach
z innymi, byla zdolno$¢ zapominania o sobie i swoich potrzebach
oraz autentyczne pragnienie przyjscia z pomoca potrzebuja-
cym. Byl przy tym bardzo pragmatyczny i konkretny. Pomimo
odleglosci, jaka dzielita Pelplin od rodzinnej Chelmzy i kiep-
skich mozliwosci komunikowania sie w epoce poprzedzajacej
Internet i telefony komorkowe, nie utracit kontaktu z rodzing
i przyjaciohmi. Ktoregos roku, z okazji zblizajacych sie urodzin,
matka pragnela podarowac¢ mu co$, co mogloby go ucieszyc.
Dyskretnie probowata poznac jego potrzeby. Odpowiedz, jakiej
udzielil, zrodzila sie w glebi jego wspdlczujacego serca: ,,Kup-
cie, prosze, lampe naftowq”. Potrzebowal jej pewien znany
mu chory mlodzieniec, mieszkajacy w jednej z najubozszych
dzielnic Chelmzy.
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and experience uncontrolled liberties. Meanwhile, what he
meant were not ‘liberties’, but a joyful adventure and increas-
ing physical stamina which was to be helpful in the future
work of a priest, requiring fortitude both in spirit and body.
He himself was a supporter of a healthy lifestyle and enjoyed
daily exercises. In winter, he used to wake up in the morning
to open the window, scoop snow from the windowsill and
rub it all over his body. These practices gave him his physical
stamina and toughness.

His sensitivity to other’s suffering and their needs was in
his blood. His “activism” was a manifestation of faithfulness to
the youthful desire to be a priest according to God’s heart. It
was this profound love for people whom he wanted to cherish
as intensely as Jesus did which led him, during his years of
priestly service, to the pinnacle of Christian perfection.

What was particularly characteristic of Wicek’ attitude
towards other people was his ability to forget about himself
and his own needs and a profound desire to help those in need.
In all this, he was very pragmatic and concrete. Despite the
distance between Pelplin and his home town Chelmza and
poor possibilities for communications in the era before the
Internet and mobile phones, he kept in touch with his family
and friends. One year, on the occasion of his upcoming birth-
day, his mother wanted to give him something he would enjoy.
She discreetly tried to find out what it could be. The answer he
gave her was born in the depths of his compassionate heart:
‘Please buy a kerosene lamp’. A sick young man he knew, who
lived in one of the poorest neighbourhoods of Chelmza, needed
it. The following years of his seminar life brought him much
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Kolejne lata zycia seminaryjnego przyniosty Wickowi wiele
satysfakcji i uspokojenia. Poglebiajaca sie wiez z Chrystusem,
Kkleryckie przyjaznie, dni naznaczone porzadkiem i organiza-
Cja, zaangazowanie w prace misyjna i dziatalnos¢ abstynencka
dawaly mu poczucie spelienia. Mial w sercu rados¢ i coraz
wieksza pewnos¢, ze znajduje sie na wlasciwej drodze i w
odpowiednim miejscu! Kolejne etapy formacji seminaryjnej
pokonywal zatem z rosngcym zapalem, uzyskujac bardzo dobre
wyniki, co zapewnialo mu szacunek kolegdw i przelozonych.

W tamtych czasach, jeszcze przed reforma, ktorej dokonano
na Soborze Watykanskim II, kandydat do kaplanstwa stawal sie
uczestnikiem stanu duchownego w chwili wygolenia krazka z tytu
glowy, tak zwanej tonsury. W przypadku Wicka obrzed ten miat
miejsce 11 kwietnia 1932 roku. Kolejne postugi otrzymywane
podczas formacji znaczyly jego droge do kaplanstwa. Im blizej
ono bylo, tym wieksze rosto w jego sercu pragnienie calkowitej
przynaleznoSci do Mistrza i mistycznego z Nim zjednoczenia.
Coraz prawdziwsze stawaly sie w jego zyciu stowa, ktore po-
wierzyt kartom swego pamietnika: ,,By¢ kaptanem, tym homo
Dei, to znaczy zupetnie przejqc idee Jezusa. Trzeba Jego idee
uzna¢ za swojq. To maj cel. Wtedy dopiero jestem kaptanem!”
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satisfaction and reassurance. A deepening bond with Christ,
friendships with fellow students, days marked by order and
organization, the work he did for missionary and abstinence
organisations all gave him a sense of fulfilment. His heart was
joyful and he had a growing confidence that he was on the
right path and in the right place! Thus, he passed through the
successive stages of his seminary formation with increasing
enthusiasm, achieving very good results which ensured him
the respect of other students and superiors.

In the days before the reform made at the Second Vatican
Council, a candidate for a priest would be introduced to the
clergy by the ritual of shaving a circle on his scalp, the so-
called tonsure. In the case of Witek, this took place on April
11th, 1932. Subsequent services received during his formation
marked his path to the priesthood. The closer the moment was,
the greater the desire grew in his heart to belong completely
to Jesus Christ and to be mystically united with him. The
words which he entrusted to the pages of his diary became
more and more true about his life: “To be a priest, the homo
Dei, it means to take over the idea of Jesus completely. You
have to consider his idea as yours. This is my goal. Only then
will I become a priest!” (Diary, October 3rd, 1932)
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reszcie nadszed! tak dlugo upragniony moment.
W Na Wielkanoc 1936 roku, 12 kwietnia, zostal wy-

Swiecony na subdiakona, a dwa tygodnie p6zniej,
w dniu 26 kwietnia na diakona. Swiecenia kaplanskie przyjat
14 marca 1937 roku przez nalozenie rak biskupa chelmin-
skiego Stanistawa Wojciecha Okoniewskiego.
W przeddzien Swiecen kaptanskich napisal z wielkim entuzja-
zmem: ,,Oto Jezu chce sta¢ sie dobrym Twym przyjacielem,
powiedzie¢ Ci moje i pragnq¢ stuchaé Twoje. Mysle, ze juz
wiem, co robi¢ podczas kazdej wizyty u Ciebie. Zatem jeste$
zawsze ze mnq w kazdej chwili mego zycia. M6j najlepszy
1 prawdziwy Przyjacielu!”.

Motto jego kaptanstwa, ktére umiescil na obrazku pamiat-
kowym pierwszej mszy Swietej, ktora odprawil nastepnego
dnia w kolegiacie chelmzynskiej, brzmialo: ,,Przez krzyz
cierpien i zycia szarego — z Chrystusem — do chwaly zmar-
twychwstania”. Nie zdawal sobie zapewne sprawy z tego,
jak bardzo byly to stowa prorocze i jak bardzo powaznie
Bog potraktowal te jego mlodziencza deklaracje.

Zaraz po $wieceniach kaplanskich przelozony, biskup Oko-
niewski, zaskoczyl Wicka, mianujac go swoim kapelanem.
Dla mlodego kaptana, pelnego zapalu apostolskiego i checi
do pracy w duszpasterstwie parafialnym, ta decyzja nie byla
latwa do przyjecia. Palac biskupi... Dla wielu taka nominacja
bylaby wyr6znieniem, pierwszym krokiem na drodze koscielnej
kariery. Blisko$¢ biskupa, kontakty uprzywilejowane z ludzmi
znaczacymi i wplywowymi... Dla wielu, ale nie dla Wicka...
On chcial by¢ ksiedzem, duszpasterzem. Chcial by¢ wsrod
ludzi, by¢ im bratem i ojcem. Wyglasza¢ kazania, sprawowac
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1936, on April 12th, Wicek was ordained a subdeacon,

and two weeks later, on April 26th — a deacon. The

ordination to priesthood was performed on March 14th, 1937,
by the bishop of Chelmno Stanistaw Wojciech Okoniewski.

On the eve of his priestly ordination, he wrote with great

T he long-awaited moment finally arrived. On Easter of

enthusiasm: ‘Dear Jesus, I wish to become your good friend,
tell you mine and listen to yours. I think I already know what
to do each time I visit you. So you are always with me in every
moment of my life. My best and true Friend!’.

The motto of his priesthood, which he placed on the com-
memorative picture of the first Holy Mass which he celebrated
the next day in the Chelmza collegiate church, was: “Through
the cross of suffering and grim life — with Christ — to the glory
of the resurrection.” He probably did not realize how much
these words were a prophecy and how seriously God took his
youthful declaration.

Immediately after his ordination as a priest, his superior,
bishop Okoniewski, surprised Wicek by appointing him his
chaplain. For a young priest full of apostolic zeal and will-
ingness to work as an ordinary parish priest, this decision
was not easy to accept. Bishop’s Palace... For many, such
a nomination would be a distinction, a first step on the path of
a church career. Being on close terms with the bishop, access
to privileged contacts with significant and influential people
... A sought-after position for many, but not for Wicek... He
wanted to be a priest, among people, both brother and father
for his congregation, he wanted to preach sermons, celebrate
the sacraments, organize parish groups, go out with young
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people on excursions, go back to scouting... He was not at all
enthusiastic about the prospect of being a bishop’s secretary.
However, he accepted the decision of his superiors with hum-
bleness and a sense of responsibility. Father Bolestaw Bielicki,
a colleague who was Wicek’s room-mate during the deacon
year, mentioned years later: ‘Although as a scout he could do
“a hundred and a few other things”, he could not type. So he
would practice the skill in every moment available’. First, he
practiced on a piece of paper with fonts drawn on it, then on
a typewriter and not to disturb his colleague, usually when
the other was out.

He treated his work in the bishop’s house as a pastoral
service. He served the bishop with great humility and with
dedication. His availability and willingness to help people
applying for a meeting with his superior was helpful both to
priests and secular people. In the memory and hearts of peo-
ple working with Wicek, there is a clear image of this young
priest, diligent and hardworking, prayerful and very spiritual,
discreet and at the same time a good observer capable of
interpreting moods and expectations of his colleagues.

In everything he did, he was just a priest. The post of
a chaplain was neither easy nor too pleasant. The bishop had
a very strong personality; he was very demanding and not
particularly patient toward his subordinates and thousands of
things that occupied his attention often prevented him from
seeing the problems of those who served him. Wicek was,
in a way, his opposite. Always cheerful and patient, kind to
everyone and sensitive to human needs, he quickly won the
hearts of his laity co-workers. Listening to the memories of
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sakramenty, organizowaé grupy duszpasterskie, wychodzié
z mlodzieza na wyprawy na fono natury, wroci¢ do harcerstwa...

Perspektywa bycia sekretarzem biskupim nie budzila w nim
entuzjazmu. Decyzje przelozonych przyjal jednak z pokora
i poczuciem odpowiedzialnosci. Jak wspominal po latach
ksigdz Boleslaw Bielicki, kolega, ktory mieszkal z Wickiem
w czasie roku diakonskiego: ,,Chociaz jako harcerz potrafit
«sto 1 pare rzeczy», nie umial jednak pisaé na maszynie.
Wiec w kazdq wolng chwile uczyt sie tej sztuki”. Najpierw
¢wiczyl na kartce papieru z wyrysowanymi czcionkami, po-
tem na maszynie i zeby nie przeszkadzac koledze, przewaznie
podczas jego nieobecnosci.

Prace w domu biskupim traktowat jako postuge duszpa-
sterska. Z wielka pokora i oddaniem shluzyt biskupowi. Jego
dyspozycyjnos¢ i che¢ pomocy okazywane osobom ubiegajacym
sie o spotkanie z biskupem zyskaly mu przychylnos¢ ksiezy
i $wieckich.

W pamieci i sercach oséb pracujacych z Wickiem zapisal sie
wyrazny obraz tego mlodego kaplana, sumiennego i pracowi-
tego, rozmodlonego i bardzo uduchowionego, dyskretnego,
a robwnoczes$nie dobrego obserwatora zdolnego odczytywac
nastroje i oczekiwania swych wspotpracownikéw. We wszyst-
kim co robil, byt po prostu ksiedzem. Postuga kapelana, whrew
pozorom, nie byla ani latwa, ani nie nalezala do przyjemnych.
Ksigdz biskup miat bardzo silng osobowo$¢. Wobec swoich
podwladnych byt bardzo wymagajacy, niezbyt cierpliwy, a ty-
sigce spraw, ktore zajmowaly jego uwage, czesto nie pozwalaly
mu dostrzec problemoéw tych, ktérzy mu shuzyli. Wicek byt
niejako jego przeciwienstwem. Zawsze pogodny i cierpliwy,
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uprzejmy wobec wszystkich i wrazliwy na potrzeby ludzkie,
szybko zdobyl serca swoich §wieckich wspotpracownikow. Shu-
chajac wspomnien swiadkoéw tamtych dni, mozna zrozumiec,
jak inny byl tamten $wiat, a rbwnoczesnie, jak uniwersalna
jest w czlowieku potrzeba zyczliwosci i zrozumienia ze strony
otaczajacych go ludzi.

W pamieci pana Stanislawa Rataja, majordomusa biskupiego,
pozostala wielka zyczliwo$c, jaka okazywal mu ksiadz kapelan.
Wicek, choé¢ mial malo czasu i wiele obowiazkéw, to zapraszat
go czesto do swego mieszkania, aby razem poshucha¢ radia
albo spedzi¢ pare minut na milej pogawedce. Zachecal go do
czytania poboznych ksigzek, ktore sam dla niego wybierat.
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Na zamku Bierzglowskim z ksiedzem biskupem Okoniewskim
(ks. Frelichowski w gébrnym rzedzie, piaty z lewej)
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witnesses of those days, one can see how different that world
was, and at the same time, how much everyone needs to be
treated with consideration and respect.

The great kindness shown to him by the chaplain re-
mained in the memory of Stanistaw Rataj, the bishop’s butler.
Although Wicek had little time to spare and many duties,
he often invited Rataj to his apartment to listen to the radio
together or to chat for a moment. Wicek encouraged him to
read pious books he had selected for him. Being the superior
of those serving in the bishop’s house, he treated everyone
not as an supervisor but as a friend, an understanding and an
affectionate one. He was glad to share advice in all matters;
he also warned, admonished and comforted in the times of
trouble and worries, he helped to see God’s will in everything.
When giving advice, he could speak as if he were one of them
and a priest at the same time. He was appreciated by all the
household members and loved by them with all their heart. He
never gave in to despair. Even in the most difficult moments,
he could be gentle, patient and understanding.

It was also noted that Wicek’s attitude to the bishop was
always marked by courtesy. Devoted to him wholeheartedly, he
never held a grudge against his superior for the unpleasantness
the later was a source of. Sometimes, after the audiences, the
bishop, out of anger or as a result of being upset by resolving
difficult matters, was impatient with the chaplain, but Wicek
was never discouraged by it or complained. He only felt sorry
for his superior who was in such a distress.

During his time as a chaplain, his whole life was marked by
great piety and conscientiousness. He did the office work with
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Bedac przelozonym os6b postugujacych w domu biskupa,
do wszystkich odnosil sie nie jak nadzorca, ale jak przyjaciel,
wyrozumialy i serdeczny. Chetnie doradzal we wszystkich
sprawach, przestrzegal, napominal, pocieszal w klopotach
i zmartwieniach, pomagal dostrzec we wszystkim wole Bozg.
Udzielajac rad, umial przemawia¢, jakby byl jednym z nich
i duszpasterzem jednoczes$nie. Cenili go wszyscy domownicy
i kochali calym sercem. Nigdy nie popadal w zwatpienie lub
przygnebienie. Nawet w najciezszych chwilach umial by¢ la-
godnym, cierpliwym, wyrozumialym.
Zapamietano takze, ze stosunek Wicka do ksiedza biskupa
ordynariusza byt zawsze nacechowany uprzejmosciag. Oddany
mu calym sercem, nie zachowywal urazy za przykrosci, jakie go
spotykaly ze strony przelozonego. Gdy czasem po audiencjach,
biskup powodowany gniewem lub zdenerwowaniem sprowoko-
wanymi konieczno$cia rozstrzygania trudnych spraw, okazywat
kapelanowi swoje zniecierpliwienie i niezadowolenie, Wicek
nigdy nie zrazal sie tym, ani nie narzekal. Jedynie zalowal swego
przelozonego, ktory znalazt sie w takim przykrym potozeniu.
W czasie, gdy byt kapelanem, cale jego zycie nacechowane
byto wielka pobozno$cia i sumiennoscia. Prace biurowe wy-
konywal bardzo gorliwie i z wielka cierpliwos$cia, a wszystkie
wolne chwile wykorzystywal na nauke, ¢wiczenia duchowe
i modlitwe. Pomimo calej dyskrecji, w malym srodowisku domu
biskupiego, nie mogla zosta¢ niedostrzezona jego gorliwo$¢
i jego pragnienie spotkania z Chrystusem w modlitwie. Wiele
razy w ciggu dnia widziano go, gdy nawiedzal Naj$wietszy
Sakrament w kaplicy palacowej, choéby tylko na pare chwil.
Ten przelozony byl bardzo cierpliwy i chetny do rozmowy...
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Katedra w Chelmzy 1937 1.
Ornat z prymicji

great diligence and patience,
and he spent all his free time
learning and doing spiritual ex-
ercises and praying. Despite all
secrecy, in the small environ-
ment of the episcopal house,
his zeal and his desire to meet
Christ in prayer could not be
overlooked. Many times a day
he was seen visiting the Holy
Sacrament in the palace chapel, if only for a few moments —
this supervisor was very patient and willing to talk ... Although
he did his best, although he served with devotion, although
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Chociaz starat sie jak mogl, chociaz stuzyl z oddaniem, he managed to create a substitute of a parish community

chociaz uczynil z domownikéw biskupiego palacu namiast- from the people in the bishop’s palace, he was neither happy
ke wspolnoty parafialnej, nie byt szczesliwy, ani nie czut sie nor satisfied. He missed the life of a priest, a protector and
usatysfakcjonowany. Tesknil za zyciem kaplana, opiekuna a parish guide.

i przewodnika parafii.
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WIKARIUSZ VICAR




prosbe zostal przeniesiony do pracy duszpasterskiej

jako wikariusz parafii Najswietszej Maryi Panny w To-
runiu. Chcial pracowaé¢ w duszpasterstwie parafialnym, bo
takiej pracy zawsze dla siebie pragnal. Biskup, cho¢ niechetnie,
przystal na prosbe swego kapelana. Oczekujac na ostateczna
decyzje, 1 stycznia 1938 roku otrzymal dekret mianujacy go
wikariuszem w parafii w Wejherowie. Jednakze juz 28 kwiet-
nia tegoz roku zostal przeniesiony jako wikariusz do parafii

P o dziewieciu miesigcach postugi kapelanskiej, na wlasna

torunskiej. Postuge trzeciego wikariusza rozpoczal tamze
1 lipca 1938 roku. Swoja pracowito$cia i solidnoscia bardzo
szybko zdobyt sobie uznanie i zaufanie nowego proboszcza,
a radosne usposobienie i kolezenskos¢ zyskaly mu miano
duszy wikariuszowskiej wspolnoty Torunia.

Ksiagdz pralat Jank, proboszcz parafii, znajac harcer-
skie zamilowanie mlodego wikariusza, powierzyt mu prace
z mlodzieza. Od pierwszej chwili pobytu na nowej placéwce
przekonal do siebie mtodych, zyskujac ich catkowite zaufanie.
Mial szczego6lny jakis dar przywigzywania do siebie mlodziezy
i z calag pewnoscia bylo tak ze wzgledu na jego do$wiadczenie
harcerskie. Katechezy przygotowania do sakramentow trakto-
wal bardzo sumiennie. Do lekgcji religii przykladal sie z wielka
gorliwoScia i prowadzil je w sposob przyciggajacy mlodych. Ci
dostownie za nim biegali i uwielbiali ksiedza Wicka. Zdobyt
ich serca i szybko stal sie ich wiernym opiekunem, troskliwym
wychowawcg oraz przyjacielem, powiernikiem, na ktoérego
mogli zawsze liczy¢. Czesto, z wiekszym gronem mtodych,
urzadzal wycieczki do sasiednich koScioléw albo w plener.
Jednym z ulubionych miejsc byta podtoruniska miejscowo$c
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fter nine months of chaplaincy, at his own request, he
Awas transferred to pastoral work at a post of a vicar

of the parish of the Blessed Virgin Mary in Torun. He
wanted to work in the parish community, because this had
always been the sort of work he desired most. The bishop,
though reluctantly, agreed to the request of his chaplain.
While waiting for the final decision, on January 1st, 1938, he
received a decree appointing him a parish vicar in Wejherowo.
However, on April 28th of the same year, he was transferred
as a vicar to the Torun parish. He began his ministry as the
third vicar there on July 1st, 1938. Thanks to his diligence
and reliability, he very quickly gained the recognition and
trust of the new parish priest, while his joyful disposition
and friendliness gained him the name of the soul of the vicar
community of Torun.

Prelate Jank, the parish priest, aware of the scouting
passion of the young vicar, entrusted him with work with
young people. Wicek gained complete trust of the young
on the spot. He had a special gift of winning young people
and it was certainly because of his scouting experience. He
was very serious about the catechesis of preparation for the
sacraments. He taught religion lessons with great zeal which
attracted young people, who adored him. He won their hearts
and quickly became their faithful guardian, a caring teacher
and a friend and confidant they could always count on. Of-
ten, with a larger group of young people, he organized trips
to neighbouring churches or outdoors. One of their most
favourite places was Barbarka near Torun. Back in those days
it was still a destination of joyful and carefree trips. Before
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Barbarka. W tamtych dniach byt to jedynie cel radosnych
i beztroskich wypraw. Nie minelo wiele czasu, a znajduja-
ce sie na jej terenie stare pruskie forty wojskowe staly sie
miejscem przetrzymywania aresztowanych przez Niemcow
w pierwszych dniach wojny mieszkancow Torunia, wérod
ktorych znalazl sie i Wicek.
Zanim jednak do tego doszlo, cieszyl sie swoim kaplanstwem,
przezywajac niejako miesigc miodowy, pelen entuzjazmu,
zapatu i gorliwosci.

Wszelka prace duszpasterska spelnial nadzwyczaj sumien-
nie. Czesto i zarliwie sie modlil. Latwo mozna go bylo spotkac
w spowitym mrokiem koS$ciele, pograzonego w modlitwie.

Ks. Stefan Wincenty Frelichowski z dzie¢mi,
ktore przygotowal do Pierwszej Komunii Swietej
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long, the old Prussian military forts located on its territory
became the place of detention of the inhabitants of Torun
arrested by the Germans in the first days of the war; Wicek
found himself among them.

Before that happened, however, he was overjoyed with his
priesthood, one could say he was living his honeymoon, full
of enthusiasm and zeal. He carried out all his pastoral work
extremely conscientiously. He prayed often and fervently. He
would be kneeling in the church shrouded in darkness, deep
in his prayers. At times of the day when there were fewer
people there, he sat alone in front of the altar and tabernacle,
focused on prayer or saying the breviary. His deep devotion
to the Holy Sacrament was manifested in the solemn and
anointed celebration of the Holy Mass, regardless of whether
it was a daily or a festive mass. With his piety and attitude,
he set a good example of deepening the veneration of the
Blessed Sacrament. People noticed in him the authenticity
of experiencing the mysteries that he celebrated. They liked
to listen to his sermons. He always prepared them very con-
scientiously and delivered in such a way that the church was
literally packed when he was the one to preach. Everyone
could read his reflections as they were regularly published
in the parish newspaper.

He supervised the Brotherhood of the Sacred Heart of
Jesus and the Apostolate of Prayer. He celebrated a special
service to the Sacred Heart of Jesus on all first Fridays of the
month. The Mystery of the Passion was one of the favorite
services for which he composed his own text for meditating
on the Stations of the Cross.
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Zwlaszcza w godzinach, kiedy bylo najmniej ludzi, przesia-
dywal samotnie przed olttarzem i tabernakulum, skupiony
na modlitwie lub odmawiajacy brewiarz. Jego gleboka czes¢
do Najswietszego Sakramentu przejawiala sie w uroczystym
i pelnym namaszczenia odprawianiu mszy Swietej, bez wzgle-
du na to, czy byla to msza codzienna, czy Swigteczna. Swoja
poboznoscia i postawa dawal dobry przyklad poglebienia czci
Naj$wietszego Sakramentu. Ludzie dostrzegali w nim auten-
tyzm przezywania sprawowanych misteriow. Lubili shuchaé jego
kazan. Przygotowywal je zawsze bardzo sumiennie i wyglaszal
tak, ze koSciol wypelniat sie szczelniej, gdy wiadomo bylo, ze
to on wyglosi kazanie. Czytano jego rozwazania, regularnie
publikowane w gazetce parafialne;.

Prowadzil Bractwo Najswietszego Serca Pana Jezusa
i Apostolstwo Modlitwy. We wszystkie pierwsze piatki miesigca
odprawial osobiscie specjalne nabozenstwo do NajSwietszego
Serca Pana Jezusa. Misterium Meki Panskiej bylo jednym
z ulubionych nabozenstw, do ktérego ulozyl wlasny tekst
rozwazania Drogi Krzyzowe;j.

Mial szczegolny dar postlugiwania chorym. Chociaz w pa-
rafii bylo jeszcze dwoch innych wikariuszy, to wlasnie jego
czesto proszono, aby przyszed} zaopatrywac chorych. Lezacym
dhuzej, z wlasnej inicjatywy przynosil Najswietszy Sakrament.
Potrafil utozsamic¢ sie z ludZzmi zatroskanymi i zmartwionymi,
znajdujac dla nich stlowa pociechy i pokrzepienia. Nie moze
zatem dziwié, Ze przy okazji r6znych postug duszpasterskich
ludzie prosili, by on je prowadzil, chociaz formalnie wedlug
podziatu pracy w parafii nie byt do tego zobowigzany.
Wspdlnota parafialna szybko go zaakceptowala i pokochala.
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He had a distinct gift for serving the sick. Although
they were two other vicars in the parish, it was him who was
often asked to come to them. To those who were bed-ridden
he would bring the Blessed Sacrament. He was able to iden-
tify with the worried and people in distress, finding words
of comfort and encouragement for them. Therefore, it is not
surprising that on the occasion of various pastoral services,
people asked him to conduct them, although formally according

Torun, 22.08.1938 1.
z ksiedzem Klonowskim
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Poczucie odpowiedzialnos$ci za powierzonych jego opie-
ce ludzi sklonilo Wicka do rozwazania mozliwoSci podjecia
dalszych studiow specjalistycznych. Biskup ordynariusz,
doceniajac jego zdolnosci i naturalne predyspozycje, udzielil
mu pozwolenia na nawigzanie kontaktu z wydzialem teolo-
gicznym Uniwersytetu Lwowskiego.

Akademickie i duszpasterskie plany Wicka rozwialy sie
jak harmonia kolorow i zaklete w banice mydlanej dzieciece
marzenia, zmiecione wichrami rozpetanego piekla wojny
i najazdu hitlerowskich Niemiec na Polske.
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to the division of work in the parish, he was not obliged to do
so. The parish community quickly accepted and loved him.

The sense of responsibility for the people entrusted to his
care prompted Wicek to consider the possibility of undertak-
ing further specialist studies. The bishop, appreciating his
abilities and natural predispositions, granted him permis-
sion to establish contact with the theological faculty of the
University of Lviv.

Academic and pastoral plans burst like a soap bubble,
swept away by the unleashed hell of war and the Nazi Ger-
many invasion of Poland.
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WYBUCH WOJNY.
POCZATEK
DROGI
KRZYZOWE]

THE OUTBREAK
OF WAR. THE
BEGINNING OF
THE WAY OF THE
CROSS




ojna nie byta dla nikogo zaskoczeniem. Jej czarne

chmury juz od miesiecy gromadzily sie nad Euro-

pa. Nikt jednak nie mogt przewidzieé jej rozmiarow
i bestialstwa, wyzwolonego przez szalone przeSwiadczenie
0 wyzszoS$ci jednej nacji nad innymi.

Neopoganska ideologia hitlerowskich Niemiec podsycala
pogarde dla warto$ci chrze$cijaniskich. Poczucie wyzszo$ci
i nienawis¢, ktorym towarzyszyta §wiadomosc bezkarnosci,
wyzwalaly w najezdzZcach najgorsze instynkty i prowadzity
do najwiekszych okrucienstw.

Koéciol katolicki byt w Polsce zawsze ostoja patriotyzmu
i polskosci. Nie moglo zatem dziwi¢, ze to wlasnie kaplani
uwazani byli, na réwni z innymi przedstawicielami inteligencji,
za glownych wrogow III Rzeszy.

Strach i niepewno$¢ jutra narastaly wraz z naplywajacymi
informacjami o zblizajacych sie wojskach niemieckich. Wielu
mieszkancow Torunia zdecydowalo sie wyjechac z miasta na
wschdd, nieswiadomi, ze zmierzajg prosto w rece podstep-
nego i rbwnie nienawistnego wroga — sowieckiej Rosji, ktora
przygotowywala sie do wbicia noza w plecy krajowi, stawia-
jacemu opor nazistowskiemu barbarzynstwu. Wicek pozostat
w parafii i wraz z innymi ksiezmi staral sie umacnia¢ ducha
zagubionych i przerazonych parafian, ktorzy zdecydowali
sie pozosta¢ w domach lub nie mieli mozliwo$ci opuszczenia
miasta. Wybuch wojny przyjal z wewnetrznym spokojem i od
samego poczatku zaczal roztacza¢ opieke nad tymi, ktorzy
jej potrzebowali. OczywiScie martwit sie o swoich rodzicow
i rodzenstwo.
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he war came as no surprise to anyone. Its black clouds
had been gathering over Europe for months. However,
no one could predict its size and bestiality enhanced by
an insane belief in the superiority of one nation over others.
The neo-pagan ideology of Nazi Germany fuelled contempt
for Christian values. The feeling of superiority and hatred,
accompanied by the awareness of impunity, triggered the worst
instincts in the invaders and led to most dreadful atrocities.

The Catholic Church in Poland has always been the main-
stay of patriotism and Polish spirit. Therefore, it was not
surprising that it was the priests who were considered, along
with other representatives of the intelligentsia, the main
enemies of the Third Reich.

The fear and uncertainty of tomorrow grew with the news
about the approaching German troops. Many inhabitants decid-
ed to leave the city to the east, unaware that they were headed
straight towards a deceitful and equally hateful enemy — the
Soviet Russia which was preparing to back-stab the country
resisting the Nazi barbarism. Wicek stayed in the parish and
together with other priests tried to boost the spirit of the lost
and frightened parishioners who chose to stay at home or were
unable to leave the city. He accepted the outbreak of war with
inner peace and from its very beginning he cared for those in
need. Of course, he was worried about his parents and siblings.

Persuaded by Wicek, his parents decided to leave for some
time. When they were waiting for the departure at the train
station, Wicek came with a packet of food and a jug of milk
for them; he was also giving this away to other people in need,
especially mothers and children. When the train was leaving the
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Panstwo Frelichowscy, za namowa Wicka, zdecydowali sie
na pewien czas wyjechac. Kiedy byli na dworcu w Toruniu,
oczekujac wyjazdu, Wicek przyniost im niewielka paczke
z zywno$cig i dzbanek mleka, ktore rozdawat takze i innym
potrzebujacym, zwlaszcza matkom i dzieciom. Gdy pociag ru-
szyl, pozostal na peronie i wszystkim blogostawil. Po przejséciu
frontu rodzina wrécita do domu. Za pozwoleniem proboszcza
pojechat do Chelmzy. Nie byla to tylko wizyta podyktowana
pragnieniem spotkania z rodzing. Od pierwszych dni wojny
do miasta zaczeli naptywac wygnancy, uciekajacy przed poste-
pujaca armig niemiecka. Po zajeciu miasta przez hitlerowcow
nie brakowalo réwniez ludzi, wyrzuconych przez najezdzcow
z wlasnych domostw. Cale rodziny, z lichym dobytkiem, ktory
udalo sie w poépiechu wynie$¢ z domow, szukaly schronienia
i dachu nad glowa. Wicek prosil rodzicow o przyjecie pod swdj
dach uchodzcow. Nie musial nalegaé. Dom Frelichowskich
byt zawsze goscinny. Do gromadki domownikow dolaczyta
rodzina panstwa Czubow, ktérych wskazal zaprzyjazniony
z Wickiem ksigdz Sosnowski z Bystawia, dzisiaj Stuga Bozy.
11 wrze$nia 1939 roku, krotko po zajeciu Torunia przez
oddzialy niemieckie, Wicek wraz z grupa innych kaptanow
zostal osadzony w miejskim areszcie.
Po kilku dniach wiekszo$¢ aresztowanych wypuszczono do
doméw. Wicka zatrzymano kilka dni dluzej. Przyczyna takiej
decyzji bylo z pewno$cia jego zaangazowanie w dzialalno$é
harcerska i towarzyszgca mu opinia przywodcy mlodziezy.
Byl bowiem wowczas kapelanem Pomorskiej Choragwi ZHP.
Przez wladze okupacyjne zostal uznany za osobe potencjalnie
niebezpieczna dla nowego porzadku. Gdy wrocil z wiezienia,
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station, he was standing on the platform and blessing every-
one. After the front passed, the family returned home. With
the permission of the parish priest, Wicek went to Chelmza.
It was not just a visit dictated by the desire to meet the family.
From the first days of the war, exiles began to arrive in the
city, fleeing the advancing German army. After the city was
occupied by the Nazis, there were also many people thrown
out of their homes by the invaders. Whole families, with their
modest belongings which they had managed to keep, sought
shelter from the storm of war. Wicek asked his parents to
accept refugees under their roof. He didn’t have to insist.
The Frelichowskis had always been welcoming. The family
was joined by the Czuba family, which was recommended by
Wicek’s fellow priest from Byslaw, father Sosnowski.
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proboszcz ostrzegt go, ze jako gorliwy i aktywny harcerz bedzie
z cala pewnoscia poddawany skrupulatnej inwigilacji. Jego
odpowiedz byla bardzo prosta i bezposrednia: ,,Niech sie dzieje
wola Boza, ja tak robie, jak mi sumienie kaze”.

Dla wszystkich bylo jasne, ze nastepne aresztowanie jest je-
dynie kwestia czasu. Wyjazd z Torunia albo ukrycie sie mogly
temu zapobiec. Zaprzyjazniona rodzina Kentzeréw zdecy-
dowala sie na opuszczenie majatku i wyjazd do Generalnej
Guberni. Zaproponowali Wickowi miejsce w samochodzie.
Wszystko bylo przez nich przygotowane, ale kiedy pod ple-
banie ko$ciota Mariackiego podjechala ich czarna limuzyna,
Wicek zdecydowanie odmoéwil. Nie pomogly nalegania pro-
boszcza, aby rozwazyt mozliwo$¢ unikniecia aresztowania.
Zegnajac sie ze swym przyjacielem, Wiestawem Kentzerem,
prosit go tylko o jedno: ,Mddl sie we wszystkich krytycznych
i tragicznych chwilach swego zycia do Matki Boskiej, a Ona
Ci zawsze pomoze”.

Od tego wydarzenia nie minal wiecej niz miesiac, a najgorsze
przypuszczenia staly sie faktem.

Rano, 18 pazdziernika 1939 roku, Wicek poszed} na $nia-
danie do rodzicow, ktorzy niedawno przeniesli sie do Torunia.
Wracajac do parafii, u drzwi plebanii, zastal czekajacych na
niego gestapowcow. Mieli przy sobie nakaz aresztowania.
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Shortly after Torun was taken over by German troops, Wicek,
along with a group of other priests, was placed under the munici-
pal arrest. After a few days, most of those arrested were released.
Wicek was detained a few days longer. The reason for this decision
was certainly his commitment to the scouting movement and the
opinion of a youth leader, which accompanied him. He was then
the chaplain of the Pomeranian Region of the Polish Scouting
Association. He was recognized by the occupation authorities as
a person potentially dangerous to the new order. When he returned
from prison, the parish priest warned him that as a zealous and
active scout, he would certainly be subject to scrupulous surveil-
lance. His answer was very simple and direct: ‘Let God’s will be
done, I shall do as my conscience tells me’. It was clear to everyone
that the next detention was only a matter of time. Leaving Torun
or hiding could have prevented this. The befriended Kentzer
family decided to leave their mansion and flee to the General
Government district. They offered him a place in their car. They
prepared everything, but when their black limousine drove up to
the rectory of St Mary’s Church, Wicek adamantly refused. The
parish priest’s insistence on Wicek to consider avoiding arrest did
not help. Saying goodbye to his friend, Wieslaw Kentzer, Wicek
asked him only for one thing: ‘Pray in all the critical and tragic
moments of your life to the Mother of God, and she will always
help you.” Not more than a month had passed since this event,
and the worst assumptions have become reality.

In the morning of October 18th, 1939, Wicek had
breakfast with his parents, who had moved to Torun. On his
return, at the parish’s doorstep the Gestapo officers were
waiting for him. They came to arrest him.
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FORT VII FORT VII




ierwszym miejscem internowania Wicka byl Fort VII

w Barbarce pod Toruniem. Jeszcze niedawno ta uro-

kliwa wioska byla miejscem wypadéw rowerowych
mlodziezy z jej pelnym pomysléw i entuzjazmu duszpasterzem.
Teraz Niemcy zamienili ja w ob6z koncentracyjny.

Fort VII byl jednym z elementéw fortyfikacji miasta,
zbudowanej pod koniec XIX w., jeszcze za czasOw pruskich.
W ciagu lat zmienialo sie jego przeznaczenie. Byl miejscem
stacjonowania wojska, szpitalem wenerycznym, a potem ma-
gazynem.

Po zajeciu miasta przez wojska niemieckie jesienig 1939 roku
stal sie miejscem przetrzymywania osob ,niepewnych poli-
tycznie”.

W polowie pazdziernika tegoz roku, wladze okupacyjne
przeprowadzily zakrojona na szeroka skale fale aresztowan
wsrod mieszkancow Torunia. Wicek znalazl sie w obozie wraz
z innymi torunianami. On takze zostal uznany za element
Lhiepewny” i potencjalnie niebezpieczny.

Warunki w obozie byly bardzo ciezkie. W malych, przezna-
czonych pierwotnie dla dwunastu zolierzy pokojach, prze-
trzymywano nawet osiemdziesieciu wieznidow. Spali pokotem
na rozrzuconej na podlodze stomie. Bardzo szybko, na skutek
braku podstawowych warunkow higienicznych, niezwykle
ucigzliwymi towarzyszami niedoli staly sie wszawica i §wierzb,
a rzeczami najbardziej pozadanymi — zaraz po zywnoS$ci —
mydlo i przybory do golenia. Wtedy Wicek zorganizowal ni
mniej, ni wiecej, tylko obozowy ,zaklad fryzjerski”. W jemu
tylko wiadomy sposo6b udalo sie znalez¢é niezbedne przybory
do golenia i kaplani, ktorzy ze wzgledu na wiek lub chorobe
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he first place of Wicek’s detention was Fort VII in

Barbarka near Torun. Until recently, this charming

village had been a destination for bicycle excursions
of the youth with their priest full of ideas and enthusiasm.
Now the Germans turned it into a concentration camp. Fort
VII was one of the elements of the city’s fortifications, built
at the end of the 19th century, in Prussian times. Over the
years, its function had changed. It was a place where the army
had been stationed but also a venereal hospital and then
a warehouse had been located. After the city was taken over
by the German army in the fall of 1939, it became a place of
detention of ‘politically uncertain’ citizens. [In October 1939,
the Germans began shooting prisoners held in Fort VII in the
woods of Barbarka] In mid-October of that year, the occupation
authorities carried out mass arrests. Wicek found himself in
the camp among other inhabitants of Torun. He, too, had been
found potentially dangerous for the system. The conditions
in the camp were very difficult. In small rooms, originally
intended for twelve soldiers, up to eighty prisoners were held.
They slept in a row on the straw scattered on the floor. Very
quickly, due to the lack of basic hygienic conditions, lice and
scabies became the prisoners’ bothersome companions, while
the most sought-after items were, apart from food, soap and
shaving equipment. As strange as it may sound, it was then
when Wicek organized a camp “barber’s shop”. He somehow
managed to find the necessary shaving utensils and priests
who, due to their senior age or a disease, were not able to shave
on their own, had it done by their younger colleagues. This
simple but very important service meant a lot for one’s sense
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Wejécie do Fortu VII w 1939 1.

nie mogli poradzi¢ sobie sami, otrzymywali te prosta, ale jakze
wazng dla zachowania poczucia wlasnej godnosci, postuge ze
strony mlodszych.

Dzienne racje zywnoS$ciowe, na ktore skladala sie czarna
kawa, kwasny chleb i wodnista zupa, nie zaspokajaly potrzeb
organizmu. Cenne i niezbedne bylo wsparcie rodzin. Nie
wszyscy jednakze mogli je otrzymac.

W czasie pobytu w Forcie VII Wicek dwa razy mogt spotkaé
sie ze swymi bliskimi.

Obie wizyty gleboko zapadly w pamie¢ pani Marcie, mamie Wic-
ka.
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of dignity in these conditions. Daily food rations consisting
of black coffee, sour bread and watery soup were obviously
not nutritious enough. The support of families was valuable
and necessary. However, not everyone received it.

During his stay in Fort VII, Wicek was able to meet his
relatives twice. Both visits were vividly remembered by his
mother, Marta. ‘I saw him twice during this time’, she recalled
years later. ‘One of the SS officers brought him to me for the
first time. My son knew how to find many words of consola-
tion and he told his sister Maryla to be a good child, to obey
her parents. In both of these meetings I did not notice any
depression or sadness in him, instead he was full of peace,
inner balance and optimism’. Despite being thirteen at the
time, Maryla remembered those moments well. Although
they cried with their mother during these visits, he was very
composed and comforted them. He didn’t complain, but they
knew he was suffering. The underwear they took from him
to wash was very dirty and stained with blood. In the short
letters he sent home, he wrote little about himself, but he was
always inquiring about others, about their health and safety.
In one of these letters, as if it was his last will, he asked to
distribute his belongings to relatives in need and friends. His
sister’s last memory was the blessing he gave her and her
mother as they walked away from the bars between them. It
was their last meeting.

After that, a good family friend who had been released from
Fort VII often recalled how the young priest diligently took
care of his fellow prisoners, and even secretly sneaked into
the so-called death row to comfort those sentenced to death
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»<Dwa razy w tym czasie widzialam sie z nim — wspomi-
nala po latach. Pierwszy raz przyprowadzit go do mnie jeden
z esesmanow. Moj syn umiat znalez¢ dla mnie wiele stéw pocie-
chy, podniést mnie na duchu, a Maryli, siostrze swojej, kazat by¢
dobrym dzieckiem, rodzicow stuchaé. W obu tych spotkaniach
nie zauwazytam u niego jakiegos przygnebienia czy smutku, ale
byt pelen spokoju, rownowagi i peten optymizmu”.

Maryla, chociaz miata wowczas trzynascie lat, dobrze zapa-
mietala te momenty, w ktérych, chociaz one z matka plakaly,
on byt bardzo opanowany, podnosil je na duchu i umacniat.
Nie skarzyl sie, ale one wiedzialy, zZe cierpial. Bielizna, kt6ra
zabraly do wyprania, byla bardzo brudna i poplamiona krwia.
W krotkich listach, ktore przesytat do domu, malo pisat o so-
bie, ale zawsze pytal o innych, o ich zdrowie i bezpieczenstwo.
W jednym z tych listéw, jakby testamencie, rozdysponowat
wszystkie swoje rzeczy. Prosil o ich rozdanie potrzebujacym
krewnym i znajomym.

Ostatnim wspomnieniem siostry bylo blogostawienstwo, kto-
rego udzielil jej i matce, kiedy oddalaly sie od dzielacych ich
krat. To bylo ich ostatnie spotkanie.

Potem, pewien dobry znajomy rodziny zwolniony z Fortu
VII czesto wspominal, jak to mlody kaplan gorliwie zajmowat
sie wspoOlwiezniami, a nawet po kryjomu przekradal sie do
tak zwanej celi $mierci, by pociesza¢ i spowiada¢ skazanych
na $mier¢.

Wsrdd zatrzymanych bylo duzo mtodych ludzi. Wicek
od razu sie nimi zaopiekowal. Odwiedzal ich, pocieszal,
a nawet zrobil im z chleba szachy, aby mogli czyms sie zajac.
Organizowal pogadanki religijne i historyczne. Wieczorami
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W pazdzierniku 1939 r. Niemcy zaczeli rozstrzeliwac
w lasach Barbarki wiezniéw przetrzymywanych w Forcie VII

and hear their confession. There were many young people
among the detainees. Wicek took care of them right away.
He visited and comforted them, and even made a chess set
of bread dough for them so that they could keep themselves
occupied. He organized religious and historical talks. In the
evenings, he was usually the one to begin praying together,
and on Sundays, having no bread and wine at his disposal,
he celebrated the so-called ‘recited masses’. All these deeds
were very important. They made it possible to forget about
hunger, biting cold, head lice, inconveniences of everyday
life, but most of all they allowed to overcome the feeling of
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zwykle to on rozpoczynal wspolne modlitwy, a w niedziele,
nie majac do dyspozycji chleba i wina, odprawial tak zwane
»,msze recytowane”.

Wszystkie te czyny byly bardzo wazne. Pozwalaly zapo-
mnieé o glodzie, przejmujacym zimnie, wszawicy, niewy-
godach dnia codziennego, ale przede wszystkim pozwalaly
przezwyciezy¢ poczucie osamotnienia wobec grozby $mierci
i utraty najblizszych. Wszyscy potrzebuja bliskosci kogos,
kto ich kocha i daje poczucie bezpieczenstwa. Jak wspo-
minal po latach towarzysz Wicka w wieziennej gehennie,
ksiadz biskup Czaplinski, Wicek zblizal sie do wszystkich nie
z wyszukanymi, logicznymi radami, ale z sercem na dloni:
,Ciezko ci bracie! Chodz, powiedz mi, co cie boli, we dwéch
pomyslimy o usunieciu tego zmartwienia i klopotu”. Na
te slowa proste, szczere, poparte serdecznym uSmiechem,
otwieralo sie serce nawet najbardziej zamkniete!

Mtlodzi, patrzac na niewiele starszego od nich kaplana,
ktory pomimo okropienstw codziennosci obozowej potrafil
sie u§miechac i zachowa¢ wewnetrzny spokoj, mawiali, ze
z tym u$miechem na jego twarzy, nawet pieklo nie bylo
im straszne.

Ale prawdziwe pieklo mialo dopiero nadejscé.
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loneliness in the face of the threat of death and loss of loved
ones. Everyone needs the closeness of someone who loves
them and makes them feel secure.

According to the recollections of bishop Czaplinski, Wicek’s
fellow prisoner, he approached everyone not with sophisti-
cated, logical advice, but with his heart in his hand: ‘Tt must
be hard for you, brother! Come tell me what bothers you,
together we’ll try to work it out’. These simple words and his
sincere smile opened even the most closed heart!

The young people, looking at the priest not much older
than them, who, despite the horrors of everyday life in the
camp was able to smile and maintain inner peace, said that
even hell seemed not that terrible to them when they saw that
smile on his face. But the hell was yet to come.
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STUTTHOF STUTTHOF




styczniu 1940 roku grupa wiezniow, wsrod kto-

rych byl i Wicek, zostala przeniesiona do obo-

zu koncentracyjnego w Stutthof kolo Gdanska.
Trafili tam po dwudniowym pobycie w obozie przejSciowym
w Nowym Porcie.

Oboz Stutthof byl dopiero w fazie budowy i organizowania.
Warunki byly nie do opisania. Nie byto tam ani barakéw, ani
wody do mycia czy prania, ani zadnych urzadzen sanitarnych.
Codziennie budowano kawalek szalasu i do takiego, jeszcze
niewykonczonego, zaganiano ksiezy. Codziennie przepedzano
ich z miejsca na miejsce. Odziez, ktéra wiezniowie mieli na
sobie w chwili aresztowania i w ktorej pracowali, stuzyta noca
za przykrycie. Skraplaly sie na niej spadajace przez dziurawy
dach krople deszczu i wyziewy cial. Mréz zamienial ja w twar-
da, zimna skorupe.

Poniewaz nie bylo w obozie ani umywalni, ani tazni, a je-
dyna pompa reczna bardzo czesto przez noc zamarzala, mlodsi
ksieza, a wsrod nich i Wicek Frelichowski, wyskakiwali po
przebudzeniu na zewnatrz baraku i nacierali sie wzajemnie
$niegiem, nieraz nawet ku zgorszeniu starszych. Mialo to
jednak ten zbawienny skutek, ze ich skéra stwardniata tak
dalece, iz miliardy wszy nie potrafily sie przez nia przegryz¢.
Starszym kaplanom i tym, ktorzy tego nie czynili, wszy po
prostu wygryzaly codziennie skore, powodujac tym samym
glebokie rany.

Mlodsi, z Wickiem na czele, pomagali starszym, ktorym znisz-
czono okulary i niedowidzieli, oczy$cic¢ sie z robactwa, aby ulzy¢
ich cierpieniu. Dopiero na poczatku kwietnia 1940 roku, kiedy
w obozie wybucht tyfus, rozpoczeto budowe tazni, z ktorych

122

n January of 1940, a group of prisoners, with Wicek
I among them, was transferred to the Stutthof concen-

tration camp near Gdansk. They got there after a two-
day stay in a transit camp in Nowy Port. It was the time
when Stutthof camp was just being built and organized. The
conditions were indescribable. There were no barracks, no
water available and no sanitary facilities. Every day, a piece
of a hut was built and priests were herded into one that was
still unfinished. Every day they were chased from one place
to another. The clothes that the prisoners had been wearing
on the day of their detention, served as their work wear and
as their cover at night. Raindrops falling through the leaky
roof and fumes from their bodies condensed on it. The frost
turned the fabric into a hard, cold shell.

Because there was neither a washroom nor a bathhouse
in the camp and the only hand pump would often freeze
overnight, the younger priests, including Wicek Frelichowski,
jumped out of the barrack upon waking up and rubbed each
other with snow, often causing outrage among the elderly.

But the beneficial effect of the habit was that their skin
hardened to such an extent that the billions of lice could not
gnaw through it. Older priests and those who did not enjoy
this morning routine, had their skin bitten so badly that they
suffered deep wounds.

The younger ones, with Wicek among them, helped the
older who had their glasses damaged and had low vision and
cleaned them of vermin in order to bring them some relief in
their suffering. It was not until the beginning of April 1940,
when typhoid broke out in the camp, that the construction
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dobrodziejstw ksieza juz nie korzystali, przewiezieni do obozu
koncentracyjnego w Oranienburgu kolo Berlina.

W tej zgrozie ksigdz Frelichowski nie ustawal w swojej
dzialalno$ci i ciggle, w chwilach wolnych od przymusowych
robot — przez pewien czas pracowal na przyklad w kamienio-
lomach w Grenzdorfie — zajety byl pomoca potrzebujacym.
Znal jeszcze z czasow przedwojennych wielu lekarzy z Torunia,
Gdanska, Chelmzy, Tczewa i zawsze umial od nich wyzebraé
lekarstwa dla wspotwiezniow.

Nienawi$¢ esesmandw byla straszliwa. Pobicia, szykany
i mordy byly na porzadku dziennym. Trudno bylo zachowac
godno$¢ i przyznawac sie do bycia kaptanem. Wicek nigdy
nie kryt swej kaptanskiej tozsamosci. Zawsze byl ksiedzem.
W ciggu dnia wraz z innymi wspolwiezniami pracowal przy
budowie barakow obozowych, ale kazde, nawet przypadkowe
spotkanie z drugim czlowiekiem bylo dla niego okazja, aby
pocieszy¢, zacheci¢ do wytrwania, naméwi¢ do modlitwy albo
wyshuchaé spowiedzi.

Tak samo jak w Forcie VII, takze w Stutthof, Wicek byt
animatorem zycia religijnego. Prowadzil modlitwy wspoélno-
towe, medytacje i rozmowy duchowe.

Nikt nie potrafil wythumaczy¢, jak mu sie to udalo, ale podczas
Swiat Wielkiej Nocy 1940 roku, Wicek zdoby! troche wina
i hostii. W celi, w ktorej przebywali kaplani, przygotowano
zaimprowizowany z walizki oltarz. Wszyscy oczekiwali, ze
to wlasnie mlody kaplan odprawi msze rezurekcyjna, ale on
odstapil ten przywilej starszemu wspolbratu. Zostal jednak
przymuszony przez innych kaptanéw, aby odprawil druga
msze wielkanocna. Dla wielu jej uczestnikow komunia §wie-
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of the baths began. The priests no longer benefited from
these as they were transported to the concentration camp in
Oranienburg near Berlin.

In this horror, priest Frelichowski persisted in his
service to people. Whenever the forced labour was off for
a moment — for some time Wicek worked in the quarries in
Grenzdorf — he was busy helping those in need. From the
pre-war times he knew many doctors from Torun, Gdansk,
Chelmza and Tczew and he somehow always managed to get
the medicines his fellow prisoners needed. The hatred of the
SS officers was terrible. Beatings, harassments and murders
happened every day. It was difficult to maintain dignity and
admit to being a priest. Wicek never concealed his identity.
He was always a priest. During the day, he worked with other
inmates on the construction of the camp barracks, but each,
even random, meeting with another person was an oppor-
tunity for him to give comfort, encouragement to persevere,
persuade the person to pray or hear their confession.

Just like in Fort VII, also in Stutthof he was the leader of
religious life. He conducted community prayers, meditations
and spiritual talks. No one could explain how he did it, but
during Easter of 1940, he obtained some wine and a host. In the
cell where the priests were kept, an altar was improvised from
a suitcase. Everyone expected the young priest to celebrate
the Resurrection Mass, but he relinquished this privilege to
a priest who was his senior. However, he was made by other
priests to celebrate the second Easter Mass. For many of its
participants, the Holy Communion that they received that day
turned out to be the viaticum for the last journey. It was an

125



ta, ktora przyjeli tego dnia stala sie wiatykiem na ostatnig
droge. Dla wszystkich byla wydarzeniem niezapomnianym
i budujacym. Dodata mocy duchowej i sily do stawiania czota
otaczajacemu zhu.

Zachowalo sie niezwykle Swiadectwo jednego z uczest-
nikow tamtych wydarzen, ksiedza Bernarda Czaplinskiego:
,Gdy nas publicznie na placu apelowym bito na kozle, nie
zaplakat nikt z kaptanéw polskich. Ani jeden sie nie zalamat,
ani tez nie poskarzyl, a w 6w Wielki Czwartek i Wielkanoc
mysmy sie nie wstydzili tez. Bo tez bylo cos niesamowitego
w tym wszystkim: nocna, jakas upiorna cisza panowata
jeszcze w obozie koncentracyjnym. My zas wszyscy bodaj
juz nie-ludzie. Kaplica-barak z kilku derami na oknach, by
nie byto wida¢ Swiatta palqcych sie $wieczek, ktore tez sie
znalazly; zamiast zlocistych ornatéw tachmany podarte,
zawszone. W miejsce kielicha zwyczajna szklanka... Nie
wiem, kiedy w zyciu przyjmowalismy Chrystusa do duszy
z wiekszq milosciq i oddaniem niz w ten Wielki Czwartek.
Za to wszystko otoczyliSmy Wicka calq naszq mitosciq, bo
juz od p6t roku nie bylismy na Mszy Swietej”.

126

unforgettable and upbringing event for everyone. It boosted
spiritual strength and persistence to face the surrounding evil.
A remarkable testimony of these events was given by
father Bernard Czaplinski: ‘When we were beaten in public
on a vaulting horse on the roll-call square, none of the Polish
priests screamed. Not one of them broke down, nor did they
complain, and on that Holy Thursday and Easter we were
not ashamed of our tears. Because there was also something
remarkable in all this: a ghastly night silence in the concen-
tration camp. And all of us probably not humans anymore.
A chapel-barrack with several rugs on the windows so that
the light of the burning candles cannot be seen. No idea
where candles had been found; torn, lice-ridden rags instead
of golden chasubles. An ordinary glass instead of a chalice...
I don’t know if there was a time in our life when we welcomed
Christ into our souls with more love and devotion than on
this Holy Thursday. For all this, we gave Wicek all our love,
because we have not been to a Holy Mass for half a year.’
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ORANIENBURG - ORANIENBURG -
SACHSENHAUSEN SACHSENHAUSEN




o trzech miesigcach, 9 kwietnia 1940 roku, wywieziono
P Wicka wraz z innymi wiezniami ze Stutthof do obozu

Oranienburg — Sachsenhausen w poblizu Berlina.
Przed przekroczeniem bram obozu glosno zapowiedziano no-
woprzybylym, aby zmoéwili po raz ostatni pacierz, bo w obozie
modlitwy s3 zabronione. Za zlamanie zakazu i jakakolwiek
dzialalno$¢ duszpasterska przewidziana byla tylko jedna
kara: kara $mierci.

Zaraz po przyjezdzie straznicy urzadzili nowym wiezniom
»otrzesiny”. Jako narzedzia powitalne stluzyly im laski i kije,
odebrane staruszkom po przybyciu do obozu. Oprawcy,
ustawieni w szpaler, bili nimi przebiegajacych wiezniow. Ma-
kabryczny rytual trwat tak dlugo, az wszystkie te przedmioty
rozlecialy sie w drzazgi. Wielu, zwlaszcza starszych ksiezy,
zakonczylo tam swoja ,,droge krzyzow3a”.

Po przydzieleniu wiezniow do blokow i izb, rozpoczeto
sie ,normalne” obozowe zycie. Ponownie zapowiedziano, ze
modlitwa jest zakazana, ale, jak wspominal p6zniej ksigdz
Alojzy Kaldunski, ledwo za blokowym zamknely sie drzwi,
Wicek spokojnie wystapil na §rodek baraku i glo$no zainto-
nowal modlitwe, rozpoczynajac ja intencja za przesladow-
cow. I tak to juz bylo przez caly czas, mimo grozb, szykan,
piekla codziennego.

Ksiadz Frelichowski zostal zakwaterowany w bloku nu-
mer 20. Blokowym byl Hugon Krey — Niemiec, ktory zostal
zamkniety w obozie za pospolite przestepstwa i krwawe
zbrodnie. W pamieci wiezniow czlowiek ten zapisal sie
jako zwyrodnialy sadysta. Meczyt i zabijal wspotwiezniow
praktycznie bez powodu, dla wlasnego kaprysu. Wicek, wy-
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fter three months, on April oth, 1940, Wicek and
other prisoners were transferred from Stutthof to
the Oranienburg —Sachsenhausen camp, near Berlin.

Before they crossed the gates of the camp, the newcomers
were loudly notified to say their last prayer, because prayers
were forbidden in the camp. For breaking the ban and for
any pastoral activity, there was only one punishment — death.
Immediately after their arrival, “hazing” was organized for
the new prisoners. The welcoming tools were canes and
walking sticks taken from the elderly after they had arrived at
the camp. The torturers, lined up in a row, beat the running
prisoners with them. The macabre ritual continued until the
tools fell into pieces. Many priests, especially the older ones,
completed their ‘Way of the Cross’ there.

When prisoners were allocated to blocks and rooms,
the “normal” life of the camp began. It was announced again
that it was forbidden to pray, but, as father Alojzy Kaldunski
later recalled, just as the door closed behind the block supervi-
sor, Wicek calmly stepped into the middle of the barrack and
started the prayer loudly, beginning it with the intention for
the persecutors. And it was like that the whole time, despite
threats, harassment and everyday hell.

Father Frelichowski was located in block 20. The Block-
fiihrer was Hugon Krey — a German who was locked in the
camp for common crimes and bloody felonies. This man
was remembered by the prisoners as a degenerate sadist.
He tormented and killed his fellow prisoners for virtually no
reason, on his own whim. Wicek, distinctive for his calm and
dignified demeanour, was immediately noticed by the Block-
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fithrer and became the object of his constant harassment. The
criminal appointed him his “chaplain”, to mock and ridicule
him. He shaved Wicek’s head, leaving some hair on his head
in the shape of a bishop’s pilus. The SS officer, seeing him
like this, did not spare him attacks of contempt and hatred.
Nevertheless, Wicek maintained his inner peace and serenity.

Father Alfons Muzalewski, also a former prisoner of
Sachsenhausen, recalled an incident which testified strongly
on Wicek’s uniqueness. One day the block supervisor ordered
compulsory gymnastics, the so-called “sport”. It was one of the
many forms of cruelty against the prisoners and sometimes
also a way of killing them. The Blockfiihrer sadist ordered
the prisoners to crawl under the barbed wire towards the so-
called neutral zone, trespassing of which could be lethal. He
then ordered a priest to step out and give those who would
be crawling absolution and bless them. This was supposed to
be in a mockery fashion. Wicek was the first to jump at this
call with great courage and joy and, as if standing before the
altar, gave all the crawling blessings. For this he was brutally
beaten by a block supervisor.

After several months of bullying Wicek, Krey finally
gave in having faced the young priest’s steadfast attitude,
courageous and dignified. The degenerate block supervisor
straightened Wicek’s hair and stopped the harassment. [In
mid-April 1940, the priests were transported to the Sachsen-
hausen concentration camp near Berlin. The illustration
from Auschwitz shows how the newly-arrived prisoners
were treated.] Wicek did not care about all of this, he did not
think about himself. He was only interested in the fate of his
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postawa pelng spokoju i godnosci, natychmiast zostat
przez niego dostrzezony i stal sie obiektem jego szykan.
Blokowy mianowat go swoim , kapelanem”, wystawiajac na
po$miewisko i szyderstwa. Ostrzygl Wicka, pozostawiajac
mu na glowie wlosy w ksztalcie piuski biskupiej. Esesmani,
widzac go takim, nie szczedzili mu atakoéw pogardy i nie-
nawi$ci. Mimo to Wicek zachowywal wewnetrzny spokoj
i pogode ducha.

Ksiadz Alfons Muzalewski, takze byly wiezien Sachsenhau-
sen, wspominal epizod, ktory szczegolnie utkwil mu w pamieci,
a ktory $wiadczy o wyjatkowosci Wicka. Pewnego dnia blokowy
zarzadzil przymusowa gimnastyke, tak zwany ,,sport”. Byla to
jedna z licznych form znecania sie nad wiezniami, a czasem
uSmiercania ich. Blokowy sadysta kazal wiezniom czolgac sie
pod drutami kolczastymi w kierunku tak zwanej neutralnej
strefy, wkroczenie za ktora grozilo $miercig. Dla szyderstwa
rozkazal wystapi¢ jednemu z ksiezy, by czolgajacym sie udzielil
przed Smiercig rozgrzeszenia i blogostawienstwa. Wtedy, jako
pierwszy na to wezwanie wyskoczyl Wicek, z wielka odwaga,
mestwem i rado$cia i jakby stojac przed ottarzem, udzielit
wszystkim czolgajacym sie blogostawienstwa. Zostat za to
brutalnie pobity przez blokowego.

Po kilku miesigcach znecania sie nad Wickiem, wobec
niezlomnej postawy mlodego kaptana, pelnej odwagi i godno-
Sci, Krey skapitulowal. Zwyrodniaty blokowy sam wyréwnat
mu wlosy i zaprzestal szykan.

Wicek nie zwazal na to wszystko, nie myslal o sobie. Intere-
sowal sie losem wspotbraci w nieszcze$ciu. Rola ,kapelana”
blokowego, ktora byla zrodlem obelg i szyderstw, dawala mu
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brothers in misfortune. The role of the block chaplain, which
was again a source of insults and mockery, gave him the op-
portunity to stay close to the dying. He used these moments
to give spiritual consolation, to hear confessions and to help
prisoners die with dignity in conditions which were far from
dignifying. He did not make any national differences in his
ministry. Each person he met on his way became his mission.
He was working with enthusiasm and passion expressing his

W polowie kwietnia 1940 r. ksiezy wywieziono do obozu koncentracyjnego
Sachsenhausen pod Berlinem. Rycina z Auschwitz ukazuje,
w jaki sposob traktowano przywozonych ludzi
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okazje do przebywania w poblizu umierajacych. Wykorzystywat
te chwile, aby udziela¢ pociechy duchowej, spowiadaé, poma-
ga¢ w godnym odejSciu w niegodnych warunkach. W swojej
postudze nie czynil zadnych réznic narodowosciowych. Kazdy
czlowiek, ktorego spotykal na swej drodze, stawat sie jego
misja. Pracowal z entuzjazmem i pasja wyrazajacymi jego
kaplanska gorliwos¢ i zapal, czym zaskarbil sobie szacunek
innych kaplanow, a takze milo$¢ i zaufanie wspotwiezniow.

Dla niego obo6z statl sie parafig. Tutaj realizowal swoje
powolanie kaplanskie.

Mial mistyczny wrecz wplyw na swoich towarzyszy niedoli.
Potrafil i umial wplywac uspokajajaco na tych, ktorzy ulegali
apatii i popadali w depresje. Budzil w nich ducha Bozego i gte-
boka wiare w Opatrzno$¢ Boza. Swoja pogoda i wewnetrzng
réwnowaga umial godzi¢ zwasnionych, czy gniewajacych
sie wspotwiezniow.

Bardzo dyskretnie, ale z wielkim zaangazowaniem pro-
wadzil dzialalno$¢ duszpasterska. Nadal animowal modlitwy
codzienne, pielegnowal chorych i udzielal pomocy osobom
starszym, potrzebujacym wsparcia moralnego i fizycznego.

Zupelnie niespodziewanie otworzyl sie przed nim nowy
front postugi. W obozie bylo wielu klerykow, ktérych wyrwa-
no z seminaridow, przerywajac ich droge formacji duchowe;.
Wicek, zaledwie troche starszy od nich, doskonale rozumiat
zagrozenia, jakie stwarzalo dla ich powolania miejsce tak
straszne jak obo6z koncentracyjny. Latwo bylo zatraci¢ nie
tylko entuzjazm pdjécia za Chrystusem, ale nawet ufno$c
w Jego blisko$¢ i pomoc.
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priestly zeal, which earned him the respect of other priests,
as well as the love and trust of his fellow prisoners.

For him, the camp became a parish. It was here where
his calling to priesthood was being fulfilled.

He had a mystical influence on his fellow prisoners. He
had a calming effect on those who became apathetic and
depressed. He awakened the spirit of God and deep faith in
God’s Providence in them. With his serenity and inner balance,
he was able to reconcile feuding or angry fellow prisoners.

Although he performed his pastoral service discreetly,
he did it with great commitment. He continued to animate
the daily prayers, nurtured the sick and provided help to the
elderly who needed moral and physical support.

Quite unexpectedly, a new front of ministry opened up
for him. There were many seminary students in the camp
who were taken away from their schools and thus their path
of spiritual formation was interrupted. Wicek, who was only
a little older than them, understood the dangers posed to
their calling by a place as terrible as a concentration camp
very well. It was easy to lose not only the enthusiasm for
following Christ, but even the trust in his closeness and help.

By setting an example of his own life, prayer and ded-
ication to the service of those in need, he tried to keep the
spirit of priesthood in the hearts of the clerics. For many, his
attitude and the dignity that emanated from it, full of power
and awareness of the gift received, was a great support and
empowerment on the way to priesthood. As a consequence,
he was their older brother and a friend, but also a spiritual
father and a witness. He was a sign of strength and hope.
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Przykladem wlasnego zycia, modlitwy, oddania postudze
potrzebujacym starat sie podtrzymywaé ducha umilowania
kaptanstwa w sercach klerykow. Dla wielu jego postawa i bijaca
z niej godno$¢, pelna mocy i $wiadomosci otrzymanego daru,
byla wsparciem i umocnieniem w drodze do kaplanstwa. Tak
wiec byt dla nich starszym bratem, przyjacielem, ale takze
ojcem duchowym i $wiadkiem. Byl znakiem umocnienia
i nadziei.

Takze inni mlodzi ludzie Swieccy wystawieni byli na wszel-
kiego rodzaju niebezpieczenstwa. Oprawcy za wszelka cene
starali sie zasia¢ w ich sercach zwatpienie, strach, a nawet
niewiare. Wicek czul ogromna odpowiedzialnos$¢ za te mtode
dusze. Chodzilo o ich przyszlo$¢, o ich zbawienie, ale takze
o przyszto$c Polski. Lgneli do niego ci §wieccy mlodzi. Pewnie
im bylo jeszcze ciezej znosi¢ cierpienie. W odro6znieniu od
nich, mtodzi klerycy realizujac w katorzniczych warunkach
obozowych swoje powolania do kaplanstwa, mieli jasno
wyznaczony cel i motywacje do walki o przezycie i godnos¢.
Mtlodzi chlopcy $wieccy potrzebowali wsparcia i celu. Wicek
okazywal wobec nich cala swoja harcerska i duszpasterska
inwencje, organizujac réznego rodzaju spotkania, pogadanki,
modlitwy. Dla wielu byl spowiednikiem i ojcem duchowym.
W obozie bylo latwo o deprawacje i r6znego rodzaju zacho-
wania, ktére ponizaly godnosé¢ czlowieka i wykorzystywaly
bezbronno$é¢ mtodych. Wicek zarliwie staral sie ich bronic,
uswiadamiajac im czyhajace niebezpieczenstwa, ale i ofia-
rujac za nich wlasne cierpienia. Czesto gldéd byt przyczyna
wyborow niechcianych, a kawalek chleba, ceng za wlasna
godnos¢. Wicek, $wiadom tego niebezpieczenstwa, nie raz
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Apart from the seminary students, also young lay people
were exposed to all kinds of dangers. The torturers tried to
instil doubt, fear and even disbelief in their hearts at all costs.
Wicek felt a great responsibility for these young souls. It was
a responsibility for their future, salvation, but also for the
future of Poland. These lay youths clung to him. For them
it might have been even harder to endure the suffering. In
contrast to them, the young clerics pursuing their vocation to
priesthood in the backbreaking conditions of the camp had
a clearly defined purpose and motivation to fight for survival
and dignity. The young lay boys needed support and a goal.
For this purpose, Wicek used all his scouting and pastoral

Opfersinn

Apel w obozie koncentracyjnym
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wyrzekatl sie swej skromnej racji zywnosciowej, aby uratowac
od deprawacji mtodych wiezniow.

Jeden z jego przyjacidl podzielil sie niezwyklym doswiad-
czeniem. Ksigdz Frelichowski byt przez dtuzszy okres przed
swoja Smiercia jego spowiednikiem. Czasami, gdy sprzyjaly
temu okoliczno$ci i starczalo czasu, spowiedz konczyla sie
rzeczowa rozmowa. W jednej z nich ksigdz Wicek mowil mu
o zagrozeniu dusz mlodych chlopcow i dziewczat. Nie tych
przebywajacych w obozie, ale tych, ktorzy pracowali jako
niewolnicy w niemieckich gospodarstwach rolnych, u tak
zwanych ,baueréw”, czy w innych miejscach.

»~Jak wiele trzeba sie za nich modli¢ i sktada¢ ofiar” — mowik.
Jakby mimo woli wyrwalo mu sie z ust wyznanie: ,Ja swoje
zycie ofiarowatem Bogu za nich. Jezeli Pan Bog zechce przyjqé
moje zycie, gotow jestem w obozie umrzec”.

Tym, z ktérymi przebywal na co dzien, po$wiecal sie nie-
strudzenie. Za tych za$, ktorych rozgrzeszac, czy tez komunii
Swietej im udziela¢ nie mogl, ofiarowal Bogu swe zycie!

W dzisiejszych czasach, czasach wolnosci i dobrobytu,
kiedy tak czesto cialo ludzkie, jego Swietos¢ i piekno, jest trak-
towane jako towar do kupienia albo przedmiot do uzywania,
gotowos$¢ tego mlodego kaplana do zlozenia siebie w ofierze,
aby chroni¢ warto$¢ czystosci i niewinnosci, jest $wiadec-
twem niezwykle zobowigzujgcym i sklania do spojrzenia nan
z ogromng odpowiedzialno$cia.

W obozowych warunkach Wicek wykazywat sie niejedno-
krotnie roztropno$cia i sprytem. Jego wrodzona inteligencja
i sprawno$¢ harcerza pozwalaly mu dziala¢ tak, aby do mini-
mum zredukowac niebezpieczenstwo wpadki albo narazenie
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resourcefulness by organizing various meetings, discussions
and prayers. For many, he was a confessor and spiritual father.
In the camp, a case of someone’s morals being corrupted was
common as well as various types of behaviour that degraded
human dignity and exploited the defenceless youth. Wicek
tried to protect them passionately, making them aware of
the dangers, but also offering his own suffering for them. It
was often that hunger resulted in unwanted choices and the
cost of a slice of bread was one’s dignity. Aware of the hazard,
Wicek would give away his modest food ration to save young
prisoners from corruption.

One of his friends shared an unusual experience. Before
his death, Father Frelichowski was this person’s confessor
for quite some time. Sometimes, when circumstances were
favourable and time wasn’t scarce, a serious conversation
would follow a confession. In one of them, Wicek told his
friend about the dangers the souls of young boys and girls
were exposed to. Not those in the camp, but those who worked
as slaves on German farms or in other places.

‘How much one should pray and make sacrifices for them’
he said. And then he added: ‘T offered my life to God for them.
If God wants to accept my life, I am ready to die in the camp’.

To those whom he met on a daily basis, he devoted himself
tirelessly. For those whom he could not absolve from their
sins or give communion to, he offered his life to God!

Nowadays, in the times of freedom and prosperity, when
so often human body with its holiness and beauty is regard-
ed as a commodity to purchase or an object to be used, the
willingness of this young priest to sacrifice himself to protect
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kogos$ na szykany Niemcéw. W obozie trzeba bylo szuka¢ sit
do przezycia i motywacji, aby nie popa$¢ w zwatpienie i nie
zaprzesta¢ walki ze ztem. Wazny byl kazdy kawalek chleba,
kazde dobre stowo, kazde ziarno nadziei rzucone w zlaknio-
ne serce ludzkie. Prawdziwa sila Wicka bylo kaptanstwo.
Sam czerpal sile z modlitwy i z duchowego zjednoczenia
z Chrystusem. Innym dawal to, co sam otrzymat otrzymywat
w spotkaniu z Mistrzem.
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the value of chastity and innocence is an extremely obliging
testimony and makes us look at it with great responsibility.

He often showed cleverness and prudence in camp con-
ditions. His innate intelligence and scout skills allowed him
to act in such a way as to minimize the risk of a mishap or
exposing someone to German harassment. In the camp, it was
necessary to look for the strength to survive and motivation
so as not to become destitute and not to stop fighting off the
evil. Every slice of bread was important, every good word,
every seed of hope planted in a hungry human heart. Wicek’s
real strength was priesthood. He drew strength from prayer
and spiritual union with Christ. And so he gave others what
he himself received from meeting the Master.

143



DACHAU DACHAU




chowski z grupa innych kaplanéw zostal przeniesiony
do obozu koncentracyjnego w Dachau, niedaleko
Monachium w Bawarii.

P od koniec 1940 roku, w dniu 13 grudnia, Stefan Freli-

STRUKTURA ZtA

Zaraz na poczatku powiedziano im, ze wyjscie dla nich
stamtad jest tylko jedno, mianowicie przez komin krematoryj-
ny. Esesmani czesto to powtarzali. W obozie tym przebywali
ksieza z calej Europy i duchowni wszystkich wyznan.
Najliczniejsza jednak grupa, okoto dwdch tysiecy ludzi, byli
polscy kaplani. Oprawcy manifestowali przy kazdej okazji
nienawi$¢ do nich. Chociaz fakt bycia Polakiem wystarczal,
aby jej doswiadczy¢, to wieksza jeszcze agresje wywolywat
u esesmandw widok ksiedza Polaka.

Kaplandéw innych narodowosci bylo okolo szeSciuset, osmiuset
i zamieszkiwali oddzielny blok. Mieli tam kaplice, niedostepna
dla polskich ksiezy.

Hitlerowski nazizm prze$ladowal bezwzglednie Zydow, ale
byl takze ideologia antychrzescijaniska. Bylo to poganstwo i zto
w czystej postaci. Obozy nazistowskie staly sie zatem miejscem
internowania duchownych réznych narodowosci i r6znych
wspolnot chrzescijaniskich. Mialy by¢ miejscem wyelimino-
wania Boga oraz tego wszystkiego, co o Nim $wiadczylo, jak
dobro, piekno, milos¢.

W obozie koncentracyjnym w Dachau najgorzej byli trak-
towani Zydzi. W tej ,hierarchii” zaraz po nich nastepowali
kaplani. Dopiero potem cala reszta wiezniow.
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n December 13th, 1940, Stefan Frelichowski in a group
of other priests was transferred to the concentration
camp in Dachau, near Munich, Bavaria.

STRUCTURE OF EVIL

Immediately at the beginning, they were told that there
was only one way out for them, namely through the cremato-
rium chimney. SS officers would often repeat it. There were
priests from all over Europe and clergy of all faiths in this
camp. However, the most numerous group among them,
approximately two thousand people, were Polish priests.
The torturers manifested hatred towards them at every op-
portunity. Although being a Pole was enough to experience
it, the sight of a Polish priest unleashed even more excessive
violence in the SS officers.

There were about six or eight hundred priests of other
nationalities and they lived in a separate block. They had
a chapel there, inaccessible to Polish priests.

Hitler’s Nazism ruthlessly persecuted Jews, but it was
also an anti-Christian ideology. It constituted paganism and
pure evil. Therefore, Nazi camps became places of internment
for clergy of various nationalities and different Christian
communities. They were to be a place to eliminate God and
all that testified about Him, such as good, beauty and love.

Jews were treated the worst in the concentration camp
in Dachau. In this “hierarchy” the priests were next and
then came the rest of the prisoners. Father Roman Budniak
who arrived in Dachau in the same transport of prisoners
as father Frelichowski, recalled that the concentration of all
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Jak wspominal ksigdz Roman Budniak, ktory przybyt do Dachau
w tym samym transporcie wiezniow co ksigdz Frelichowski, kon-
centracja wszystkich duchownych w tym jednym obozie, poprzez
przywozenie ich z wszelkich innych obozéw koncentracyjnych
miala na celu tylko jedno, a mianowicie, fizyczne wyniszczenie
wszystkich duchownych, ich wymordowanie, eksterminacje.
»Komendant w Dachau «na powitanie» powiedziat nam jasno:
«Stqd jest tylko jedno wyjscie: przez komin!». Przypominam
sobie, ze na tysiqc siedmiuset osiemdziesieciu aresztowanych
polskich kaptanéw zgineto o$Smiuset szesé¢dziesieciu oSmiu.
Bylismy traktowani z tej racji, ze bylismy kaptanami, gorzej
niz Swieccy”.

Ta nienawi$¢ wyrazala sie w obelzywych stowach, uciazli-
wych ,,éwiczeniach” gimnastycznych, szykanach podczas apelu
i w calym szeregu przemyslnych tortur, zaréwno fizycznych jak
i psychicznych. Forma tych szykan byla ograniczona jedynie
wyobraznig oprawcow.

Na wiezniach przeprowadzano pseudomedyczne do$wiadcze-
nia: zakazano ich np. malaria, wstrzykiwano zarazki flegmony,
wywolujace bolesna, niegojaca sie ropowice. Poddawano ich
bandyckim do$§wiadczeniom, przetrzymujac w zamarzajacej
wodzie, aby sprawdzi¢, jak dlugo moglby w takich warun-
kach przezy¢ lotnik. Stosowano wobec nich uciazliwe prace
i regularnie nekano wielokrotnymi w ciggu nocy naj$ciami
uzbrojonych esesmanéw, ktorzy wyrzucali ich z barakow na
zewnatrz, trzymajac w niepewnosci co do ewentualnej egze-
kucji. Zima, podczas akcji odwszawiania, rozbierano wiezniow
do naga i kazano biec pod prysznic, gdzie polewano ich na
przemian lodowatg i goraca woda. Po prysznicu wieznio-
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clergymen in this one camp, resulting from transferring them
from all other concentration camps, had one particular goal:
the physical destruction of all clergy, their extermination.
‘The commandant of Dachau welcomed us with a clear mes-
sage — that there was only one way out from there: through
the chimney. I remember that out of one thousand seven
hundred and eighty arrested Polish priests, eight hundred
and sixty-eight were killed. We were treated worse than laity
because we were priests’.

This hatred was expressed in offensive words, strenuous
physical “exercises”, harassment during roll call and a whole
range of deliberate tortures, both physical and mental. The

W izolatkach chorych wieZniéw panowaly potworne warunki
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wie musieli biec z powrotem, okolo dwustu metréw na plac
apelowy, aby zabra¢ wydezynfekowang i zmarznieta na kos¢
odziez. Dopiero na blokach mogli odnalez¢ pasujace ubrania.
Uciazliwe bylo tez noszenie przez ksiezy kottow z zywnos$cia
dla calego obozu, rano, jeszcze przed pobudka.

Pod koniec wojny otwarto w obozie dom rozpusty dla wiez-
niow. Jesli przez kilka dni nikt tam nie chodzil, karano ksiezy,
obarczajac ich odpowiedzialno$cig za wstrzemiezliwe zacho-
wanie innych.

Zmuszanie wiezniéw do morderczego wysitku byto per-

fidna strategia, majaca na celu doprowadzenie ich do takiego
stanu wycienczenia fizycznego i moralnego, aby jak najszyb-
ciej sprowadzi¢ na nich $§mier¢. Gléd, praca ponad sily, czy
desperackie akty rzucania sie na pozostajace pod wysokim
napieciem druty kolczaste, byly najczestszymi przyczynami
zgonu. Oslabieni, czesto ulegali wypadkom i kontuzjom,
ktorych nikt nie leczyt.
Szczegolnie tepione byly wszelkie przejawy religijnosci. Jesli
u wieznia znaleziono jakiekolwiek przedmioty kultu religijnego,
to byl on surowo karany, nie wylaczajac kary $mierci. Za postuge
kaplanska na przyklad stuchanie spowiedzi, grozita kara ,,shup-
ka”, czyli powieszenie za rece do tytu, zwykle na godzine, przy
czym esesmani naigrawali sie i szydzili, zmuszajac kaptanow do
recytowania rownoczes$nie stow mszy $wietej: ,,skladasz ofiare —
mowili — no recytuj Suscipiat Dominus..”. Po odbyciu tej kary,
przez czternascie dni wiezien nie byl w stanie samodzielnie jesc¢,
umy¢ sie ani ubrac.
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variety and form of harassment was limited only by the im-
agination of the torturers.

Pseudo-medical experiments were carried out on pris-
oners: among others, they were infected with malaria or
injected with phlegmon germs, causing painful, non-healing
inflammation. They were subjected to brutal experiments
such as keeping them in freezing water to see how long an
aviator could survive in such conditions.

Strenuous work was inflicted on them and they were
regularly harassed by repeated visits of armed SS officers
during the night, who threw them outside the barracks and
kept them in suspense as to a possible execution. In winter,
during the action of delousing, prisoners were stripped naked
and ordered to run to shower, where they were doused with
cold and hot water. After the shower, the prisoners had to
run back about two hundred metres to the roll call square
to pick up their disinfected and bone-cold clothing. Only on
the blocks could they find matching clothes. Another thing
which was troublesome for the priests was to carry cauldrons
of food for the whole camp in the morning, even before the
rest of the camp woke up.

At the end of the war, a brothel for prisoners was opened
in the camp. If for a few days nobody went there, priests were
punished as the restrained behaviour of others was supposedly
their fault. Forcing prisoners to murderous effort was a devi-
ous strategy aimed at leading them to such state of physical
and moral exhaustion, that death would result in short time.
Hunger, exhaustion, and desperate acts of throwing oneself
onto high-voltage barbed wires were the most common causes
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Gdy kto$ poruszyl ustami albo palcami na placu apelowym,
a dostrzegt to esesman, zaraz padalo podejrzenie, ze wiezien
odmawia rozaniec albo pacierz i zarzadzano ¢wiczenia karne.
Précz esesmandw z obshugi blokowej, niektorzy wiezniowie
— komunisci ogromnie nienawidzili ksiezy, dokuczali im
i szykanowali.

Wieznidw bito najchetniej do nieprzytomno$ci. Straszliwa
forma zadania $mierci byto utopienie przez wlozenie gtowy
wieznia do muszli klozetowej czy, beczki z odchodami.

W pamieci wieznidw szczeg6lnie zapisaly sie udreki Wiel-
kiego Tygodnia 1942 roku. Zarzadzono trwajace przez ty-
dzien calodzienne ,C¢wiczenia fizyczne”. W porze obiadowej,
teoretycznie przeznaczonej na positek i chwile wypoczynku,
nakazywano porzadkowanie bloku, gdzie uprzednio celowo
rozgrzebywano t6zka. Uporzadkowanie ich wymagato sporo
czasu, co uniemozliwialo odpoczynek, a za niedokladne za-
slanie t6zka wymierzano okrutna kare ,slupka”. Na skutek
tych ,,cwiczen” zmarlo czterdziestu ksiezy.

Hitlerowcy bardzo chetnie stosowali zasade tak zwanej
odpowiedzialnosci zbiorowej, na przyklad gdy jeden wiezien
wylal nieco zupy — kare ponosili wszyscy wiezniowie jego blo-
ku. Za rzekome niewytarcie kubka — bito wiezniow calej izby.
Zadny krwi oprawca zawsze potrafil wymyslié jaki§ powod!

OBOZOWA PARAFIA

Tak bardzo rygorystyczne i trudne warunki obozowe nie
ztamaly ducha Wicka i nie zniechecily go do kontynuowania
swojej postugi. W zyciu kaplanskim zmiana placowki, na ktora
jest sie postanym, jest rzeczg naturalng. Ksigdz Frelichowski
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of death. Exhausted, they often suffered accidents and injuries
that were not treated by anyone.

All manifestations of religiousness were suppressed in
particular. If any religious objects were found on a prisoner,
they were severely punished, including the death penalty. For
priestly service, e.g. hearing a confession, one could be sen-
tenced to the “post” torture, i.e. the victim’s hands were tied
behind their back and they were hung from a post, usually for
an hour, while the SS officers taunted and mocked the priests
forcing them to recite the words of the Holy Mass: ‘you are
making an offering’ — they would say — ‘so recite Suscipiat
Dominus ...". After serving this sentence, the prisoner was
unable to eat, wash or dress on their own for fourteen days.

If anyone was spotted moving their lips or fingers on a roll
call square, they were immediately suspected of saying the
rosary or another prayer and penalty exercises were ordered.

Apart from the SS officers from the block service, some
prisoners who were communists also hated priests immensely
and harassed them.

The prisoners were often beaten unconscious. A terrible
form of the death penalty was to drown a prisoner by putting
their head in a toilet bowl or barrel of excrement.

The torments of the Holy Week of 1942 were especially
remembered by the prisoners. “Physical exercises” were to
be performed for the whole day and this lasted for a week. At
lunchtime, theoretically assigned for a meal and a moment
of rest, prisoners were made to tidy up the block, where the
beds had been deliberately dishevelled. It took a lot of time
to make them, which made it impossible to rest, while the
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kolejne etapy wieziennej gehenny traktowat jako nowe wy-
zwania duszpasterskie. Mlody wikary otrzymal nowa parafie...

W czeéci obozu dla kaplanow niemieckich byla kaplica,
z ktorej nie mogli korzysta¢ Polacy. Dzieki latwoSci nawigzy-
wania kontaktow Wickowi udawato sie, w jemu tylko znany
sposob, zdobywa¢ Eucharystie, ktora zanosit umierajacym.

Rewir, to znaczy obozowy lazaret, byl miejscem, gdzie
chorzy poddawani byli przemys$lnym pseudoeksperymentom
i czesto pozostawiani samym sobie bez opieki, czy lekarstw.
Nawet personel lekarski obecny na rewirze mogl zdzialaé
niewiele, nie dysponujac podstawowymi nawet medyka-
mentami. W praktyce byl to przedsionek krematorium. Nie

Kara ,shupka”
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cruel post punishment was imposed if the bed was made in
a sloppy manner. Forty priests died as a result of the week-
long “routine”. The Nazis were very eager to apply the so-
called collective responsibility: when one prisoner poured
out some soup — all prisoners of his block were punished.
For allegedly not wiping the cup dry, prisoners of the entire
room were beaten. The bloodthirsty torturers could always
think of an excuse!

THE CAMP PARISH

Such strict and difficult camp conditions did not break
Wicek’s spirit and did not discourage him from continuing
his service. In a life of a priest, it is natural that one’s posts
change from one place to another. Father Frelichowski per-
ceived the successive stages of the prison ordeal as new
pastoral challenges. The young vicar received a new parish ...

In the part of the camp restricted for German priests
there was a chapel which Poles were forbidden into. Thanks
to the ease with which Wicek made new friends, he made it
possible, in his own secret way, to obtain the Eucharist which
he then took to the dying.

The camp hospital was a place where the sick were subject-
ed to elaborate pseudo-experiments and often left unattended
with no medications administered. The medical staff present
could do little without even basic medications. In practice,
it was the doorway to the crematory. No spiritual help from
priests was allowed for the dying. Wicek met a prisoner,
a Polish doctor who was ordered to work in the camp hospital.
Thanks to this man, pretending to be sick with tuberculosis,
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pozwalano na zadng opieke duchowg ze strony kaplanéw
nad umierajacymi. Wicek poznal pewnego wieznia, polskiego
lekarza, ktory oddelegowany byt do pracy na rewirze. Dzieki
temu czlowiekowi, udajac chorego na gruzlice, dostal sie na
blok chorych. Pozwolilo mu to przebywaé w ich poblizu, aby
pocieszaé i udziela¢ sakramentow $wietych.

Kaplani nie mogli komunikowa¢ sie z innymi wiezniami
przebywajacymi na terenie tak zwanego obozu duzego, gdzie
przebywali wiezZniowie §wieccy. Wicek czesto zglaszal sie do
ciezkich prac poza terenem obozu dla ksiezy. Dawalo mu
to mozliwo$¢ spotkania sie z innymi wieZniami. Korzystatl
z tej okazji, aby zacheci¢ do modlitwy, wyshucha¢ spowiedzi,
a nawet udzieli¢ komunii $wietej, ktora potajemnie wynosit
z kaplicy obozowe;j.

Wiosna 1941 roku, zupekie nieoczekiwanie zostala otwarta
kaplica. Pozostawala czynna od kwietnia przez okres okoto
szeSciu miesiecy. Jej udostepnienie dla ksiezy polskich byto
zupelnym zaskoczeniem, ale dopiero z uplywem czasu wiez-
niowie zrozumieli prawdziwy motyw tej decyzji w perfidnych
niemieckich planach.

Pozory stwarzane dla potrzeb propagandowych byly jedynie
kamuflazem dokonywanego barbarzynstwa, a czesto stawaty
sie narzedziem jeszcze wiekszych szykan i prze§ladowan.

Tak wla$nie bylo wtedy, gdy polskim kaplanom pozwolono
korzysta¢ z kaplicy i uczestniczy¢ w mszy Swietej. Stalo sie
to pretekstem do kolejnych szykan. Ot6z msza $§wieta mogta
trwac pol godziny, ale tysigc wiezniow musiat zaréwno wej$c
i wyj$¢ z niej przez zaledwie jedne drzwi, w bardzo krotkim
czasie. Poniewaz nie sposob byto tego dokonag, bicie, kopniaki
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he got to the block of sick people. It allowed him to be close
to them to comfort and celebrate the sacraments.

Priests were forbidden to communicate with other prison-
ers in the area the so-called large camp where lay prisoners
were held. Wicek often volunteered for hard work outside the
camp for priests. It gave him the opportunity to meet other
prisoners. He used this opportunity to encourage prayer, to
hear confessions and even to give Holy Communion, which
he secretly took from the camp chapel.

In the spring of 1941, the chapel was unexpectedly opened.
It remained open for about six months. The fact it was made
available to Polish priests, came as a complete surprise, but
only with the passage of time the prisoners understood the
true motive of this decision in the perfidious German plans.

[ %3

Obozowa kaplica
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i uderzenia pomagaly skutecznie! I tak ,,przywilej” kaplicy stat
sie prawdziwym przeklenstwem!

Poza mozliwoscia korzystania z kaplicy kaplani otrzymali
tez zwiekszone racje zywnos$ciowe. Poprawa warunkéw zycia
kaplanoéw w stosunku do wieznidow $wieckich byla zabiegiem
majacym na celu por6znienie obu grup i wzbudzenie wrogosci
wobec kaptanow. W warunkach glodu i powszechnego nie-
dostatku tego, co bylo niezbedne do zycia, powiekszona racja
zywnoSci, czy kubek czegos cieplego, mogly stanowic, i czesto
stanowily przedmiot zazdroSci oraz przyczyne niecheci. Cel
ten nie zostal osiggniety, bo kaplani chetnie dzielili sie ze
Swieckimi swoimi racjami zywnoSciowymi. W kazdym razie,
dla wszystkich byto sprawa ewidentng, ze jest tylko kwestia
czasu wystawienie przez oprawcow rachunku za te ,luksusy”.
Pewnego dnia, podczas apelu, postawiono kaptanom warunki:
kto chcial nadal korzysta¢ z przywilejow obozowych, musiat
zrzec sie obywatelstwa polskiego oraz wyrzec wiary i kaplan-
stwa. Osobom za$, ktore zdecydowalyby sie na podpisanie
tak zwanej ,,Deutsche Volksliste”, proponowano mozliwo§¢é
wyjScia z obozu i powrotu do domu.

Wicek nie mial watpliwo$ci, jakiego wyboru dokonac. Dla
niego wiara, ojczyzna, honor nie byly pustymi frazesami. Tak
jak on, réwniez pozostali wiezZniowie odmowili przyjecia tych
upokarzajacych warunkéw. Tylko jeden z ksiezy przystal na
warunki Niemcow, ale w dniu nastepnym zmienil zdanie.
Taka postawa kaplanow rozwscieczyta oprawcow. Rozpo-
czelo to okres jeszcze wiekszego bestialstwa i bezlitosnych
przesladowan ze strony Niemcow.
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As it quickly turned out, this was a propaganda camouflage
for the ongoing barbarism and would often become a tool for
even greater harassment and persecution.

This happened when Polish priests were allowed to use the
chapel and participate in the holy mass. It became an excuse
for further harassment — the mass was to last half an hour,
but a thousand prisoners had to both enter and exit through
just one door in a very short time. Since it was impossible to
do this, smacking, kicks and punches helped effectively! And
so the “privilege” of the chapel became a real curse!

In addition to the possibility of using the chapel, priests
also received increased food rations. The improvement of the
living conditions of priests in relation to lay prisoners was
a measure aimed at dividing the two groups and arousing
hostility towards priests. In conditions of hunger and the
universal scarcity of life necessities, an increased food ration
or a cup of hot drink could constitute and in fact often were
an object of envy and the cause of anger. However, this goal
was not achieved because the priests willingly shared their
rations with the laity. In any case, it was evident to everyone
that it was only a matter of time before the perpetrators
make the prisoners pay for these “luxuries”. One day, during
a roll call, certain conditions were imposed on the priests:
whoever wanted to continue enjoying the privileges had to
renounce Polish citizenship, their faith and priesthood. Also,
those who would decide to sign the Deutsche Volksliste, had
the possibility to be released from the camp to return home.

Wicek had no doubts what choice to make. For him,
faith, homeland and honour were not empty phrases. Just like
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Zamkniecie kaplicy i wzrost terroru nie zniechecity Wicka
do czynienia dobra i prowadzenia swej duszpasterskiej dzia-
talno$ci. Tak jak juz na poprzednich ,,placowkach duszpaster-
skich”, w Forcie VII, czy w Sachsenhausen i tutaj organizowat
spotkania religijne. Udawalo mu sie zdobywaé Eucharystie
i rozdzielal komunie wérod kaptanow i Swieckich. Najprawdo-
podobniej udawato mu sie to dzieki znajomosci jezyka niemiec-
kiego i potajemnym kontaktom z ksiezmi z niemieckiej czesci
obozu. Tego typu dzialalno$¢ byla niezwykle niebezpieczna.
Wszelkie przejawy religijnoSci dzialaly na nazistow jak woda
Swiecona na diabla. Wystarczylo, aby esesman zorientowat
sie, ze kto$ na palcach rak odliczal tajemnice ro6zanca, aby
sponiewierac takiego czlowieka, pobi¢ lub skazaé na tortury
albo po prostu zastrzeli¢ na miejscu.

Wicek nie okazywal strachu. Byt ostrozny i rozwazny
i nie ustawal w swojej kaplanskiej postudze. Ci, ktérzy byli
Swiadkami tamtych dni i przezyli ob6z wspominaja, jak ten
mlody kaplan z zapalem i radoscia szed}l do wszystkich po-
trzebujacych. Nie robil zadnej réznicy ani w narodowosci, ani
w religii, ani w pochodzeniu spolecznym. Stal sie wszystkim
dla wszystkich.

Pewnego dnia jednemu z ksiezy staruszkow zginela kromka
chleba, ktora zostawil sobie na potem — na $éniadanie. W swej
prostocie zglosit ten fakt u izbowego. Ten, dowiedziawszy sie
o zniknieciu kawaltka chleba, zarzadzil apel i kazal sie przyznaé
temu, ktory ten chleb zabral. Zagrozil przy tym, ze jesli nikt
nie przyzna sie do winy, zarzadzi ,sport”, mordercze ¢wiczenia
fizyczne, ktore beda trwaly tak dlugo, az znajdzie sie winowaj-
ca. Tego typu tortury konczyly sie zwykle czyjas Smiercia lub
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him, the other prisoners also refused to accept these humili-
ating conditions. Only one of the priests agreed to Germans’
terms, but changed his mind the next day. This infuriated the
torturers and resulted in a period of even greater brutality
and merciless persecutions.

Closing of the chapel and the rise of terror did not dis-
courage Wicek from performing good deeds and carrying out
his pastoral activity. As in his previous “parishes” — Fort VII
and Sachsenhausen — it was also here that he would organize
religious meetings.

He managed to obtain the Eucharist and so he distribut-
ed communion among priests and laity. Most likely, he was
able to do so thanks to his ability to speak German and secret
contacts with priests from the German part of the camp. This
type of activity was extremely dangerous. All manifestations
of religiousness inflamed the Nazis like holy water would the
devil. If an SS officer realised someone was counting out the
secrets of the rosary on their fingers, it was enough for the
prisoner to be beaten, sentenced to torture or simply shot
on the spot.

Wicek showed no fear. He was cautious and prudent and
did not stop in his priestly service. Those who had witnessed
those days and survived the camp, recalled the young priest
served all those in need with enthusiasm and joy. Prisoners’
nationality, religion or social background would make no
difference to him. He had become everything to everyone.

One day, one of the elderly priests lost a slice of bread
that he had kept for later — for breakfast. In his simplicity,
he reported this fact to the room supervisor. Upon learning
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koniecznoscia przeniesienia do lazaretu. W zlowrogiej ciszy
wystapil Wicek, trzymajacy w garsci kawalek chleba. Chcac
ratowaé wszystkich ksiezy przed karg, o§wiadczyl izbowemu,
ze to on go ukradl i jest gotowy ponie$¢ wszelkie konsekwen-
cje. Wtedy stala sie rzecz niezwykla. Izbowy wobec wszystkich
o$wiadczyl, ze kazdego z obecnych moglby posadzi¢ o kra-
dziez, ale nigdy Wicka. Nie uwierzyl ksiedzu, a jego postawa
tak bardzo mu zaimponowala, ze przez to podarowat kare
wszystkim wiezniom. Mimowolnie oprawca dal §wiadectwo
wielkosci i $wietoSci mlodego kaplana.

CZCIJ OJCA SWEGO I MATKE SWOJA!

Grupa szczegdlnie narazong na cierpienie i przesladowanie
byli starsi kaptani.
Wicek mial do nich szczego6lna stabo$¢. Pewnie przypomi-
nali mu o rodzicach, ktorych, bedac w obozie, kochal jeszcze
bardziej. Czesto, rozmawiajac z kolegami, dzielit sie z nimi
planami na przyszlo$¢. Bardzo pragnal, aby po zakonczeniu
wojny i wyj$ciu na wolnos¢, kiedy obejmie juz wlasng para-
fie, jego rodzice mogli zamieszka¢ w poblizu. Chcial sie nimi
cieszy¢ i zapewni¢ im staro$¢ wolng od klopotow i zmartwien.
W tych jego planach bylo wiele czulosci i mitoSci synowskie;.
Przelewat ja na karty listow wysylanych do domu, ale a oka-
zywal ja takze praktycznie, pomagajac wlasnie starszym
wspoOtwiezniom. Sam dobrowolnie zglosit sie do postugi na
czwartej izbie bloku nrumer 28, w ktorej wladze obozowe
zgromadzily samych staruszkéw, by nikt z mlodszych nie
mogt im pomagaé. Wicek i na to znalaz} sposob.
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of the disappearance of a piece of bread, he ordered a roll
call and requested the culprit to confess. He also threatened
that if no one had pleaded guilty, he would order murderous
physical exercises to be performed until the culprit was found.
This type of torture usually resulted in someone’s death or
a visit to the camp hospital. In an ominous silence, Wicek
stepped out with a slice of bread in his hand. Wanting to save
all priests from punishment, he told the room supervisor that
he was the culprit and was ready to face the consequences.
An extraordinary thing resulted. The supervisor announced
in front of everyone that he would have accused anyone pres-
ent there of theft, but never Wicek. He did not believe the
priest, and his attitude impressed him so much that nobody
was punished. Involuntarily, the torturer bore witness to the
greatness and sanctity of the young priest.

HONOUR THY FATHER AND THY MOTHER!

The senior priests were a group that was particularly ex-
posed to suffering and persecution. Wicek had weakness for
them. They probably reminded him of his parents whom he
loved even more during his detention in the camp. Often, when
talking to fellow prisoners, he shared with them his plans for
the future. He very much wished to have his parents living
nearby once the war was over and he was released from the
camp and had his own parish. He wanted to enjoy his time
with them and provide for them during their senior years.
There was much tenderness and filial love in his plans. He
poured it on the letters sent home, but he also showed it in
camp life, helping elderly fellow prisoners. He volunteered for
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Jeszcze w Sachsenhausen pewnego dnia wyznaczono ksiezy
do przenoszenia cegiel. Jeden ze starszych i stabszych kapla-
now, ksigdz dziekan Podlaszewski, nie mogac unies¢ ciezaru
cegiel, zaniemogt i upadl. Natychmiast stat sie latwa ofiara
bezdusznego gestapowca, ktory bit go i kopal. Wicek podszedt
do oprawcy i poprosil, aby to on moglt wziac na siebie razy
przeznaczone dla lezacego kaplana. Kiedy juz je otrzymal,
dopomogl wstac z ziemi nieprzytomnemu ksiedzu dziekanowi,
rozdzielil cegly pomiedzy kolegow, bo trzeba bylo wykonac
rozkaz i ilo§¢ przyniesionych cegiel musiala sie zgadzac. Tego
samego dnia ksigdz Podlaszewski zmart.

Jednym z tak zwanych przywilejow, ktorymi rzekomo
mieli cieszy¢ sie kaplani w Dachau, byt ,przywilej” stuze-
nia do stotlu. Perfidia prze$ladowcoOw zamienila te shuzbe
w prawdziwg torture. Wszystkich ksiezy wyznaczono do
zaopatrywania obozu w zywno$¢. Kuchnia byla odlegta,
a kotly wielkie, zawieraly piecdziesiat litrow jedzenia. Byt to
juz ciezar nie na sily wymeczonych poéttorarocznym pobytem
w obozie kaplanow, zwlaszcza starszych. Nierzadko ksigdz
Frelichowski, zani6slszy swoj kociol na miejsce, spieszyt
z pomocg, by wyreczy¢ starszego kaplana popedzanego kijem
na drodze obozowe;j.

Jego milos¢ byla uporzadkowana, kontrolowana przez ro-
zum i bardzo roztropna. Swoich kolegdéw konfratréw, uczniow
i wspolpracownikow, a rowniez i wiezniow w obozie otaczal
milo$cia i zyczliwo$cia. Starszych darzyl szacunkiem, stuzytim
pomocg, a mlodszych prowadzit ku dobremu — a o wszystkich
mowil zawsze jak najlepie;.
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the service in room 4 of Block 28, where the camp authorities
gathered only the elderly so that none of the younger ones
could care for them. He found a way to help them.

One day, still in Sachsenhausen, priests were assigned
to carry bricks. One of the older and weaker priests, father
Podlaszewski, unable to bear the weight, fell down. He imme-
diately became an easy target for the soulless Gestapo officer
who beat and kicked him. Wicek approached the torturer and
asked if he could accept the hits intended for the lying priest.
When he received them, he helped to lift the priest, divided
the bricks among his colleagues, because the order had to be
carried out and the number of bricks had to be correct. Father
Podlaszewski died the same day.

One of the so-called privileges that priests were supposed to
enjoy was the “privilege” to serve the table. The perfidy of the
persecutors turned this service into a real torture. All priests
were assigned to supply the camp with food. The kitchen was
remote, and the large pots contained fifty litres of food. It
was quite a burden for the priests, exhausted from the one
and a half years in the camp and this especially applied to
the elderly. Not infrequently, having brought his cauldron to
the site, Wicek hurried to relieve an elderly priest who was
being driven by a stick along the camp road.

His love was reasonable and very prudent. His fellow col-
leagues, students and co-workers as well as other prisoners
were surrounded by his love and kindness. He respected the
older ones and helped them; he led the younger ones to good
and he always spoke about everyone in the best possible way.
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WOLNY ZA DRUTAMI OBOZU

Cecha ktora zdumiewala niezmiernie tych, ktorzy przygla-

dali sie Wickowi z boku, byt jego wewnetrzny spokoj i poczucie
wolno$ci. Nie unosit sie, nie potrafil sie gniewac, czy nosic¢
w sobie urazy. Jego postawa byla pelna godnosci. Kazdego
dnia dumnie stawial czola zlu, niebezpieczenstwu Smierci.
Zapamietano go jako czlowieka, ktory zyjac za drutami kol-
czastymi, zachowal wewnetrzng wolno$¢. Ta przejawiala sie
miedzy innymi zdolno$cia nabrania dystansu do wlasnych
niewygdd i potrzeb. Zdumiewa, ze zyjac i dzialajac w tak
niezwykle trudnych warunkach, Wicek potrafil oderwac sie
od swoich probleméw i mysle¢ o innych.
Stuzyt swoim wspotwiezniom bez wzgledu na ich narodo-
woS¢ czy ideologie, choé¢ wiedzial, ze naraza sie na okrutna
kare lub $mier¢ z jednej strony, wzglednie na zarazenie sie,
chorobe i ostatecznie $mier¢ z drugiej.

Niezwykle jest $wiadectwo ksiedza Feliksa Windorp-
skiego, ktory wspomina, ze Wicek podczas swojej ostatniej
choroby, krotko przed $miercia, poprosil go o rozmowe,
podczas ktorej blagal, aby ten nie zaniechat postugi wobec
biednych, potrzebujacych i chorych. To byl jego testament!

Ksiadz biskup Franciszek Jedwabski, wracajac mys$lami
do tamtych dni, wspominal wielu kaptan6w dobrych i gor-
liwych oraz innych wiezniow $wieckich pelnych szacunku,
a mimo to — jak mowil — ,,Trudno bytlo znalezé wsrod
kaptanow 1 wiezniéw w obozie kogos podobnego do tego
mlodego kaptana w postepowaniu i posSwieceniu sie dla
bliznich. Patrzqc na niego widzialo sie, ze to, co robit,
wykonywat prosto, szczerze, jako nic nadzwyczajnego
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FREE BEHIND THE CAMP BARBED WIRE

A trait that amazed those who watched him from aside was
his inner peace and sense of freedom. He couldn’t get angry
or hold a grudge against someone. His demeanour was digni-
fied. Every day he proudly faced evil as well as the danger of
death. He has been remembered as a man who, living behind
barbed wire, kept his inner freedom. This was manifested,
among other ways, in the ability to distance himself from his
own discomforts and needs. It is amazing that while living
and acting in such extremely difficult conditions, he was able
to break away from his problems and think about others. He
served his fellow prisoners regardless of their nationality or
ideology, although he knew that he exposed himself to cruel
punishment or death on the one hand and to possible infec-
tion, disease and eventually death on the other.

The testimony of father Feliks Windorpski is also remark-
able. He recalled that Wicek, during his last illness, shortly
before his death, begged him not to abandon the service to
the poor, the needy and the sick. It was his last will!

Father Franciszek Jedwabski, reflecting on those days,
recalled many good and zealous priests and also lay prisoners
worthy of respect, and yet — as he said — ‘It was difficult to
find among the priests and prisoners in the camp someone
who would resemble the young priest in conduct and sacrifice
for his fellow men. Looking at him you could see that what he
did, he did with whole simplicity, honesty and humbleness
and yet everyone who witnessed it knew that it was pure her-
oism, bravery and sacrifice’. This is what heroism is about. As
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ani bohaterskiego nie robit, a jednak wszyscy patrzqcy
na niego mieli Swiadomosé, ze bylto to bohaterstwo, petne
mestwa 1 poSwiecenia’.

Na tym wlasnie polega heroicznoéé. Swietoéé bowiem, jak
to okreélil Swiety Jan Pawel II, jest wysoka miarg codzien-
nego zycia!

Wspomnienia tejze $wietoSci takze pozostaja zwyczajne,
jak odruch wspolczucia, czy kawalek chleba, a przeciez ema-
nuje z nich wielko§¢ i niezwyklo$¢, ktore zaskarbily Wickowi
wdzieczng pamiec ludzi i uznanie u Boga.

W pamieci ksiedza Feliksa S6jkowskiego zachowalo sie
zdumienie wobec tejze niezwyklej zwyklosci i naturalnosci,
z jaka Wicek czynit dobro. W obozie wszyscy byli wycienczeni
oraz oslabieni glodem i wyniszczajaca praca. Sam Frelichowski
rowniez chorowal. Nie korzystal jednak ze swoich wolnych
dni, ktére kazdemu sie nalezaly. ,,Kiedy sam bylem staby —
wspominal kaplan — Wicek odstqpit mi zaswiadczenie, ktore
upowazniato do dziesieciu dni wolnych. Zrezygnowat ze
swojego wolnego czasu, azeby mnie zastqgpié, poniewaz ze
stabosci bytem o krok od smierci. A kazdy dzien odpoczynku
znaczyl wiecej dla mnie niz jakies lekarstwa. Sam zrezygno-
wat ze swego odpoczynku, azeby mnie dopoméc. To jemu
zawdzieczam przetrwanie obozu”.

»W tym czasie najwiekszego gtodu, wiosnq 1942 roku —
wspominal po latach ksigdz Alojzy Kaldunski — ksiqdz Fre-
lichowski ofiarowat mi kiedys porcje chleba. Nie chciatem
przyjqé, twierdzqc, ze sam swaj chleb potrzebuje. Wyjawit
mi wtedy, ze otrzymuje wiecej, bo polecit swoim znajomym
przesylanie regularnie pieniedzy na konto innych wspot-
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Saint John Paul II described it, holiness is the high standard
of everyday life!

The memories of this holiness also remain ordinary just
like an impulse of compassion, or a slice of bread, and yet
they emanate greatness and uniqueness, which won Wicek
the grateful memory of people and recognition from God.

Father Feliks S6jkowski remembered being stunned at the
extraordinary ordinariness and effortlessness which accom-
panied Wicek in everything he did. Everyone in the camp was
exhausted and weakened by hunger and debilitating work.
Father Frelichowski was sick himself. However, he did not
exercise his right to his days off. ‘When I was weak myself’
recalled the priest, ‘Wicek gave me a certificate, which entitled
me to ten days off. He gave up his free time to replace me, as
due to my weakness I was a step away from death. And each
day of rest meant more to me than some medicine. He gave
up his rest to help me. It is to him that I owe the fact that
I survived in the camp.’

‘During that time of the greatest hunger, in the spring of
1942’ as father Alojzy Kaldunski recalled years later, father
Frelichowski offered me a portion of bread. I refused to accept
it, saying that he needed it himself. He then revealed to me
that he was receiving more, because he had instructed his
friends to transfer money regularly to the account of other
inmates who did not receive money from home, but who had
the opportunity to help with food and therefore he regularly
gave his bread to the needy on certain days, because at the
workplace he had the opportunity to eat himself.’
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wieznidw, ktoérzy pieniedzy z domu nie otrzymywali, ale
za to mieli mozno$¢é pomocy udzielania zywnosci i dlatego
regularnie w pewne dni oddawat potrzebujqcym swoj chleb,
bo na miejscu pracy miat moznosé najedzenia sie”.
Czy byla to prawda, czy moze sposob, aby bardziej potrzebu-
jacy wspolwiezien przyjmujac pomoc nie czul, ze owocem tej
zyczliwosci byl jeszcze wiekszy glod, o tym wiedzial tylko Bog.
Jak wspominala po wojnie pani Maryla, mlodsza siostra
Wicka, w listach pisanych do rodzicéw prosil, aby postali
pomoc innym jego kolegom kaplanom, o ktorych wiedzial,
ze s internowani w innych obozach koncentracyjnych. Moze
wlasnie to, co sam przezywal i czego dos§wiadczal, pozwalalo
mu uwolni¢ wyobraznie mito$ci i w ten sposob, utozsamiajac
sie z cierpieniem przyjaciol, probowal pomdc im za poséred-
nictwem ukochanych rodzicow.

OJCIEC DUCHOWNY

Pomimo ze byl bardzo mlodym kaplanem, wsréd innych
wieznidéw cieszyt sie ogromnym szacunkiem i uznaniem.
Niewatpliwie mial charakter przywodcy i za takiego byt po-
wszechnie uwazany. Majac niewiele, by wypeki¢ tym rece,
serce mial przepelnione dobrem i zawsze szczodre.

Byl kaptanem. Gdy zyt obok mlodych klerykéw, potrzeba
jego serca bylo dzielenie sie tym, co otrzymal w seminarium.
Zorganizowal tajng grupe zrzeszajaca klerykow i kaptanow.
,Porozumienie”, tak wla$nie nazywala sie ta grupa, byta
stowarzyszeniem, w ktorym urzadzano lekcje, pogadanki,
modlitwy dla tych, ktérzy pragneli nawet w warunkach obo-
zowych odpowiedzie¢ na powolanie. Bylo to niejako obozowe
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Only God knows whether it was true or was it a way for
a fellow prisoner in greater need to accept help not feeling
that the fruit of this kindness resulted in even greater hunger.

As his younger sister Maryla recalled after the war, in
letters to his parents he asked them to send financial help to
his fellow priests about whom he knew they were interned in
other concentration camps. Possibly his experiences allowed
his imagination of love to work even more vividly and thus,
identifying with his friends’ suffering, he tried to help them
through his beloved parents.

SPIRITUAL FATHER

Despite the fact that he was a very young priest, he enjoyed
great respect and recognition among other prisoners. He
undoubtedly had the character of a leader and was generally
regarded as such. With little to fill his hands with, his heart
was filled with good will and generosity.

He was a priest. When he lived among young clerics, his
heart made him share what he received in the seminary. He
organized a secret group of clerics and priests. ‘Porozumienie’
[PL. ‘understanding, agreement’], as that was the name of the
group, was an association where lessons, talks and prayers were
organized for those who wanted to respond to their vocation
even in camp conditions. It was actually a camp seminary,
where formation for the priesthood continued and the spirit
of being a disciple of Christ was maintained. He was the life
and soul of ‘Porozumienie’. Clerics willingly submitted to
his spiritual leadership. What they saw in him was a father,
a brother, and a friend who shared with them the enthusiasm
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seminarium, gdzie kontynuowano formacje do kaplanstwa
i podtrzymywano ducha bycia uczniem Chrystusa. Dusza
,Porozumienia” byt Wicek.

Klerycy chetnie poddawali sie jego kierownictwu ducho-
wemu. Widzieli w nim ojca, brata i przyjaciela, ktory dzielil
sie z nimi entuzjazmem swego kaplanstwa. Patrzyli na jego
zycie i byt dla nich inspiracja do zachowania czystoSci serca,
do czynienia z wlasnego zycia daru dla innych i radowania
sie bardziej tym, co mogli da¢, niz tym, co mogli otrzymac.
Czlonkowie stowarzyszenia zobowigzywali sie pielegnowaé
ducha powolania i dazenia do doskonatosci duchowej. Wicek
posrod mrokéw zwatpienia wszechobecnego w warunkach
obozowych, podtrzymywal w nich plomien nadziei. Mieli
by¢ kaplanami w nowej rzeczywisto$ci, w KoSciele, ktory,
jak wierzyl nieugiecie, mial do spelnienia misje w Swiecie
po wojnie. Chociaz byli zamknieci za drutami obozowymi,
pomagat swoim mlodym wspoétbraciom, mysle¢ o wolnosci
i dos$wiadczaé jej duchowo. Nie watpil, ze jej czas nadejdzie.
To, w tej nowej rzeczywisto$ci mieli by¢ postanicami ewangelii
miloSci i nadziei. Zainicjowal wsrod klerykow modlitwe zy-
wego rozanca, a sam, bedac gleboko zwigzany z duchowoscia
Naj$wietszego Serca Pana Jezusa, zachecal innych do konse-
kracji osobistej. Prowadzil modlitwy i rozmy$lania, spisywat
je, amlodzi wymieniali je miedzy soba, zywili sie jego dobrym
slowem i budowali przykladem zycia.

APOSTOL MEODZIEZY
Pracujac z klerykami, nie zaniedbywal i innych mtodych,
ktorzy szukali wsparcia i pocieszenia. Czesto mozna go byto
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of his priesthood. They looked at his life and it inspired them
to keep the purity of their hearts, to use their own lives to serve
others and to focus on what they could give rather than what
they could receive. The members of the association vowed to
cultivate the spirit of vocation and to strive for spiritual per-
fection. In the midst of the darkness of doubt, omnipresent
under the camp circumstances, he kept the flame of hope
burning in their hearts. They were to be priests in the new
reality, in the Church which, as Wicek fervently believed, had
a mission to fulfil in the post-war world. Although they were
locked behind camp gates, he helped his young brothers to
remember about freedom and experience it spiritually. He
had no doubts its time would come. In this new reality they
were to be messengers of the gospel of love and hope. He
initiated a prayer of the Living Rosary among the seminary
students and, being deeply connected with the spirituality of
the Sacred Heart of Jesus, he encouraged others to consecrate
personally. He led prayers and meditations, wrote them down,
and the young people would exchange them, fed on his good
word and lived according to the example he set them.

APOSTOLE OF THE YOUNG

While working with clerics, he did not neglect other young
people who needed support and consolation. He was often
found deep in conversation with them. He listened to them
and filled them with hope with his kindness. With peace em-
anating from within him and with kind advice, he directed
their hearts to hope and to the desire for good things. His
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odnalez¢é pograzonego w rozmowie z nimi. Stuchat ich i roz-
palal w nich ducha dobrocia, pokojem emanujacym z jego
wnetrza i zyczliwa radg nakierowywat ich serca ku nadziei i ku
pragnieniu rzeczy dobrych. Ta jego bliska obecno$¢ wyrywala
mtlodziez ze szponow zwatpienia i zalamania.

W kostnicy zbieral chlopcow na nauke religii i innych
przedmiotéw. Do jednego z zaprzyjaznionych kaplanéw
przystal swoich podopiecznych, aby ten ich uczyt matema-
tyki. Udalo mu sie nawet zdoby¢ niemiecki podrecznik do
tego przedmiotu, dzieki czemu lekcje mogly mie¢ przebieg
bardziej systematyczny.

CARITAS BLOKU 28.

Zmysl spotecznikowski Wicka podpowiedzial mu, ze tak jak
w czasach studiow seminaryjnych dzialal jako czlonek i akty-
wista ,,Bratniej pomocy”, tak mogl to robi¢ i w obozie! Srodki
byly skromniejsze, a potrzeby wieksze, ale dzielac sie tym, co
mieli niektérzy, mozna bylo ulzy¢ tym, ktorzy nie mieli niczego.

Szczegolnie dobrym momentem do zrealizowania tej idei
byt okres pomiedzy rokiem 1943 i 1944. Sytuacja nieco sie
poprawila. Niemcy pozwolili, aby rodziny internowanych
przysytaly do obozu paczki zywno$ciowe. Wicek skrzetnie
skorzystal z tej okazji, aby poprosié¢ bliskich o przeslanie
hostii i wina. Bozym zrzadzeniem przesylka dotarla. Mogt
wiec czesciej sprawowad potajemnie Eucharystie i rozdawac
komunie potrzebujacym.

Ten moment poluznienia rezimu obozowego byl takze
dobra okazja, aby wspomébc wiezniéw najbardziej potrze-
bujacych, nieposiadajacych nikogo, kto moglby z zewnatrz
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close presence lifted the youth from the clutches of doubt
and breakdown.

In the morgue, he would secretly gather boys to study reli-
gion and other subjects. One of his fellow priests would teach
the boys mathematics. Wicek even managed to get a German
textbook for the subject, thanks to which the lessons could
be more systematic.

CARITAS OF BLOCK 28.

The sense of social activism told him that, just as dur-
ing his seminary studies he acted as a member and activist
of ‘Bratnia pomoc, so he could in the camp! The resources
were far scarcer while the needs greater, but by sharing what
some had it was possible to ease the suffering of those who
had nothing.

The period between 1943 and 1944 was particularly fa-
vourable for implementing this idea. The situation improved
somewhat. The Germans allowed the families of the internees
to send food parcels to the camp. Wicek made advantage of
these circumstances and asked his beloved ones to send host
and wine. By God’s arrangement, the parcel arrived, so he could
celebrate the Eucharist secretly and distribute communion
to those in need. This moment of loosening the camp regime
was also a good occasion to help the most helpless prisoners
who had no one who could provide them with any support.
This was especially true of Italians and Russians. Their fate
was particularly difficult and the repressions of the Germans
were more severe. Wicek suggested that those Polish priests
who receive parcels should make their contents available to
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zapewnic¢ im jakiekolwiek wsparcie. Dotyczylo to zwlaszcza
Wtlochéw i Rosjan. Ich los byl szczegoblnie trudny, a represje
Niemcow bardziej dotkliwe.

Wicek zaproponowal polskim ksiezom, aby ci, ktorzy otrzy-
muja paczki, oddawali ich zawarto$ci do dyspozycji wszystkich
wspotwiezniow. Przystali na te propozycje i w ten sposob, tak
jak w historii o rozmnozeniu chleba i ryb, stat sie cud.

To, co wydawalo sie niewiele znaczaca drobing wobec ogromu
potrzeb starczylo, aby przynies¢ ulge najbardziej potrzebu-
jacym. W nastepnych tygodniach Wicek wraz z kolegami,
w listach pisanych do rodzin prosili, aby te zorganizowaly
wysylke paczek z wiejskich parafii na nazwiska wiezniow
nieotrzymujacych pomocy ze swoich krajow. I rzeczywisScie,
po pewnym czasie takie paczki zaczely nadchodzié.

Pie¢ chlebow i dwie ryby. Tyle przyniesli apostotowie do
Jezusa, ktory nakarmil nimi rzesze idacych za nim ludzi. Na
bloku nrumer 28, w ktéorym mieszkali polscy ksieza, stalo sie
podobnie. Powstala z inicjatywy Wicka organizacja zwana
»Caritas bloku 28” gromadzila przychodzace do kaptanow
paczki. Calg zywno$¢ i inne przydatne rzeczy dzielono i roz-
dawano wedlug potrzeb tym, ktorzy nie mieli niczego. Dzieki
tej akcji wielu przezylo, a jeszcze liczniejsi nie stracili nadziei.
W tej swojej pracy nie wywyzszal sie nigdy, nie narzucatl
swego kierownictwa, ale pracowal w cichosci i bez rozglosu.
Cieszyt sie dobrem, ktére czynili inni.

Patrzac na zycie ksiedza Stefana Wincentego w tamtych
nieludzkich okoliczno$ciach, nie sposob nie zadumac sie nad
jego postawa wobec oprawcow. Stosunek jego do wrogdéw
i wladz esesmanskich obozu byl zawsze godny kaptana i Polaka.
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all fellow prisoners. They agreed to the idea, and thus, as in
the story of the multiplication of the loaves and fish, a miracle
happened. What seemed to be an insignificant piece against
the magnitude of needs, turned out to be sufficient to bring
relief to those in greatest need. In the following weeks to-
gether with friends, in letters written to their families, they
asked them to arrange parcels to be sent from rural parishes
to the names of prisoners who did not receive aid from their
countries. And in fact, after some time such parcels began
to arrive.

Five loaves and two fish. This is what the apostles brought
to Jesus, who fed a crowd of people following him with these.
A similar miracle happened in Block 28, where Polish priests
lived. An organization called ‘Caritas of Block 28’, established
by WiceK’s initiative, collected the parcels that priests got. All
food and other useful things were distributed to those who
had nothing. Thanks to this action, many people were able
to survive, and even more of them did not lose hope. In this
work, Wicek never exalted himself, never imposed his lead-
ership, but worked quietly and without publicity. He enjoyed
the kindness performed by others.

Looking at father Stefan Wincenty’s life under those in-
human circumstances, it is impossible not to reflect on his
attitude towards the torturers. His attitude to the enemies
and SS authorities of the camp was always worthy of a priest
and a Pole. He never cursed them. On the contrary, he prayed
for them and encouraged others to pray for their conversion,
as he said ‘for they know not what they do’!
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Nigdy na nich nie pomstowal. Wprost przeciwnie, modlit sie
za nich i zachecal innych do modlitwy o ich nawro6cenie, bo
jak twierdzil, ,nie wiedzq, co czyniq!”.

BYC JAK MONSTRANCJA!

Czesto mysle o tym, jak w takich warunkach, gdzie Bog
wraz ze swymi wyznawcami byl skazany na $§mier¢, mozna
bylo zachowac czlowieczenstwo, nadzieje, jak mozna bylo by¢
czlowiekiem prawym i dobrym?

Latwo bylo o zwatpienie, a pytanie o sens tych cierpien
rodzilo sie spontanicznie.

Ksiadz Wojciech Zielinski do$wiadczyt tego i po latach wspo-
minal, jak wazna byla w tamtych dniach, dla niego samego
i dla innych wspotwiezniéw, postawa Wicka, ktory potrafit
znalez¢ stowa podnoszace na duchu. ,, Wyraznie i dobitnie
mi powiedzial, ze «to na pewno policzy nam Bég w nie-
bie i ze to chodzenie, i te szykany nam bedq ku dobremu
nie w przetrwaniu i przezyciu obozu, jak ja myslatem, ale
tam w niebie». W ten sposob nie tylko u mnie, ale u wielu
naszych wspotwiezniéw — kolegéow wzbudzal ufnosé i na-
dzieje w Opatrznos¢ Bozq. W chwilach ciezkich czesto juz
w zatamaniu, podtrzymywat na duchu wspéhwiezniow nie
tylko nadziejq ziemskiego przetrwania obozu, ale ufnosciq
zobaczenia sie wczesniej czy pozniej ze zmartymi w niebie”.

Czlowieczenstwo bylo mozliwe! Mozliwa byta nawet Swie-
tosc. Jak wielu w tym piekle bylo §wiadkow dobra, jak wielu
ludzi, pomimo upodlen i kierowanych pod ich adresem aktow
bestialstwa, zachowalo godnos$¢ i zdolno$¢ kochania innych.
Jak wielu $wietych, znanych i anonimowych, ja§nialo w mro-
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TO BE LIKE A MONSTRANCE!

I often wonder how it was possible to maintain humanity
and remain hopeful, how one could be righteous and good in
the conditions where God and his followers were condemned
to death?

It was easy to doubt but the question about the meaning
of these sufferings arose spontaneously. Father Wojciech Ziel-
inski experienced it and recollected years later how important
Wicek’s spirit was for him and for his fellow prisoners, as he
was always able to find uplifting words to console everyone.
‘He told me clearly that God would certainly appreciate us
in heaven and that tortures and harassment would bring us
good, not in surviving the camp, as I thought, but there in
heaven’. In this way, not only with me, but with many of our
fellow prisoners — colleagues, he inspired trust and hope in
God’s Providence. In difficult times, often in breakdown, he
supported his fellow prisoners not only with the hope of the
earthly survival of the camp, but with the trust of seeing the
dead in heaven sooner or later’.

Humanity was possible! Even holiness was possible. How
many people in that hell witnessed good, how many people,
despite humiliation and acts of bestiality directed against them,
retained their dignity and ability to love others. Like many
saints, famous and anonymous, he shone in the darkness of
the night of war and persecution, with the gleam of grace and
holiness, becoming a reinforcement for fellow prisoners and
the salt in the eye of the torturers. Stefan Frelichowski, Tito
Brandsma, Michat Kozal and his companions, Karl Leisner,
Giuseppe Girotti are just a few witnesses of hope!
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kach nocy wojny i przesladowan blaskiem laski i SwietoSci,
stajgc sie umocnieniem dla wspolwiezniéw i solag w oku dla
oprawcow. Stefan Frelichowski, Tito Brandsma, Michal Kozal
i jego towarzysze, Karl Leisner, Giuseppe Girotti, to tylko
niektorzy Swiadkowie nadziei!

Wypowiedziane przez Swietego Pawtla stowa ,,Caritas
Christi urget — mitos¢ Chrystusa przynagla” staly sie mysla
przewodnig jego postugi i zlewaly sie w jedno z tymi stowami,
ktore umiescil na swoim obrazku prymicyjnym: ,,Przez krzyz
cierpien i zycia szarego — z Chrystusem — do chwaty zmar-
twychwstania”.

Prorocze stowa, ktore staly sie rzeczywistoscia szarych
obozowych dni! Zawsze z Chrystusem!

Jeszcze w latach mlodzienczych, zanim wstapil do se-
minarium, napisal w swoim Pamietniku pod data 15 lutego
1931 roku: ,,Czuje w sercu moim zapatl i cheé swietq zostaé
stugq Chrystusa jak najnizszym. Chciatbym by¢ ksiedzem,
by méc do Boga zanosi¢ modlitwy, by za te wszystkie ofia-
ry, ktore wymagane sq od ksiedza mieé tq wielkq nagrode:
czynié spetnia¢ ofiare swietq. Piastowa¢ Jezusa w swych
rekach i dawaé go ludziom. Spetnia¢ te wielkq stuzbe Bozq,
to moje najwieksze zyczenie, marzenie od dziecinstwa!”.

Zy} zjednoczony ze swoim Mistrzem. To pragnienie zjed-
noczenia bylo pragnieniem Eucharystii, szukat jej, pragnat.
Czesto mawial, ze kaptan powinien by¢ jak monstrancja: z jego
zycia powinna emanowac obecnos¢ Boga. On sam byl tego
$wiadkiem. Uobecnial Chrystusa zyciem i dobrym przykladem
oraz $wiadectwem prawdy.
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The words spoken by St. Paul — ‘caritas Christi urget —
the love of Christ urges’ became the motto of his service and
merged into one with the words that he placed on his first
Holy Mass picture: ‘Through the cross of suffering and grey
life — with Christ — to the glory of resurrection’.

Prophetic words that have become the reality of grey camp
days! Always with Christ! Even in his adolescence, before
he entered the seminary, he wrote in his diary on February
15th, 1931: I feel in my heart the enthusiasm and holy will
to become the humblest servant of Christ. I would like to be
a priest, to be able to pray to God, to have this great reward
for all the sacrifices that are required of a priest: to make
a holy offering. Cherish Jesus in my hands and give him to
people. Fulfilling this great service of God is my greatest wish,
a dream from childhood’.

He lived in unity with his Master. This desire for union was
the desire for the Eucharist, he was looking for it, he wanted
it. He often said that a priest should be like a monstrance:
his life should emanate the presence of God. He himself wit-
nessed it. He made Christ present by his life, a good example
and testimony of the truth.

The Eucharist was the centre of his personal spiritual life.
That is why he cared so much about smuggling some host
and wine in the packages to the camp, and to celebrate Holy
Mass in all rooms of the blocks.

Father Konrad Szweda recalled an episode in which Wicek
participated, that was shocking with the power of its expres-
sion and symbolism. ‘When there was no Holy Communion
in the camp, in order to nourish on some “supernatural”
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Eucharystia byta centrum jego osobistego zycia duchowego.
Dlatego tak bardzo mu zalezalo, aby jeli tylko sie uda, w pacz-
kach przychodzacych z zewnatrz przemycié troche hostii oraz
wina i odprawia¢ msze Swiete na wszystkich izbach blokow.
Ksigdz Konrad Szweda wspominal pewien wstrzasajacy moca
swej wymowy i symboliki epizod, ktérego uczestnikiem byt
Wicek. ,,Kiedy nie byto Komunii Swietej w obozie, Wicek, by
posilié sie jakim$ «nadprzyrodzonym» pokarmem, wzigl
na palce krew z zabitych kaptanéw 1 jq spozyl. Na pytanie
dlaczego to robi, odpowiedzial, ze to jest krew meczennikoéw,
ktora mu daje sity do wytrwania”. Gestem tym uobecnial
ducha Chrystusa i wypelnial stowa Ojcéw Kosciola: , krew
meczennikéw to posiew nowych chrzescijan”.

Pragnal by¢ z Chrystusem w pracy, w cierpieniu, pod-
czas wieczornej modlitwy i kiedy nadchodzil zmierzch zycia,
w chwili $mierci. By¢ z Chrystusem!

Kiedy w Dachau zostala zamknieta kaplica dla wiezniow — ksiezy
polskich, mozna bylo go spotkaé, jak kolo tej kaplicy chodzil,
przy jej Scianie i wida¢ bylo, ze adorowal znajdujacy sie w niej
Najswietszy Sakrament. To ta miloé¢ i to pragnienie byly sila jego
apostolatu. To ta Obecno$¢ byta Swiatlem bijacym zjego oblicza!

W pierwszych tygodniach 1945 roku w obozie wybuchia epi-
demia tyfusu. Fatalne warunki higieniczne, niedozywienie i wy-
cienczenie wiezniow powodowaly, ze liczba chorych rosla z dnia
na dzien. W tej sytuacji konieczne bylo wlaczanie do obozowego
lazaretu ciggle nowych blokéw. Chorzy byli tam najczesciej po-
zostawieni sami sobie. Nie leczono ich. Umierali w straszliwych
warunkach, opuszczeni, samotni i odizolowani od innych.
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food, he took blood of the murdered priests on his fingers
and then into his mouth. When asked why he was doing it,
he replied that it was the blood of martyrs which gave him
strength to survive’. With this gesture he made the spirit of
Christ present and fulfilled the words of the Fathers of the
Church: ‘the blood of martyrs is the seed of new Christians’.
He wished to be with Christ at work, in suffering, during the
evening prayer and when the twilight of life was approaching,
at the time of death. To be with Christ! When the chapel for
prisoners was closed for Polish priests in Dachau, one could
meet him walking by the chapel, next to its wall, and you
could see that he was adoring the Holy Sacrament. It was this
love and this desire that were the strength of his apostolate.
It was this Presence that was the light shining from his face!

In the first weeks of 1945, a typhoid epidemic broke out
in the camp. Horrendous living conditions, malnutrition, and
exhaustion of prisoners were the reasons for the number of
the sick growing every day. Under these circumstances, it was
necessary to keep on extending the camp hospital with new
blocks. The sick were usually left on their own there. They
were not treated. They died in terrible conditions, abandoned,
lonely and isolated from others.
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,DO KONCA ICH 'UNTIL THE END
UMILOWAL HE LOVED THEM'




ie zwazajac na bezwzgledny zakaz komunikowania

sie z wyizolowana czescig obozu, Wicek potajemnie

przeszedl przez drut kolczasty, aby towarzyszy¢
umierajacym i by¢ przy nich z poshuga kaptanska. Zabral ze
sobg troche chleba, ktorym starat sie nakarmic chorych. Poza
tym miatl tylko swoje kaplanstwo. Moégl stucha¢ spowiedzi,
rozgrzeszac¢, umacnia¢ w nadziei zycia wiecznego. Tak malo,
a tak wiele!
Wiedzial, jak bardzo ryzykuje. Nie tylko zlapanie przez Niem-
coéw i pewna kare. Widzial, ze zarazenie sie tyfusem jest tylko
kwestig czasu. Czy nie chcial zy¢? Chcial! I to jak bardzo!

Pomimo cenzury, ktérej byta poddawana korespondencja
obozowa, braku precyzyjnych informacji, wiezniowie zdawali
sobie sprawe, ze wojna ma sie ku koncowi. Podstuchane roz-
mowy, nietypowe manewry w zyciu obozowym, wyczuwalna
nerwowo$¢ i drobne oznaki frustracji Niemcow, ktérzy in-
tensyfikowali szykany i przeSladowania, wszystko to mowilo,
ze przesilenie moglo by¢ bliskie i dni nazistowskiego terroru
mogly by¢ policzone. W listach przychodzacych z domu Wicek
wyczuwal rosnacg atmosfere oczekiwania na jego powrot.
Nie$miate stowa budzacej sie nadziei, ze to juz niedlugo...
Ile razy on sam swoim mlodym przyjaciolom moéwit o koniecz-
nosci przezycia i zachowania sil. Ojczyzna, Kosciol beda ich
potrzebowac po wojnie! Sam myslal o domu, o swoim domu
rodzinnym. Czekali tam na niego rodzice, rodzenstwo, osoby
bliskie i kochane.
Wszystko to napelnialo nadzieja, idaca za reke z mlodoscia.
Wicek zyt owa nadzieja powrotu, spotkania, wziecia w ra-

miona matKki, ojca, rodzenstwa. Ale w jego mtodym sercu byta
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espite an absolute prohibition on communicating
D with the isolated part of the camp, Wicek secretly

passed through the barbed wire in order to accom-
pany the dying and be with them with priestly service. He
took some bread with him, with which he tried to feed the
sick. Apart from that, he only had his priesthood. He could
hear a confession, absolve, strengthen in the hope of eternal
life. So little and so much!

He knew well how great the danger was. This was not only
about the risk of being caught by the Germans and a certain
punishment. He knew that contracting typhoid was only
a matter of time. Didn’t he want to live? He did! And how
much he did!

Despite the censorship to which the camp correspond-
ence was subjected to and a lack of precise information, the
prisoners realized that the war was about to end. Overheard
conversations, unusual manoeuvres in camp life, perceptible
nervousness and slight signs of frustration in Germans who
intensified harassment and persecution — all this pointed to
the fact that the turning point might be near and the days of
Nazi terror might be numbered. In the letters from his par-
ents, Wicek sensed the growing atmosphere of expectations
for him to return. The shy words of the awakening hope that
it would happen soon ...

How many times he told his young friends about the ne-
cessity of survival and keeping their spirits up. Homeland,
Church will need them after the war! He himself thought
about home, about his family home. His parents, siblings and
relatives were waiting for him with bated breath.
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obecna nadzieja jeszcze wieksza. ,Nikt nie opuszcza domu,
braci, siostr, matki, ojca, dzieci lub pél z powodu Mnie i z
powodu Ewangelii, zeby nie otrzymat stokro¢ wiecej teraz,
w tym czasie, domow, braci, siéstr, matek, dzieci i pol, wsrod
przesladowan, a zycia wiecznego w czasie przysztym” (Mk
10,30).

Nadzieja zycia wiecznego, jak dojrzaly owoc jego wiary, wypel-
niala mu serce i dzielil sie nig nie tylko stowami, ale dobrem,
ktore czynil ze wzgledu na nia.

W chwilach najbardziej beznadziejnych potrafil budzié
w sercach wspolbraci nadzieje i ufnosé¢, wskazujac na Boga.
W takich chwilach powtarzal ,,Ufajcie, B6g ma swojq po-
lityke. Na pewno policzy nam Bég w niebie”. Swoje trud-
noSci obozowe znosil, myslac o Bogu i zawierzajac sie Jego
Opatrznosci. Te ufno$¢ rozbudzal w sobie modlitwa i ciaglym
poszukiwaniem lacznosci z Bogiem. Nadzieje mozna bylo
wyczyta¢ w jego oczach, a on staral sie szerzy¢ ja wsrod
towarzyszy niedoli.

Nie jest trudno wyobrazié¢ sobie Wicka, ktory, tak jak
kazdy czlowiek, zwlaszcza mlody, w chwilach szczegolnie
trudnych wracal myslami do domu. Pelna mito$ci twarz
matki, uspokajajaca i pokrzepiajaca obecno$¢ ojca. Rodzice
przeciez zawsze znajduja rozwigzanie wszystkich problemow
i znaja odpowiedzi na kazde pytanie. Kiedy powracat do rze-
czywisto$ci obozowej, to on, pocieszajac cierpigcych synow,
tulac ich w ramionach, pokrzepiajac stowem i gestem, ktore
mialy zapach i cieplo domu, stawal sie i matka i ojcem. Byt
znakiem obecno$ci i blisko$ci. Obecno$ci czlowieczenstwa
i blisko$ci Boga. Byt przestaniem, méwigcym o tym, ze Bog
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All this filled him with hope going hand in hand with youth.

Wicek lived on this hope of returning, being reunited with
his mother, father and siblings. But there was even greater
hope present in his young heart. ‘No one who has left home
or brothers or sisters or mother or father or children or fields
for Me and the Gospel, will fail to receive a hundred times as
much in this present age: homes, brothers, sisters, mothers,
children and fields — along with persecutions — and in the
age to come eternal life’ (Mk 10:30).

The hope of eternal life, like the ripe fruit of his faith,
filled his heart and he shared it not only by his words but by
the good he did for its sake.

In the most hopeless moments, pointing to God, he was
able to inspire hope and trust in the hearts of his fellow pris-
oners.

At such moments, he kept repeating: “Trust me, God has his
ways. God in heaven will certainly appreciate us’. He endured
his difficulties in the camp, thinking of God and entrusting
himself to His Providence. He inspired this trust through
prayer and constant search for communion with God. Hope
could be read in his eyes, and he tried to spread it amongst
his companions in misery.

It is not difficult to imagine Wicek who, like all people,
especially young people, return home in their thoughts in
particularly difficult moments. A mother’s loving face, the
calming and comforting presence of the father. After all,
parents always find solutions to all problems and know the
answers to every question. When he returned to the reality of
the camp, it was him, comforting his suffering sons, hugging
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nie zapomnial o swoich cierpiacych dzieciach. Jego rece
blogostawigce, rozgrzeszajace, podajace kawalek chleba, czy
zamykajace oczy umarlemu, byly jak wspomnienie domu,
jak tkliwo$¢ ciepla rak matki, jak poczucie bezpieczenstwa
w ramionach ojca.

Kiedy wiec przyszlo wezwanie, aby p6j$¢ na rewir, Wicek
nie zastanawial sie dhugo. Tak jak we wrze$niu 1939 roku, kiedy
podjechala pod plebanie torunskiej parafii NajSwietszej Maryi
Panny limuzyna Kentzeréw, aby zabra¢ go dalej od niebez-
pieczenstwa, odmowil, bo tam, wéréd parafian bylo miejsce,
z ktorego chcial powto6rzy¢ Bogu stowa swej wiernosci i mito-
Sci, tak teraz w tym cuchngcym smrodem ludzkich odchodow
obozowym rewirze bylo miejsce, w ktorym chcial pozostaé
wiernym do konca. Tu oczekiwal na spelnienie sie nadziei.
Jakze wielka to musiata by¢ pokusa!

W Dachau panowalo powszechne przekonanie, ze wyjscie
z obozu koncentracyjnego bylo tylko jedno: ,przez komin”. Gdy
ktos$ trafial na rewir, to przekonanie stawalo sie pewnikiem!
Wspdlwiezniowie, obserwujac Wicka, zdumiewali sie, widzac,
jak nie opuszczala go pogoda ducha, optymizm, rado$¢ i zdol-
no$c¢ odnajdywania stow podtrzymujacych na duchu. Uderzata
w nim jaka§ wewnetrzna harmonia, gleboki spokoj, pelne
przekonanie i wiara w zwyciestwo dobra nad ztem. Udzielalo
sie to innym, ktorych spotykal.

A przeciez zyt codziennie na krawedzi $mierci. Stuzac in-
nym, spowiadajgc chorych, niosgc im pomoc fizyczna, stawat
w kazdej chwili w obliczu $émierci.

Ale on jakby sobie $mier¢ dziwnie ,lekcewazyl”. Moze wla-
$nie marzyl o meczenskiej Smierci? Moze jej ,szukal”? Byl
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them in his arms, consoling with words and gestures that
had the scent and warmth of home, who became both their
mother and father. He was a sign of presence and closeness.
The presence of humanity and closeness to God. It was a mes-
sage saying that God had not forgotten about his suffering
children. His hands blessing, absolving, offering a piece of
bread or closing the eyes of the dead were like a memory of
home, like the tenderness of the warmth of mother’s hands,
like the feeling of security in father’s arms.

Ciala wieZniow, ktorzy zmarli na tyfus plamisty
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bardzo pokorny — i dlatego nigdy nie mowil i nie pisal, zeby
pragnal meczenstwa. Ale, czyz swoim zachowaniem, tak
wielkim po Bozemu, a tak dziwnym po ludzku, nie zdradzat
tej intencji? Zawsze i w kazdej chwili gotéw byl oddac¢ swoje
zycie za wspoltbraci. Za kazdego! Czyz to nie Swiadczy, ze
pragnal meczenstwa?

W tych nieludzkich warunkach kazdy odruch serca, kaz-

dy przejaw zyczliwo$ci mogl stac sie podpisanym na siebie
wyrokiem $mierci. Wystarczylo wrécic¢ do bloku, wystarczylo
podporzadkowac¢ sie regulaminowi. Przeciez nikt nie mialby
do niego pretensji. Nikt nie mialby prawa mu niczego zarzu-
ci¢, ani o nic oskarzy¢. Wszak zrobit juz tak duzo, wiecej niz
wielu innych... Ale czy milo$¢ moze mie¢ granice? Czy mozna
kochac tak, ze juz wiecej sie nie da?
Wicek kochat pelnig milosci. Przeciez rozstal sie z Agniesz-
ka wilasnie dla wiekszej milo$ci. Nie mog} teraz zdradzié...
Czy mogl zadaé klam tamtej decyzji? Czy mogl tam, wérod
konajacych wspotwiezniow, gdzie Chrystus pytat go, tak jak
Piotra nad jeziorem tyberiadzkim: , Czy ty mnie mitujesz?
Czy mitujesz mnie bardziej niz inni?”, da¢ inng odpowiedz
niz te, ktora dawal, ofiarujac sie innym bez reszty: ,, Ty wiesz
wszystko, Ty wiesz, ze Cie mituje!”.

Kiedy wracat do swego bloku, zachecal innych, aby poszli
z nim. Nie zostal sam. Jego stowa i jego postawa sprawily,
ze takze kilku innych kaptanéw zdecydowato sie p6j$¢ z nim
na rewir. Przedostanie sie do odizolowanej czeSci obozu nie
bylo ani bezpieczne, ani nie byto latwe.

Ojciec Albert Urbanski, karmelita, byt jednym z kaptanow,
ktorzy odpowiedzieli na apel Wicka. Jako zakonnik musial
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So when he was called to go to the hospital, Wicek did
not hesitate for long. Just like in September 1939, when the
Kentzers’ limousine drove up to the presbytery of the parish
of the Blessed Virgin Mary in Torun to take him away from
danger, he refused, because there, among the parishioners,
was the place from which he wanted to repeat to God the
words of his faithfulness and love, it was now, in the foul
stench of the camp hospital — this was the place where he
wanted to remain faithful to the end. Here he waited for his
hopes to be fulfilled.

How great a temptation that must have been!

In Dachau it was commonly believed that there was only
one exit from a concentration camp: ‘through the chimney’.
When someone came to the hospital, this belief became
a certainty!

When Wicek’s fellow prisoners were watching him, they
found it remarkable that his serenity, optimism, joy and the
ability to find words of consolation would not leave him. His
inner harmony, deep peace, full conviction and faith in the
victory of good over evil were striking. The people he met
found it very inspiring.

Yet he lived on the verge of death every day. When serv-
ing others, hearing the confessions from the sick, offering
them physical help, he was facing death at all times. But he
seemed to disregard death in a strange way. Maybe he was
just dreaming of a martyr’s death? Perhaps he was looking
for it? He was very humble — which is why he never spoke
or wrote to wish for martyrdom. But didn’t his behaviour, so
great in divine terms and so strange in human ones, betray
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otrzymac na to zgode swego przelozonego zakonnego, ojca
Hilarego Pawla Januszewskiego, ktory podobnie jak on byt
internowany w Dachau. Po latach wspominal tamte drama-
tyczne wydarzenia.

»Byto to w lutym 1945 r. Wicek nie ukrywal, ze pojscie z nim
na rewir bylo bardzo ryzykowne. Byl bardzo jednoznaczny,
mowiqgc o niebezpieczenstwie, jakie niosto ze sobq pojscie
z postugq do chorych, ale réwnoczesnie przypominal, ze
bylo kaptanskim obowigzkiem nies¢ pomoc chorujgcym na
tyfus, aby towarzyszy¢ im w ich drodze krzyzowej”.

Gdy gotowosci pdjscia na rewir ojca Alberta sprzeciwil sie
jego przeor, Wicek w swojej argumentacji byl tak przekonu-
jacy, ze wkrétce tamten nie tylko zgodzil sie na postuge ojca
Alberta, ale i sam, po kilku dniach, zglosit sie ochotniczo do
postugi wérod chorych. Zostal zamkniety na bloku 25, jako
,Blockiltester 257, gdzie po trzech tygodniach on réwniez
sie zarazil tyfusem i zmarl w Dachau jako ofiara gorliwo$ci
kaplanskiej, ktora tak skutecznie u niego rozbudzit ten mlody
kaplan chelminski.

Wickowi udalo sie nie tylko zmobilizowaé ochotnikow,
ale takze uzyskac ostatecznie zezwolenie wladz obozowych
na ich obecnos$¢ w rewirze. A byto to tak.

Nie mogac osiagna¢ pozwolenia na obecno$¢ ksiezy jako
personelu blokowego, Wicek uprosil pewnego swego znajo-
mego, pelnigcego wowczas obowigzki Lagerschreibera, by ten,
przekonujac swego zwierzchnika w pracy — Rapportfiihrera,
ze jego statystyki, wykazujace liczbe wiezniéw w obozie kon-
centracyjnym nie sg zgodne ze stanem faktycznym z powodu
braku Blockschreiberéw na blokach odizolowanych, ktorzy
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this intention? He was always and at any moment ready to
give his life for his brothers. For everyone! Does that not
mean that he wished for martyrdom?

In these inhumane conditions, every gesture of the heart,
every act of kindness could become a self-signed death war-
rant. It would be enough to go back to the block, it would be
enough to follow the rules. After all, no one would blame him.
No one would have the right to accuse him of anything. After
all, he has already done so much, more than many others ...
But can love have limits? Is it possible to love so much that
loving more is impossible?

Wicek’s love had no limits. After all, he broke up with
Agnieszka for bigger love. He couldn’t betray now ... Could
he lie to that decision? Could he, when being there, among
dying fellow prisoners, where Christ asked him, as he asked
Peter at the Lake of Tiberias: ‘Do you love me? Do you love
me more than others?’ give a different answer than the one
he had given when sacrificing himself completely to others:
‘You know everything; you know that I love You!’?

When he had returned to his block, he encouraged others
to go with him. He was not left

alone. His words and his attitude encouraged several other
priests to follow him to the camp hospital. Getting into the
isolated part of the camp was neither safe nor easy.

Father Albert Urbanski, a Carmelite, was one of the priests
who responded to Witek’s call. As a monk, he had to obtain
the consent of his religious superior, father Hilary Pawel
Januszewski, who was also interned in Dachau. Years later,
he recalled those dramatic events.
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dawno juz pomarli, probowal uzyskaé¢ od wyzszych wladz
obozowych zgode na postanie tam ksiezy katolickich w cha-
rakterze personelu blokowego. Taka argumentacja przekonata
wladze obozowe i w ten sposob okolo trzydziestu ksiezy, w tym
najwiecej polskich, udalo sie do blokow odizolowanych, spie-
szac konajacym z poshuga kaplanska. Bylo rzecza oczywista,
ze zarazenie sie tyfusem, w panujacych warunkach tamtych
sodizolowanych blokéw”, bylo niemalze nieuchronne.
Faktycznie, wielu z nich, jak juz wspomniany wyzej ojciec
Hilary Januszewski, przeor karmelitéw w Krakowie na Piasku,
oddalo ,zycie swoje, za swoje owce”. Motorem i plomieniem
calej tej akcji byl wlasnie ksigdz Stefan Wincenty Frelichowski.
Czy mozna sobie wyobrazi¢ paradoksy tamtych dni: Swia-
domos¢ bliskosci wyzwolenia i powrotu do domu, do bliskich,
a rownocze$nie dobrowolny wybor ryzyka $mierci? Czym
wytlumaczy¢ te wybory? Nie ma watpliwosci, tylko wiara
i milo$cia.
Ci umierajacy byli ich dzie¢mi, ich skarbem, a ci, ktérzy szli
do nich z postugg, byli ojcami i matkami. Poéréd atmosfery
Smierci i cierpienia, jak wspominal ojciec Albert, Wicek
radowal sie, bo skuteczne naklonienie kilkudziesieciu ksie-
zy, by po$wiecili sie z niewatpliwym narazeniem na $mier¢
dla przygotowania tysiecy wiezniow skazanych na $mier¢
w ,,odizolowanych” blokach, pozwolilo tak wielu do$wiadczy¢
pokrzepienia i dostgpi¢ taski odpuszczenia grzechow.
Pomimo ostrzezen ze strony starszych towarzyszy, ktorzy
z wiekszym chyba rozsadkiem wazyli ryzyko zarazenia i rze-
czywiste niebezpieczenstwo Smierci, Stefan Frelichowski, ze
Swietym uporem, §wiadom niebezpieczenstwa, kontynuowat
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‘It was in February 1945, Wicek was open about the fact
that going with him to the district was extremely risky. He
was very clear about the dangers of going to the sick with
ministry, but at the same time he reminded us that it was
a priestly duty to help people suffering from typhoid, to ac-
company them on their way of the cross’.

When the prior was opposed to Albert’s readiness to
go to the hospital, Wicek was so convincing in his argu-
ments that soon the father not only agreed to Albert’s
ministry, but also himself, after a few days, volunteered
to serve among the sick. He was locked up in Block 25
as ‘Blockiltester 25°, where after three weeks he also
contracted typhoid and died in Dachau as a victim of his
priestly zeal, which was so effectively awakened in him
by the young Chelmza priest.

Wicek managed not only to inspire volunteers, but fi-
nally also to obtain permission from the camp authorities
for priests’ presence in the camp hospital. It all happened
this way: unable to obtain permission for the presence of
priests as block staff in the hospital, Wicek asked a man he
knew, who then held a post of Lagerschreiber, to convince
his supervisor at work, the Rapportfiihrer, that the statistics
showing the number of prisoners in a concentration camp,
were not accurate due to the lack of Blockschreiber who had
died in the isolated blocks. As a result, it was reasonable
to enquire with the higher camp authorities if it would be
possible to send Catholic priests there as block staff. Such
arguments convinced the camp authorities and thus about
thirty priests, the majority of which were Polish, could enter
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postuge, aby by¢ blisko samego Chrystusa, ktorego odnajdywal,
ubogiego i potrzebujacego pomocy, w umierajacych wiezniach.

SMIERC

Nieuchronnie tyfus dosiegnal takze mlodego ksiedza. Do
tej choroby dolgczylo sie jeszcze i zapalenie pluc. Wyczerpanie,
zimno, gldd, wcze$niejsze tortury i dosSwiadczona przemoc
doprowadzily do wycienczenia organizmu, ktory stal sie
podatny na chorobe.

Wicek, czujac zblizajacy sie kres, poprosit o spowiedz
i o komunie.

Maska poémiertna ks. Stefana Wincentego
wykonana przez jednego z wspdlwiezniow
— Stanislawa Bienke
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the isolated blocks, rushing to serve the dying. It was obvious
that contracting typhoid under the prevailing conditions was
almost inevitable. In fact, many of them, like father Hilary
Januszewski mentioned above, the prior of the Carmelites
in Krakoéw’s Piasek, sacraficed ‘their lives for their flock’.
The driving force behind the whole action was Father Stefan
Wincenty Frelichowski.

Is it possible for anyone to imagine the paradoxes of those
days: awareness of liberation being really close as well as
one’s return home, to the loved ones, and at the same time
a voluntary choice of the risk of death? How to explain these
choices? There is no doubt that this was only possible due to
faith and love. Those on deathbed were their children, their
treasure; those who went to serve them with ministry were
their fathers and mothers. In the atmosphere of death and
suffering, as father Albert recalled, Wicek rejoiced because
he had successfully persuaded dozens of priests to sacrifice
themselves in the face of unquestionable risk of death to
prepare thousands of prisoners sentenced to death in the
isolated blocks to die in peace. His activity has allowed so
many to experience consolation and the grace of the abso-
lution of sins.

Despite the warnings from his older comrades, who were
possibly better at judging the risk of contamination and the
real danger of death, Stefan Frelichowski, with holy stubborn-
ness, aware of the danger, continued his ministry in order to
be close to Christ himself, whom he found, poor and in need
of help, in dying prisoners.
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Smieré przyszla, aby wprowadzi¢ go do domu Ojca, pdznym
wieczorem 23 lutego 1945 roku. W chwili §mierci byl obok
niego Stanistaw Bienka, przedwojenny student medycyny,
ktéry wyznaczony byl do pracy na rewirze. Wracajac po la-
tach do tamtych chwil wspominal, ze Wicek przez caly czas
pozostawal pogodny, nie narzekal. Okazywal wdziecznos¢
tym, ktorzy odwiedzali go w czasie choroby. Kapltani, ktorych
swym przykladem zachecil do przyjscia z postuga na rewir
lezacych, jak rowniez lekarze, koledzy obozowi, przychodzili
don, pragnac w jakis sposob ulzy¢ jego cierpieniom, chociaz
poza sama obecnoscia i postugg sakramentalng nie mogli
uczynié nic wiecej. Swoj spokoj i rownowage ducha zachowat
do konca, do ostatniego dnia, w ktérym byt juz nieprzytomny.

»Przed smierciq swojq wreczyl mi — wspominal pan
Stanistaw — drobne rzeczy, jak list z domu, fotografie, o ile
sobie przypominam jakqgs chusteczke i prosit, gdyby umart,
abym przestal Matce albo siostrze, co tez po powrocie, chyba
w czerwcu 1945 roku, uczynitem i przestatem na adres jego
rodzicow do Torunia”.

Do wyzwolenia brakowalo tylko kilku tygodni.

Wiesc¢ o Smierci Wicka szybko obiegla caly oboz. Jego towa-
rzysze, znajomi i inni wiezniowie, ktorzy doznali od niego tyle
bezinteresownego dobra, plakali zasmuceni utrata przyjaciela.
Wielu z nich moéwilo miedzy soba, ze ta Smier¢ byla ,,piekna
i cenng w oczach Boga”. Wienczyla ona bowiem zycie, ktore
cale bylo hymnem miloSci Boga i blizniego.

Nazajutrz po $mierci stala sie rzecz niezwykla. W tej
fabryce $mierci, gdzie umarlych liczono w tysigcach i kazdy
z nich byl tylko obozowym numerem, ktory znikal z ewidencji
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DEATH

Inevitably, typhoid reached for the young priest, as well
as pneumonia. Exhaustion, cold, hunger, previous tortures
and the brutality experienced led to the emaciation of the
body and thus made it even more susceptible to the disease.

Feeling the end was near, Wicek asked for the sacraments
of confession and communion.

Death came to take
him to the house of the
Lord on February 23rd,
1945, early in the morn-
ing. At the time of his
death, Stanislaw Bienka,
a pre-war student of med-
icine, assigned to work in
the hospital, was next to
him. Reflecting on those
events years later, he re-
called that Wicek remained
cheerful the whole time
and he did not complain.
He was grateful to those
who visited him during his
illness. Priests, whom he
encouraged by his example
to serve in the hospital, as
well as doctors and camp
colleagues, came to him, :

. . Krzyzyk, ktory trzymal
wanting to somehow relieve ks. Frelichowski, gdy umieral
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przez piec krematoryjny, cialo ksiedza Stefana Wincentego
zostalo spontanicznie wystawione na widok publiczny. Zgode
na wystawienie zwlok w szpitalnej kostnicy uzyskali od wladz
obozowych ksieza niemieccy. Wielu towarzyszy réznych na-
rodowosSci i o r6znych orientacjach ideowych przeszto przed

U SH Cretutrion

Portret poSmiertny
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his suffering, although they could offer nothing more than
the mere presence and sacramental service. He kept his
peace of mind until the end, until the last day when he was
already unconscious.

‘Before he died, he handed me’ recalled Stanistaw, ‘little
things, like a letter from home, photographs and, if I remem-
ber correctly, a handkerchief and he asked that if he died to
send those to his mother or sister, which I did upon returning,
probably in June 1945 by sending the items to his parents’
address in Torun’.

Wicek died only a few weeks before liberation.

The news of his death quickly spread across the entire
camp. His friends, acquaintances and other prisoners who
had received so much selfless kindness from him cried, sad-
dened by the loss.

[Death mask of father Stefan Wincenty cast by a fellow
prisoner Stanistaw Bienka]

Many of them were said to have claimed that this death
was ‘beautiful and precious in God’s eyes’. It crowned a life
that was all an anthem of love for the Lord and a neighbour.

An extraordinary thing happened the day after his death.
In this factory of death, where the deceased were counted in
thousands and each of them was just a camp number that
disappeared from the records through the crematorium
furnace, the priest’s body was spontaneously exposed to the
public. German priests obtained permission to exhibit the
remains in the hospital mortuary from the camp authorities.
Many fellow prisoners of different nationalities and of differ-
ent ideological orientations walked in front of his physically
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jego wyniszczonym fizycznie cialem, aby odda¢ mu hold i sym-
bolicznie podziekowac za §wiadectwo zycia. Ze znajdujacej
sie na terenie obozu cieplarni kto$ przynidst kwiaty i oblozyt
nimi cialo kaplana.

Wspomniany juz Stanislaw Bienka pobral potajemnie

kilka kawalkow kosci dwoch palcow zmarlego. Przed spale-
niem ciala, jego towarzyszom udalo sie zrobi¢ maske $mierci
odlang z gipsu. Ukryto w niej relikwie, a sama maske wraz
ze spisanymi przez kleryka Mariana Zelazka wspomnieniami
o Wicku, zakopano podczas pracy na polu poza lagrem, gdzie
doczekala dnia wyzwolenia i zostala zabrana przez ksiedza
Czaplinskiego, pozniejszego biskupa diecezji chelminskie;.
On, po wyjsciu z obozu i powrocie do Torunia, przekazatl
ja matce.
Cialo meczennika zostalo przewiezione do krematorium
w tej samej trumnie, w ktorej bylo ono wystawione na widok
publiczny. Spalono je, a prochy dotaczyly do prochow tysiecy
tych, ktérym $mier¢ juz wcze$niej przyniosta wyzwolenie
z cierpienia i bolu.

Zastanawia fakt, ze wszystko to stalo sie za cichym przy-
zwoleniem Niemcow.

Trudno to zrozumieé. Moze i dla nich ten $wiadek czlowie-
czenstwa i postawy kaplanskiej byt kims wyjatkowym. Kims,
kto przypominal o czlowieczenstwie, ktére pomimo popekia-
nych zbrodni, krylo sie gleboko w ich sercach? Moze to ciche
przyzwolenie byto pewna proba ekspiacji? Tylko Bog wie, czy
w tamtej dramatycznej chwili nie rodzilo sie, tak jak w piersi
Szawla, podczas gdy kamienowano Szczepana, serce Pawla?
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exhausted body to pay tribute to him and symbolically thank
him for his testimony of life. Someone brought flowers from
the camp greenhouse and placed them on the priest’s body.

The already mentioned Stanistaw Bienka secretly took out
a few bone pieces from two fingers of the deceased’s body.
Before the body was cremated, Wicek’s companions managed
to make a plaster cast of a death mask. Relics were hidden in
it, and the mask itself, along with the recollections on Wicek
written down by the cleric Marian Zelazko, were buried during
work in the field outside the camp. They remained there until
the day of liberation and were taken by father Czaplinski, who
later became the bishop of the Chelmno diocese. After leaving
the camp and returning to Torun, he handed the mask over
to Wicek’s mother.

The martyr’s body was transported to the crematory in
the same coffin in which it was on public display. It was cre-
mated and the ashes joined the ashes of thousands of those
who had been freed from suffering and pain by death earlier.

It is puzzling that all this happened with the quiet con-
sent of the Germans. It is hard to understand. Perhaps also
for them this witness of humanity and priestly demeanour
was someone special. Someone who reminded them of the
humanity which, despite the crimes they would commit on
daily basis, was hidden deep in their hearts? Perhaps this
tacit consent was an attempt at expiation? Only God knows
if in that dramatic moment Paul’s heart was not born, as it
had been in Saul’s breast while Stephen was being stoned?
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POWROT HOMECOMING
DO DOMU




odzina dowiedziala sie o $mierci Wicka dopiero po
kilku miesigcach.

Juz od Bozego Narodzenia 1944 roku nie dochodzily
zadne wiadomosci z Dachau. Korespondencja zostala prze-
rwana na skutek przemieszczajgcego sie frontu.

Po zakonczeniu dzialann wojennych minelo jeszcze kilka mie-
siecy, zanim zaczeli wraca¢ do kraju ludzie z Zachodu. Oczy-
wiscie, nie funkcjonowala takze poczta.

Dopiero 5 sierpnia 1945 roku pani Marta, mama Wicka, w roz-
mowie z jednym z ksiezy pracujacych w parafii Najswietszej
Maryi Panny, dowiedziala sie o powrocie do Torunia ksiedza,
ktory byl internowany w Dachau. Zatrzymat sie on na plebanii
parafii $wietego Jakuba.

Zaraz po powrocie do domu wyslata do niego corke Marylke
z prosba o wiadomosci o synu. Odprawiajac ja nakazala, aby
wstapila po drodze do sklepu pasmanteryjnego i kupila guziki
do nowej sutanny, ktéra zamierzala przygotowac dla Wicka.
Maryla w kancelarii parafii $w. Jakuba spotkala ksiedza
Weltrowskiego, ktory bez ogrédek powiedzial jej calg prawde:
»Wicek juz nie zyje, zmart w obozowym rewirze na tyfus
1juz nie wroci”.

Byt to cios straszliwy i zupelnie nieoczekiwany. Nikt nie
spodziewat sie takiej wiadomo$ci. Przeciez jeszcze niedawno
przychodzily od Wicka listy pelne dobrych mysli, dodajace
otuchy i nadziei... Przeciez mama kazala jej kupi¢ guziki
do sutanny...

Biedna Maryla nie wiedziala, co zrobic¢ z ta smutna wiescia.
Jak wréci¢ do domu? Jak to powiedzie¢ rodzicom?
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he family found out about Wicek’s death only several
I months later.

There had been no news from Dachau since Christ-
mas 1944. The correspondence was interrupted due to the
moving front. After the end of war, several more months
passed before people began to return home from the West.
Of course, there was still no postal service.

It was only on August 5th, 1945, when Wicek’s mother,
Marta, during a conversation with one of the priests working
in the parish of the Blessed Virgin Mary, found out about the
fact that a priest who had been interned in Dachau returned to
Torun. He was staying at the presbytery of St. James parish.

Immediately after returning home, she sent her daughter
Marylka to him, asking for news on her son. While Maryla
was leaving, she ordered her to stop by on the way at a hab-
erdashery shop to buy buttons for the new cassock she was
going to make for Wicek.

Maryla met father Weltrowski at the office of the parish of
St. James and he bluntly told her the whole truth: ‘Wicek is
no longer alive, he died of typhoid in the camp hospital and
he is not coming back’.

It was a terrible and a completely unexpected blow. No-
body anticipated such news. After all, not so long ago, they
had been getting letters full of good thoughts, encouragement
and hope... And her mother told her to buy buttons for the
cassock ...

Poor Maryla did not know what to do with this sad news.
How could she return home? How would she tell her parents?
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Po namysle skierowala swe kroki ku plebanii parafii Pan-
ny Maryi. Chciala poradzic sie ksiedza Janka, proboszcza,
ktorego jednak nie zastala. Zapukala do drzwi mieszkania
ksiedza Zygfryda Kowalskiego, pelnigcego wowczas funkcje
wikariusza, by znalez¢ u niego pomoc. Kaplan, wystuchawszy
wiesci, poradzil dziewczynie, aby udata sie do cioci — siostry
matki — aby to ona jej towarzyszyla przy przekazaniu tej
smutnej wiadomosci rodzicom.

Tak tez sie stalo. Gdy weszly do mieszkania, oboje rodzice
kleczeli przed obrazem Serca Jezusowego zaplakani, jakby
przeczuwali to, co mieli ustysze¢. Maryla nie miala odwa-
gi przekazac¢ wiesci o $mierci umilowanego i tak bardzo
oczekiwanego syna. Najpierw probowala powiedzie¢, ze
Wicek byt ciezko chory. Nie zrobila jednak tego w sposob
przekonujacy. Na osobnosci powiedziala ojcu prawde.
Nie mozna bylo ukrywa¢ tej wiadomo$ci przed matka, kt6-
rej tez zaraz przekazano prawde o Smierci Wicka. Maryla
objela czule oboje rodzicow. W reku trzymala zawiniatko
z guzikami do nowej sutanny ich syna...

Pewne i dokladne wiadomosci dotyczace okolicznoSci
choroby i §mierci Wicka rodzina poznata w chwili powrotu
ksiedza Bernarda Czaplinskiego. Przywiozl pamigtki po
nim: maske po$miertna, krzyzyk i wspomnienia o Wicku
spisane w obozie i ukryte przez wspolwiezniow w latrynie
na plantacjach. Do wspomnien zalgczono, napisany juz
w Dachau, ostatni wiersz Wicka Radosnym, Panie....

Wicek wroécil do domu...
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On reflection, she directed her steps towards the presbytery
of the Virgin Mary parish. She wanted to consult father Jan

k, the parish priest, but she did not find him. She knocked
on the door of father Zygfryd Kowalski, who was then a vicar, to
find help with him. The priest, having heard the news, advised
the girl to go to her aunt — mother’s sister — and ask her to
accompany her with the delivery of this sad news to parents.

And so it happened. When they entered the apartment,
both parents were kneeling in front of the painting of the Heart
of Jesus, weeping as if they had sensed what they were about
to hear. Maryla did not have the courage to convey the news
of the death of their beloved and much awaited son. First she
tried to say that Wicek was seriously ill. However, she was
not at all convincing. She told her father the truth in private.

It was impossible to hide this news from her mother so she
was also immediately informed about Wicek’s death. Maryla
embraced both parents tenderly. In her hand she was holding
a packet of buttons for their son’s new cassock...

The family learned the details of the circumstances of
Wicek’s illness and death upon father Bernard Czapliniski’s
return. He brought mementos of him: a death mask, a cross
and memories of Wicek written down in the camp and hidden
by fellow prisoners in the latrines on the plantations. Attached
to the memories was the last poem by Wicek, written already
in Dachau — Joyful I am, my Lord ....

Wicek returned home ...
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GUZIKI THE CASSOCK
DO SUTANNY BUTTONS




ednym z najbardziej dla mnie znaczacych doswiadczen

z dziecinstwa, ktére zachowalo sie w moim sercu do

dzisiaj i ktére powraca zywoScig obrazéw towarzysza-
cych wspomnieniom, sg wieczorne odwiedziny w koSciele
parafialnym w Chelmzy. Jako maly chlopak uwielbialem
spedza¢ wakacje letnie w domu moich dziadkéw, rodzicow
Mamy. Beztroska, rados¢, doswiadczenia przyjazni, zabawa...
Dziadkowie mieszkali niedaleko ko$ciola. A ja, kiedy nad-
chodzil wieczor, po calodziennych harcach nad jeziorem,
zabawach z kolegami w zbudowanej na podwoérku z drewna
i skrzynek straznicy, czulem przemozna potrzebe pojscia do
kosciola. Mialem wtedy pewnie nie wiecej niz osiem, dziesie¢
lat. Pamietam krotka, zwykle prawie pusta uliczke, ktora, po
minieciu rozlewni oranzady i po zostawieniu za sobg piekarni
i naroznego zakladu fotograficznego, konczyla sie nagle na
placu przed koSciolem. Pamietam, jak z pewnym trudem
otwieralem potezne drzwi koSciola i zatrzymywalem sie za-
raz na progu, bo balem sie, ze oddalajac sie w glab Swiatyni,
mogtbym zostaé zamkniety w niej na noc.
Przed oczyma mam jeszcze padajace przez wysokie gotyckie okna
promienie chylacego sie ku zachodowi stonica, ktore oswietlaly
zlocone oltarze, obrazy Swietych oraz epitafia poSmiertne bisku-
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ne of my most significant childhood experiences
which has been preserved in my heart to this day
and which has been returning in all the vividness
of the images accompanying the memories, are the evening
visits to the parish church in Chelmza. As a little boy, I loved
spending my summer holidays at my grandparents’ — my
mother’s parents - home. Carefreeness, joy, friendship, fun...
My grandparents lived near the church. And when the
evening was approaching, after all day of frolics by the lake,
playing with my friends in the wooden guardhouse built in the
backyard, I felt an overwhelming urge to go to church. I was
probably not more than eight or ten years old at that time.
I remember a short, usually almost empty street, which, after
passing an orangeade bottling shop, a bakery and a corner
photo shop behind, suddenly opened to the square in front
of the church. I remember I always found it a bit difficult to
open the huge church door and then I would stop right on the
doorstep, because I was afraid to go further into the temple
in case I was locked there for the night.
I can still see the rays of the sunset falling through the
tall Gothic windows, which illuminated the gilded altars,
pictures of saints and the epitaphs of Chelmno bishops and
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pow chelminskich i innych znacznych os6b. Na srodku nad nawa
glowng wisiala figura glowy jelenia z krzyzem, ktory wyrastat
miedzy rogami. Po prawej stronie, w nawie bocznej, z jednego
z filar6w patrzyla na mnie wyrastajgca z czarnej plyty biala, choé
przykryta kurzem, gipsowa twarz bardzo wyniszczonego, chudego
czlowieka. Na tle zakurzonej caloéci oczy byly jasne, prawie biale,
jakby emanowalo z nich Swiatto.

Byto w tej twarzy co$, co mnie fascynowalo, a rownocze$nie
napelnialo niewytlumaczalnym niepokojem. Nie wiedzialem
wtedy, ze bylo to epitafium Stefana Wincentego. Dziecieca
wyobraznia robila reszte i szybko wybiegalem z koSciola,
ktory przeciez moglby mnie ogarnac, spetac i nie wypuscic
ze swego wnetrza! Bieglem do domu, co sil w nogach. Ale
nastepnego wieczoru znowu czulem, ze musze tam p6jsé
i na nowo przezywalem doswiadczenie narastajacego leku
i fascynacji jednoczesnie.

Nigdy nie my$lalem, ze moje spotkanie z ksiedzem Ste-
fanem Wincentym Frelichowskim przybierze w moim zyciu
tak niezwykly ksztalt i nabierze takiego wielkiego znaczenia.

Po powstaniu diecezji torunskiej, jej Pasterz, ksiadz bi-
skup Andrzej Suski, uzyskal zgode na przejecie kompetencji
do prowadzenia i dokoniczenia procesu beatyfikacyjnego
w Toruniu. Kiedy akta procesowe trafily do Kongregacji do
Spraw Swietych, mianowal mnie postulatorem rzymskim,
ktorego rola bylo przygotowanie tak zwanego Positio, czyli
udowodnienie na podstawie zebranych dowod6w, meczen-
stwa ksiedza Wicka.

Byl to dla mnie wielki zaszczyt i poczatek wspaniatej ducho-

wej przygody.
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other important people. In the centre, above the main aisle,
there was a sculpture of a deer head with a cross that rose
between the horns. On the right side, in the side aisle, on one
of the pillars I could see a plaster face of a very emaciated,
thin man. It was white and as if growing out of a black stone
panel which was covered with dust. Against the dusty back-
ground, the eyes were bright, almost white, as if light was
emanating from them.

There was something about that face that fascinated me
and at the same time filled me with inexplicable anxiety. At
that time, I did not know that it was Stefan Wincenty’s epi-
taph. The child’s imagination did the rest and I would quickly
run out of the church, which, after all, could catch and bind
me not to let me out ever again! I always ran home as fast as
I could. But next evening I felt that I had to go there again
to experience the simultaneous fear and fascination again
and again.

I never thought that my meeting with father Stefan Win-
centy Frelichowski would take such an extraordinary shape
and turn out to mean so much in my life.

After the Torun diocese was established, its Shepherd,
bishop Andrzej Suski, gained permission to take over the
competence to conduct and complete the beatification pro-
cess. When the trial files were sent to the Congregation for the
Causes of Saints, I was appointed to be the Roman postulator,
whose role was to prepare the so-called Positio, that is proving
Wicek’s martyrdom on the basis of the collected evidence.

It was a great honour for me and a beginning of a great
spiritual adventure.
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The Holy Father John Paul IT proclaimed father Stefan
Wincenty Frelichowski a blessed martyr during his historic
visit to Torun on June 7th, 1999.

I have known about him from the very beginning.

I was born in his family town of Chelmza, where my grand-
parents lived. I used to live with my parents in the parish of
the Blessed Virgin Mary in Torun.

I was baptized in that church and it was the place where
my vocation matured. I celebrated my first Holy Mass at the
altar where father Frelichowski performed the Holy Sacrifice.

I have known him from the family stories, because by
a strange coincidence, i.e. the marriage of my mother’s clos-
est cousin to a very close relative of father Stefan, we were
related, and during family gatherings he was often a subject
of discussions.

However, getting to know him through the perspective of
trial certificates happened to be an exceptional experience,
a true grace.

It is impossible not to be delighted with Wicek. His
simplicity, joy of life, his spiritual dilemmas, search for his path
of vocation, beauty of youthful love. His love for the family,
for the Homeland; scouting enthusiasm and friendships; love
of beauty, truth, nature. Courage and the ability to give up
everything for Christ. His faith so vital and so deep. Finally,
the readiness to sacrifice his life to bring the message of the
Gospel and salvation to the needy, the most mature fruit of
faith that looks into the eyes of Christian hope and takes the
form of an encounter with Christ present in the human in
distress who asks: ‘Do you love me?’
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Ojciec Swiety Jan Pawet II oglosil ksiedza Stefana Win-
centego Frelichowskiego blogostawionym meczennikiem
podczas historycznej wizyty w Toruniu 77 czerwea 1999 roku.

O Wicku styszalem od zawsze.

Urodzilem sie w jego rodzinnej Chelmzy, gdzie mieszkali moi
dziadkowie. Mieszkalem z moimi rodzicami na terenie parafii
Najs$wietszej Maryi Panny w Toruniu. W tamtejszym koS$ciele
bylem ochrzczony i w nim dojrzewalo moje powolanie. Moja
pierwsza msze $wieta odprawitem przy oltarzu, tym samym,
przy ktorym sprawowal Najswietsza Ofiare ksiadz Frelichowski.
Znalem go z opowiesci rodzinnych, bo dziwnym zbiegiem oko-
licznoSci, przez malzenstwo najblizszej kuzynki mojej Mamy
z bardzo bliskim krewnym ksiedza Stefana, byliSmy spowino-
waceni i podczas rodzinnych spotkan czesto méwilo sie o nim.
Poznanie jego postaci przez pryzmat $§wiadectw procesowych
stalo sie jednak do$wiadczeniem wyjatkowym, prawdziwa ta-
ska.

Wicek nie moze nie zachwyci¢. Jego naturalnosc¢, radosé
zycia, jego rozterki duchowe, poszukiwanie drogi powolania,
piekno mtodzienczej milosci. Jego milosé¢ do rodziny, do Oj-
czyzny, harcerski zapal i kolezenisko$¢, umilowanie piekna,
prawdy, natury. Odwaga i umiejetno$¢ zrezygnowania ze
wszystkiego dla Chrystusa. Jego wiara, tak zywa i tak glebo-
ka. I wreszcie gotowo$¢ oddania zycia, by nie$¢ przestanie
Ewangelii i zbawienia potrzebujacym, najdojrzalszy owoc
wiary patrzacej w oczy chrzescijanskiej nadziei i przybiera-
jacej ksztalt spotkania z Chrystusem obecnym w czlowieku
potrzebujacym i pytajacym: ,Czy ty mnie mitujesz?”.
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All this attracts, fascinates, speaks to the heart and makes
you reflect on your own choices and their motivation.

Saint John Paul II, at the moment of announcing father
Wicek a blessed, entrusted his figure to scouts as an example
to follow: ‘Let him become your patron, your teacher of no-
bleness and an apostle of peace and reconciliation’.

Holy Father emphasised the fact that Wicek was a great
role model of a true priest and, as a spiritual testament, he
entrusted this gift above all to the priests of the Diocese of
Torun, but also to the priests of entire Poland, so that they
would guard and preach ‘the memory of Lord’s great works
in the short life of this priest’, who dreamed of and strove for
one thing only and that was to ‘be a priest according to the
Heart of Christ’.

Wicek’s life can surely inspire all those who wish to live
an ordinary life according to the highest measure of the
Christian calling. Just like the good Samaritan, he shows the
way of humble service to the sick and the abandoned, so he
can spiritually support both those who work with the sick
and the sick themselves in need of encouragement and the
grace of healing.

Father Stefan Wincenty gained respect and sympathy with
his attitude, wherever he served. His life was not brilliant or
full of extraordinary events. It was a simple life, but extraor-
dinary due to the abundance of inner wealth, being true to his
calling and his apostolic zeal. It was a certain extraordinary
ordinariness, a priestly holiness, simple, open to the voice of
God under all circumstances and to the needs of all people
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To wszystko pociaga, fascynuje, przemawia do serca i sklania
do refleksji nad wlasnymi wyborami i ich motywacja.

Swiety Jan Pawel IT w chwili ogloszenia ksiedzaWicka
blogostawionym powierzyl jego posta¢ harcerzom, jako wzoér
do nasladowania: ,,Niech stanie sie dla was patronem, nauczy-
cielem szlachetnosci i oredownikiem pokoju i pojednania”.
Ojciec Swiety wskazal w nim przyklad prawdziwego kaplana
i jako testament duchowy zawierzyl ten dar nade wszystko
kaplanom diecezji torunskiej, ale i kaptanom calej Polski, aby
strzegli oraz rozszerzali ,,pamie¢ wielkich dziet Boga, jakie
dokonaty sie w krétkim zyciu tego kaptana, ktéry o jednym
tylko marzylt i do tego dqzyl, aby «byé¢ kaptanem wedtug
Serca Chrystusa»’.

W osobie Wicka moga odnaleZ¢ inspiracje wszyscy pra-

gnacy zy¢ zwyczajnym zyciem wedlug najwyzszej miary po-
wolania chrze$cijanskiego. Jak dobry samarytanin wskazuje
droge godnej stuzby chorym i opuszczonym, wiec wsparcie
duchowe moga u niego znalez¢ zaréwno pracujacy z chorymi,
jak i chorzy potrzebujacy otuchy i taski uzdrowienia.
Ksiadz Stefan Wincenty wzbudzal swoja postawa, gdziekolwiek
przyszlo mu shuzy¢, szacunek i sympatie. Jego zycie nie bylo
blyskotliwe, ani obfitujace w zdarzenia nadzwyczajne. Bylo
to zycie proste, ale nadzwyczajne poprzez ogrom bogactwa
wewnetrznego, wierno$¢ powolaniu i zapal apostolski. Byta
to jak gdyby nadzwyczajno$é zwyczajnosci, byla to $wietos¢
kaplanska, prosta, otwarta na glos Bozy we wszystkich oko-
liczno$ciach i na potrzeby wszystkich ludzi, wobec ktorych
go Pan Bog postawil, i z ktorymi kontaktu on sam szukal na
wzor Dobrego Pasterza.
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Stal sie kaplanem dobrym, wedle Serca Chrystusa, tak jak
tego pragnal przekraczajac prog seminarium pelplinskiego.
Nie tylko chodzil w obecnosci Bozej, ale Bog byl w nim. To
wlaénie dlatego nawet w mrokach obozowego cierpienia ja-
$nial jak promien $wiatla!
Czesto mysle o tym, jak wielu mlodych ludzi, zafascynowa-
nych jego przykladem, odpowiedzialo Chrystusowi, mimo
Swiadomosci wlasnej slabosci, na Boze wezwanie. Jak wielu
zapragnelo tak jak on, sta¢ sie kaptanem wedtug Serca Jezusa.

Guziki do sutanny...
Mialy by¢ do sutanny Wicka...

Kiedy zakladam moja sutanne, wierze, ze jeden z nich jest
przyszyty i do niej...
Pojawia sie wtedy w moim sercu co$, jak wspomnienie tego
uczucia, ktore towarzyszylo mi, gdy klekalem przy drzwiach
pograzajacej sie w wieczornym mroku kolegiacie chelmzyn-
skiej.
Bogu dziekuje, pelen leku drze, aby to dziedzictwo w sobie
zachowac¢ i Wicka o pomoc prosze, bym umial je innym ukazac.
Tak bardzo pragne, aby moc z nim, calym moim kaplanskim
zyciem, powiedziec z glebi serca to jedno: ,,Radosnym Panie!”
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with whom God faced him, and with whom he himself sought
contact like the Good Shepherd.

He became a good priest, according to the Heart of Christ
— just as he had wished when he had crossed the doorstep of
the Pelplin seminary. Not only did he walk in God’s presence,
but God was in him. This is why, even in the darkness of the
camp’s suffering, it shone like a ray of light!

I often think about how many young people, fascinated
by his example, responded to Christ; despite being aware of
their own weakness, they responded to the Lord’s calling.
How many wished, like him, to become a priest according
to the Heart of Jesus.

The cassock buttons...

They were supposed to be Wicek’s buttons...

When I put on my cassock, I believe that one of these
buttons is sown onto it... It is then when in my heart I feel
something like a memory of the feeling that accompanied me
when I knelt by the door of the collegiate church in Chelmza
sinking into the evening darkness.

I thank God and I tremble with fear to keep this heritage
in myself, and I am asking Wicek for help, so that others can
witness it through me. I wish so much I was able to say with
Wicek, with all my priestly life, from the bottom of my heart:
‘Joyful I am, my Lord!’.
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Radosnym, Panie! Nie siedze bezczynnie

Z Chrystusa zyciodajna laczac sie ofiara,
Gdy bracia moi za Ojczyzne walczg;

Wiec, ze wiezien za Ojczyzne walczy¢ moze,
Radosnym, Boze!

Radosnym, Panie, bo§ mi zy¢ dozwolil

W ogromnym tym przelomie wszech dziejow ludzkosci,

Gdy wojna wszystkich — dni Stowian zawraca.
Ze wieznidéw gromada dni te ku¢ pomoze,
Radosnym, Boze!

Ty$ nam dat laske, ze kropla by¢ mamy,
Co brzegu dopekni kielicha ofiary
Polskiej lat dwustu, a najwiekszej teraz.
Ze pohanbienie kropla ta by¢ moze,
Radosnym, Boze!

Przez lat dwadzieScia wolnej Polski bytu
Dale$ wzrost nam, o$wiate i decyzje mocy.
Szczescie Ojczyzna swoje wykué moze,
Wdziecznym Ci, Boze!

Wyzej nad niewolnika pokoj — cenigc honor,
Pod dzika wroga legliémy napascia,

Bo6j krwawy Swiata wszczynajac z tyranem.

Ze w ,czterdzieéci i cztery” juz wolnosci zorze,
Pewnym, o Boze!
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Joyful I am, my Lord! I am not idle but

Joining Christ in his life-giving offering,

When my brothers are fighting for the Homeland;
So, though a prisoner, I can be with them on board
Joyful I am, my Lord!

Joyful I am, my God, that you let me live

When the point for all histories of mankind turns,
When the war of all makes the days of Slavs reverse.
That other prisoners are with me on board,

Joyful I am, my Lord.

You graced us so we can be a drop,

That completes the offering chalice of

Polish two hundred years and now — the biggest.
That disgrace may be that drop,

Joyful I am, my God!

For twenty years of Polish freedom

You let us grow, learn and judge on our own.
Homeland of happiness cannot be robbed
Grateful I am to You, my God!

Cherishing honour over slave’s peace,

We fell under the enemy’s wild assault

Against a tyrant commencing world-wide bloodshed.
That in ‘forty and four’ loud is the freedom’s call,

I'm so sure, my Lord!
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Wiem, ze na chacie ojczystej swej zatkniem

Juz nie meczenstwa krzyz, lecz chwaly naszej, Chryste!
Bo Polski chwala z ofiar synow bedzie...

Stad, gdy i cialo ofiaruje moze,

Radosna ma dusza, Boze!

(bl. Stefan Wincenty Frelichowski, Dachau 1943)
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I know that we will put on our home roof

Not a martyr’s cross, but a one of glory, oh Christ!
As Poland’s glory is of her sons...

Hence, if my body too may be offered,

Joyful is my soul, my Lord!

(Blessed Stefan Wincenty Frelichowski, Dachau 1943)
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